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OPARTEGO NA
A

DEM OKRATYCZNEJ
PARYŻ, 31.8 (PAP) — W po siedziałek późnym wieczorem Schu­

man oświadczył, że fest gotów ut worzyć nowy gabinet francuski.
natrafił Rama-PARYZ, 31.8 (PAP). — Tutejsze koła 

polityczne przewidują, że jeżeli Sciiu- 
man zdoła sformować nowy rząd, sta­
nie on przed parlamentem we wtorek 
lub w środą. Jako następny kandydat 
w razie niepowodzenia misji Schuma­
na wymieniany jest Rene Mayer, mi­
nister finansów w jego ostatnim ga­
binecie. — Stwierdza się tu jednak, że 
kandydatura ta zostałaby przyjęta ja­
ko prowokacja w najszerszych kołach 
robotniczych.

PARYŻ, 31.8 (PAP). — Dzienniki 
francuskie podkreślają trudności, na 
jakie napotyka Schuman w swych wy 
siłkach, mających na celu utworzenie 
nowego gabinetu. „Ce Solr‘‘ zwraca u- 
wagą na okoliczność, że misję utwo­
rzenia nowego rządu otrzymał czło­
wiek, który miesiąc temu sam podał 
się do dymisji.

„Monde“ i „Paris Presse1' zaznacza­
ją, że Schuman potyka się o te same

P rzeszło 30.000.000 
g o d z i n  

d o b r o w o l n e j  p r a c y  
d l a  r e p u b l i k i  C S R
PRAGA, 31.8 (PAP). „Rude Pravo“ 

swierdza, że z dniem 26 bm. członko 
wie czechosłowackiej partii komuni­
stycznej spełnili swe uroczyste ślubo­
wanie wobec Republiki Czechosłowac 
kiej, złożone w styczniu br. odpraco 
wując na rzecz Republiki 30.487.000 
godzin dobrowolnej pracy.

—  o-----
Otwarcie s e s j i
Zgrom- Narodowego  

B u ł g a r i i
SOFIA, 31.8 (PAP). W poniedziałek 

została otwarta nadzwyczajna sesja 
Wielkiego Narodowego Zgromadzenia 
Bułgarii. Zastępca premiera, Trajczo- 
Kostov wygłosił krótkie przemówie­
nie, w którym oświadczył, że obecna 
sesja zwołana została w celu rozpa­
trzenia szeregu projektów ustaw, nie 
cierpiących zwłoki. Ustawy te doty­
czą m. in. reorganizacji szkół wyż­
szych, zachowania tajemnicy państwo 
wej, budowy okrętów itp.

przeszkody, na jakie 
dier.

W kołńch politycznych snuje się 
przypuszczenia co do następnych ewęn 
tualnych kandydatów na premiera. 
Wymienia się nazwisko Herriota, któ­
ry prawdopodobnie byłby w stanie u- 
tworzyć rząd.

Jednakowoż Herriot — jak się zdaje 
— odrzuca wszelkie sugestie w spra­
wie objęcia kierownictwa rządu.

PARYŻ, 31.8 (PAP). Ze wszystkich 
stron Francji napływają wiadomości o 
manifestacjach związków zawodo­
wych, organizacji społecznych, doma­
gających się utworzenia rządu, oparte 
go na szerokiej koalicji demokratycz­
nej.
JAKA JEST ISTOTNA PRZYCZYNA 

KRYZYSU RZĄDOWEGO?
Sekretarz generalny CGT Le Leap, 

w wywiadzie prasowym oświadczył: 
„Pod naciskiem klasy robotniczej i wo 
bec faktu jednoczenia się mas pracu­
jących — wyłoniły się w rządzie Ma­
rie różnice zdań, które doprowadziły 
do upadku tego rządu.

Masy pracujące są zaniepokojone 
rozwojem sytuacji. Wartość nabywcza 
płac ciąjCe spada. W porównaniu z ro­
kiem 1938, zarobki podniosły się 8- 
krotnie, lecz ceny wzrosły 16,8 razy. 
Groźba bezrobocia zawisła nad Fran­
cją. Niezadowolenie obejmuje nie tyl­
ko masy pracujące, lecz olbrzymią wię 
kszość narodu francuskiego. Kupcy, 
rolnicy ponoszą skutki spadku warto­
ści nabywczej zarobków. Rządy do­
tychczasowe — powiedział Le Leap — 
dążyły do współpracy z kapitalistami 
kosztem proletariatu. Należy dążyć do 
współpracy x klasą robotniczą. Jedy­
nie w ten sposób można rozwiązać kry 
zys rządowy.
DEKLARACJA BIURA POLITYCZ­

NEGO FRANCUSKIEJ PARTU 
KOMUNISTYCZNEJ

Biuro polityczne Francuskiej Partii
Komunistycznej ogłosiło deklarację, 
w której podkreśla, że rząd Marle — 
Bluma — Reynaud otrzymał, wbrew 
konstytucji, nadzwyczajne pełnomoc­
nictwa, które oznaczały oddanie Frań 
cji w ręce Imperialistów amerykań­
skich.

Rząd ten uprawiał politykę drożyz­
ny i likwidacji systemu ubezpieczeń 
społecznych. Musiał on upaść wobec 
stale rozwijającej się akcji zjednoczę-

F A K T Y  M Ó W IĄ ...
Zaprzeczanie prawdy, że walka klasowa toczy się również w ramach 

demokracji ludowej i że trwać będzie tak długo, dopokąd nie zostaną 
wyparte z naszego systemu gospodarczego elementy żyjące z cudzej 
pracy — rodzić się może tylko na gruncie nieznajomości faktów — co­
dziennych faktów, jakich tysiące przynosi nam życie.

Walka ta w różnych przejawia się formach. Jakże częstym jest jej 
objawem sabotaż i świadome szkodnictwo. Jaskrawe przykłady takiego 
sabotażu daje nam proces- grupy kierowników PNZ z Koszalińskiego, 
którzy winni są temu, że umyślnie zmniejszali plan .zasiewów i likwido­
wania ugorów, że zmierzali świadomie przy pomocy szeregu posunięć 
do dewastacji państwowych majątków rolnych na terenie Koszaliń­
skiego.

Wewnątrz numeru podajemy również przykłady z innych terenów 
ilustrujące formy, w jakich przejawia się dziś walka klasowa.

W woj. wrocławskim, w pow. Środa Śląska doprowadzony został do 
kompletnej ruiny cały zespół majątków państwowych. W tymże samym 
powiecie znajduje się spółdzielnia osadniczo-parcelacyjna, której kie­
rownik pan Trojder po otrzymaniu 300.000 zł kredytu inwestował 
tylko na sumę 136 tysięcy, a resztę wydał na „diety“. Cała ta „spół­
dzielnia“ pracowała zresztą jak prywatny folwark pana Frojdera, 
w którym pozostali udziałowcy byli po prostu jego siłą najemną.

A oto jeszcze przykład świadczący tym razem, że nawet poszcze­
gólne ogniwa aparatu państwowego mogą się stać narzędziem ucisku 
klasowego jeśli na skutek braku czujności dostaną się w ręce elemen­
tów broniących interesów bogaczy. Przykład dotyczy powiatowego peł­
nomocnika do spraw podatku gruntowego na powiat Lubiń p. Soroki, 
który ściągał podatki z krzywdą dla biednych chłopów, a gdy docho­
dziło do egzekucji starannie omijał bogaczy wiejskich.

Podane przez nas przykłady nie są odosobnione. Sabotaż, przekształ­
canie spółdzielni w spółki kapitalistyczne, działalność wrogich klasowo 
elementów w aparacie państwowym, wykorzystujących poszczególne 
ogniwa tego aparatu dla popierania bagaczy to tylko mata cząstka 
tych różnorakich form walki klasowej, jaka toczy się w naszej rzeczy­
wistości. Obok tych przykładów mamy wiele innych, o których wspo­
mina lipcowe Plenum naszej partii. Wszystkie one są częścią jednego 
i tego samego zjawiska, które przejawia się w różnych formach.

Musimy umieć je dostrzec nie tylko wtedy gdy bez osłonek wystę­
pują na jaw, ale także i w ich najbardziej zamaskowanej postaci. 
Jest to warunek skutecznej obrony interesów mas pracujących, intere­
só^ naszego Państwa Ludowego,

nia mas pracujących narodu, który w 
znacznej większości cierpi z powodu 
katastrofalnych skutków planu Mar­
shalla. Naród francuski przekonał się, 
że od chwili, gdy na rozkaz imperiali­
stów grupy „La Gardę“, stanowiącej 
li usunięci z rządu, sytuacja Francji 
stale się pogarsza.

Biuro polityczne Francuskiej Partii 
Komunistycznej stwierdza, że wyj­
ściem z sytuacji jest:

przywrócenie niezależności Fran­
cji przęz wypowiedzenie układów, 

które ograniczyły suwerenność Fran­
cji.

b udział Francji w wysiłkach poko­
jowych elementów, zmierzających 

do utrwalenie demokratycznego i spra 
wiedliwego pokoju,
—, obrona interesów Francji t jej 
^  praw do reparacji,

d  prowadzenie polityki gospodar­
czej, która by otworzyła Francji

a

rynki zbytu i umożliwiła jej nabycie 
koniecznych surowców — przez nawią I 
zanie stosunków handlowych ze wszy 
stkimi krajami, nie wyłączając kra­
jów Europy środkowej i wschodniej,
_ prowadzenie polityki równowagi 

©  budżetowej i stabilizacji waluto­
wej przez redukcję wydatków na ce­
le militarne, ograniczenie zysków ka 
pitalistycznyeh i podniesienie pozio­
mu życia mas pracujących.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY
OPUSZCZAJĄ SZEREGI PARTII
PARYŻ, 31.8 (PAP). — 60 socjali­

stów grupy „La Gardę“, stanowiącej 
najsilniejsze ugrupowanie w departa­
mencie Var, zgłosiło zbiorowe wystą­
pienie z francuskiej partii socjalisty­
cznej (SFIO). W liście do biura partii 
potępiają oni przywódców 1 deputowa 
nych socjalistycznych za zdradę za­
sad partyjnych na skutek współpracy 
z „grabarzeA“ Francji Paul Reynaud.

Uczestnicy Kongresu Intelektualistów zwiedzili zburzoną 1
się Warszawę. Widzimy ich na naszym zdjęciu na tle zabytkowej kamień

Baryczków na Starym Mieście. ,

INTELEKTUALIŚCI RADZIECCY 
o d w i e d z i l i  K r a k ó w

W dniu 30 bm. przybyła do Krako- | welu. Muzeum Narodowego i
wa drogą powierzną delegacja inte­
lektualistów, uczestników Kongresu 
Wrocławskiego w osobach: znakomite 
go prozaika Aleksandra Fadiejewa, 
dramaturga Aleksandra Komiejczu- 
ka, I. B. Bardina wiceprez. Akademii 
Nauk ZSRR oraz Aleks. Gierasimowa, 
art. malarza.

Goście radzieccy po «wiedzeniu Wa

pîZ€2ła Mariackiego udali się do 
cy", gdzie podejmowani byli 
Zw. Zaw. Literatów obiadem.

I. B. Bardln zwiedził w towarzy­
stwie rektora Akademii Gorpi w 
Goetla Zakłady Akademii, po czym w 
godzinach wieczornych udał sl<? 
Katowic. Pozostali goście powioci 
do Warszawy.

U czestnicy Kongresu I n t e l e k t u a l i s t ó w  
w  d w o r k u  C h o p i n a

W godzinach popołudniowych 30 
bm. grupa uczestników Światowego 
Kongresu Intelektualistów w Obronie 
Pokoju udała się do Żelazowej Woli, 
aby zwiedzić dworek, w którym miesz 
kal Chopin.

Po zwiedzeniu dworku i parku go­
ście wysłuchali koncertu utworów 
Chopina, który wykonali: brazylijska

pianistka Anna Stella Shlck. P1®-11’ 
czechosłowacki Palenicek, Raoul K - 
czalski oraz Zbigniew Drzewiecki,
W szczególnie uroczystym nastroju wy 
wołanym miejscem koncertu oraz za 
względu na mistrzowskie wykonam 
utworów goście słuchali w wielkim 
skupieniu i gorąco oklaskiwali każdy 
utwór.

KOLEJNA ROZMOWA NA KREMLU
SPRZECZNOŚCI FRANCUSKO - ANGLOSASKIE

W S P R A W I E
MOSKWA, 31.8 (PAP). W poniedziałek o godz. 17 według czasu

moskiewskiego, radziecki minister spraw zagranicznych MOŁOTOW, 
przyjął na Kremlu przedstawicieli trzech mocarstw zachodnich, by od­
być z nimi dziewiątą z kolei nar adę od czasu rozpoczęcia rozmów 
moskiewskich.

. Na godzinę przed udaniem się do 
ministra Mołotowa. przedstawiciele 
mocarstw zachodnich konferowali w 
ambasadzie francuskiej.

MOSKWA, 30. 8. (PAP). Przedsta­
wiciele trzech mocarstw zachodnich 
spędzili dwie godziny 10 minut na po 
niedziałkowei konferencji na Krem­

lu z radzieckim ministrem spraw źa- 
graniczynch, Mołotowem.

Po konferencji ambasador USA — 
Bcdell Smith, na pytanie czy odbędą 
się dalsze spotkania na Kremlu, od­
powiedział: „Sądzę, że tak“.

Na konferencji poniedzlałkowel o- 
becny był również radziecki wicemi-

Konsolidacja Greckiej Arm ii 
D e m o k r a t y c z n e j

Zorganizowanie najwyższej rady wojennej
PARYŻ, 31.8 (PAP). Zgodnie z o-

świadczeniem rozgłośni radiowej wol­
nej Grecji, grecki rząd demokratycz­
ny, w przewidywaniu decydujących 
walk o wyzwolenie kraju, przedsię­
wziął szereg środków organizacyj­
nych, mających na celu usprawnienie 
i ujednolicenie arma demokratycznej

Po powołaniu do życia najwyższej 
rady wojennej, której zadaniem bę­
dzie przygotowywanie planów strate­
gicznych, zniesione zostały okręgowe 
komendy armii demokratycznej.

Na miejsce tych niejednolitych jed­
nostek regionalnych utworzone zosta­
ły następujące regularne dywizje: I dy 
wizja Tessalii II dywizja RuVnelii, III 
dywizja Pelopbnezu, VIII dywizja E- 
piru oraz IX, X i XI dywizja Mace­
donii.

Radio greckie podkreśliło, że reorga 
nizacja ta oznacza znaczne wzmocnie­
nie i usprawnienie armii demokratycz 
nej. Utworzenie jednolitych dywizji 
armii demokratycznej stało się możli­
wa dzięki masowemu ‘ wstępowaniu 
obywateli greckich do wojsk demo­
kratycznych.

PARYŻ, 31.8 (PAP). Jak donosi roz

głośnia wolnej Grecji, jednostki ar­
mii demokratycznej zaatakowały garni 
zon wojsk ateńskich w Tsoti i wkro­
czyły do okręgu LiakoTsoU.
We wschodniej Macedonii 1 Tracji od
działy demokratyczne atakowały na od 
cinkach frontu Eehino, Likosti, Mada- 
ra — Didimotichu. Jednostka specjal­
na wojsk demokratycznych wykoleiła 
pociąg na linii Dorikos — Aleksandra 
polis, wysadziła w powietrze 4 mosty 
i zniszczyła 6 aut ciężarowych przeciw 
nika.

Artyleria wojtSk demokratycznych 
ostrzeliwała miejscowość Lefkoria, po 
wodując wybuch zaminowanego punk 
tu przeciwnika, przy czym zginęło 
39 żołnierzy.

W centralnej Macedonii wojska de 
mokratyczne zajęły kilka miejscowoś- 
4  w okolicach miasta Kirkis. Wyzwo­
lone zostały m. in. Velimo i Megacho. 
ri. Oddział saperów zniszczył dwa mo 
Sty oraz transport wojskowy nieprzy­
jaciela.

Oddział partyzantów, operujący w 
zachodniej Macedonii, zniszczył 3 mo­
sty na drodze Kojani — Neapolis.

N I E M I E C
spraw zagranicznych — Wy-nister spraw zagraniczny)* — Wy-1 Niemczech, gen. Koenig, przybył w 

szyński - niedzielę w nocy do Berlina ze swe]
WASZYNGTON, 31.8 (PAP). Pre- kwatery głównej w Baden - Kaden. 

zydent Trurnan, który powrócił w po Przyjazd gen. Koeniga do Berlina był 
niedziałek z 9-dniowej wycieczki całkowicie nieoczekiwany.
jachtem, odbył niezwłocznie rozmo­
wę z sekretarzem stanu Marshallem, 
który — jak informują w kołach zbli 
żonych do Białego Domu — poinfor­
mował prezydenta o przebiegu roz­
mów moskiewskich.

MOSKWA, 31.8 (PAP). Po dzie­
wiątej rozmowie na Kremlu, przed- 
stawiciele trzech mocarstw zachod­
nich powrócili do swych ambasad, 
gdzie — jak słychać — przystąpili 
niezwłocznie do opracowania rapor­
tów dla swych rządów. 
GUBERNATORZY ANGLO - SASCY 

PRZED KONFERENCJĄ 
Z PREMIERAMI NIEMIECKIMI 
BERLIN, 31.8 (PAP). Gubernato­

rzy wojskowi USA i Wielkiej Bryta­
nii w Niemczech, generałowie Clay i 
Robertson, udali się w poniedziałek 
do Frankfurtu, gdzie odbędą dalszą 
konferencję z premierami 11 prowin 
cji niemieckich w sprawie utworze­
nia' państwa zachodnio-niemieckiego 

LONDYN 31.8 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Frankfurtu, powo­
łując się na źródła amerykańskie, że 
we wtorek spotkają się w Berlinie 
alianccy gubernatorzy wojskowi w 
związku z rozmowami moskiewskimi. 
Źródła te nie sprecyzowały jednak, 
czy spotkanie to dotyczy wszystkich 
czterech gubernatorów alianckich, 
czy też tylko gubernatorów brytyj­
skiego, francuskiego i amerykańskie­
go.

LONDYN, 31.8 (PAP). Jak dono­
si z Berlina agencja Reutera, amery­
kański gubernator wojskowy generał 
Clay zaprzeczył w poniedziałek wie­
czorem pogłoskom, jakoby na wtorek 
miano zwołać do Berlina zebranie 
gubernatorów wojskowych/ czterech 
mocarstw okuoacyjnych.

BERLIN, 31.8 (PAP). Urzędowo 
podano do wiadomości, że dowódca 
francuskiej strefy okupacyjnej w

Ti  t o a resztu )®  b o h a t e r ó w
w a l k i  n a r o d o w o - w y z w o l e ń c z e j  
G l o s  w ę g i e r s k i  o t e r r o r z e  w  J u g o s ł a w i i

BUDAPESZT. 30.8. (PAP). Wieczór 
na „Esti Szo“ z 28 bm. przynosi cieką 
we informacje pochodzące od pewne­
go inżyniera węgierskiego, który dłuż 
szy czas przebywał w stolicy Jugosła 
wii. Informacje te dotyczą sytuacji w 
Jugosławii bezpośrednio po postano­
wieniach Biura Informacyjnego. „Kie 
dy ludność stolicy dowiedziała się 
przez radio o rezolucji Biura Informa 
cyjnego — pisze gazeta — przez 2 dni 
panowała w stolicy grobowa cisza. Lu 
dzie prawie nie wychodzili na ulicę i 
wyczuwali, że coś złego nastąpi. W 
30 do 48 godzin po ogłoszeniu postano 
wdeń Biura Informacyjnego zaczęły 
się masowe aresztowania. Ministrowie 
rządów poszczególnych republik Jugo 
sławii mu-sieli zająć stanowisko odnoś 
nie postanowień Biura Informacyjne­
go. a kto wyraźnie nie stanął po stro 
nie dyktatury Tita został natychmiast 
aresztowany. Prawie wszyscy ministra

wie rządu Czarnogóry przebywają w 
więzieniu. Poza tym aresztowano 4 mi 
nistrów rządu Bośni. Nad innymi cią­
gle wisi miecz Damoklesa. Co jedijak 
jest najbardziej wstrząsającym tb 
fakt, że wśród aresztowanych znajdu 
ją Się najwięksi bohaterowie z okre­
su walk partyzanckich przeciwko 
Niemcom“.

Odnośnie gen. Jovanovicza informa­
tor oświadczył: „Generała Jovanovi­
cza, który był jednym z przywódców 
szeregów partyzanckich, lud jugosło­
wiański •niemal ubóstwiał. Przed kil­
ku miesiącami powstała poważna róż 
nioa zdań między nim a Titem, w wy 
niku czego Tito usunął go z zajmowa 
nego wysokiego stanowiska. Kiedy 
zdrada Tito stała się faktem, Jovano- 
vicz chciał opuścić kraj. Według wia­
domości prasowych straż graniczna 
zastrzeliła Jovanovicza w chwili gdy 
chciał on nielegalnie przedostać się

do Rumunii. Ja w to nie wierzę — 
oświadczył inżynier — jestem nato­
miast przekonany, że tajna policja 
Tita dokonała zamachu na generała 
Jovanovicza“.

Na zakończenie informator dodał: 
„W jednym z artykułów „Prawda“ 
moskiewska wskazała na faszystow­
skie metody „kongresu Tita“. Wielu 
Uważało, że te określenia są może 
zbyt silne, my jednak, którzyśmy byli 
w tym czasie w Belgradzie możemy 
śmiało powiedzieć, że „Prawda“ mogła 
jeszcze mocniej napiętnować kongres, 
który składał się z Maklerskich figur 
Tita“.

„Unita“ podaje w korespondencji z 
Triestu, iż 4 członków triesteńskiej 
partii komunistycznej zostało areszto­
wanych w miejscowości Isola w stre­
fie jugosłowiańskiej za to, że oświad­
czyli się za rezolucją Biura Informa­
cyjnego“,

FRANCUZI PEZECIWNlKASO 
„MOSTU POWIETRZNEGO“

BERLIN, 31.8 (PAP). Dziennik 
„Berliner Zeltung" zamieści! wywiad 
z wysokim urzędnikiem francuskiej 
administracji wojskowej w Berlinie, 
którego nazwiska ze względów zro­
zumiałych, nie podaje.

Urzędnik ów stwierdził, że fran­
cuskie ministerstwo spraw zagranicz 
nych od samego początku przeciwne 
było idei tzw „mostu powietrznego , 
tj. zaopatrywania Berlina drogą P<>* 
wietrzną.

Francuzi gotowi byli nawet wyco­
fać się całkowicie i  Berlina, Jednak­
że Amerykanie i Anglicy jasno dal 
do zrozumienia Francuzom, że jego 
rodzaju krok, poiiaiitowany Jd“u 
niez-rdny „z przyjacielskimi 
kami“, spowodowałby niczwioez 
wstrzymanie kredytów udzielanyc 
Francji z tytułu planu Marshalla. _

Nie pozostawało nam nic innego 
oświadczył przedstawiciel Jpancusk ] 
administracji w Niemczech — 
zadowolić się protestem i oświadczy , 
że samolotów dla utrzymania^ ..nw" 
stu powietrznego“ nie będziemy mo­
gli dostarczyć.

Przedstawiciel francuski podkreś 
raz jeszcze, że między francuską a 
ministracją wojskowa a guberna 
rami stref anglosaskich, 
różnice poglądów, które ujawniły 
ze szczególną siłą w ciągu ubi g- 
łych 12 miesięey. Zdaniem przed sur* 
wiciela francuskiej administracji w i 
skowej w Niemczech, gubernator 
merykański Clay powziął w mąg 
ub. roku bardzo wiele błędnych 
cyzyj, które pociągnęły za sobą r " 
talne następstwa.
ZAPOWIEDZ NOWEGO POSIEDZE­

NIA BERLIŃSKIEJ RADY
MIEJSKIEJ .

Jak słychać, następne PoSiedzf.n„! 
berlińskiej rady miejskiej ma od y 
się we wtorek przed południem na 
tuszu w sektorze radzieckim. 
SOCJALDEMOKRACI OBAWIAJĄ 

SIĘ PUCZU NARODU
Prasa donosi, że w dniu 26 bm. w 

czasie masowej demonstracji robotn- 
ków Berlina, niezadowolonych ¡z poli­
tyki magistratu, uciekł specjalnym 
samolotem do Dusseldorfu przewodni 
czący frakcji socjal demokratycznej 
w berlińskiej radzie miejskiej 
Kurt Zwoliński. W tym samym anu  
nieoczekiwanie „wyjechał na Zachód 
były przewodniczący Reichstagu 
Loeba, obecnie jeden z wydawców 
dziennika „Telegraph“.

Ucieczka obu czołowych działaczy 
socjaldemokratycznych z Berlina wy­
wołała wyraźne zakłopotanie i konfuc 
ję w szeregach tej partii. Zwoliński 
„za dezercję“ został usunięty ze stano 
wiska przewodniczącego frakcji socjal 
demokratycznej w berlińskiej radzie 
miejskiej.

Na marginesie całego tego skandalu 
dziennik „Neues Deutschland“ przypo 
mina, że Zwoliński był jednym z in­
spiratorów polityki magistratu berliń­
skiego, której fatalne następswa sta­
ły się przyczyną demonstracji w dniu 
26 bm.
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L U D Z I E  K U L T U R Y  I 
P R A G N Ą  C Z Y N N E J
PRZECIWKO FASZYZMOWI W OBRONIE POKOJU

G losy prasy zagranicznej o Kongresie W rocławskim
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30-lecie F i ń s k i e j  P a r t i i  K o m n n i s t y c z n e j

MOSKWA, 31.8 (PAP). Na łamach 
„Prawny ' znany publicysta radziecki 
Wiktorów, podkreślając doniosłość fak 
tu, że Kongres Intelektualistów odbył 
•ią w Polsce, która padła pierwsza o- 
iłarą najazdu hitlerowskiego stwier­
dza, iż w niespełna trzy lata po woj­
nie z barbarzyńcami hitlerowskimi 
świat znów jest podzielony na dwa obo 

. zy: na obóz demokratyczny ze Związ­
kiem Radzieckim na czele i na obóz 
anty-demokratyczny i reakcyjny pod 
komendą kół imperialistycznych USA.

„Prawda“ stwierdza, że aczkolwiek 
a iły demokracji przeważają nad siłami 
reakcji, to jednak świat postępowy cze 
ka uporczywa walka z imperializmem.

Z faktu, że siły demokracji przewa­
żają nad siłami reakcji nie wolno by­
najmniej wnioskować, że można usto­
sunkować się biernie do intryg podże­
gaczy wojennych i obskurantysiów, 
dławiących kulturę, miotających kłam 
liwe oszczerstwa przeciwko wielkiemu 
krajowi socjalizmu i przeciwko krajom 
demokracji ludowej.

Ludzie kultury i nauki nie chcą mil 
czeć. Pragną oni czynnej walki prze­
ciwko reakcji, przeciwko faszyzmowi 
w obronie pokoju. Głosu najlepszych 
przedstawicieli inteligencji różnych 
krajów, którzy zadeklarowali, goto­
wość walki o pokój, postęp i kulturę 
nie zagłuszą nieliczne wystąpienia lu­
dzi beznadziejnie zatrutych jadem pro 
pagandy imperialistycznej. Toteż Kon­
gres Wrocławski jest wydarzeniem o 
znaczeniu międzynarodowym. Jest on 
dobitnym świadectwem wzmagającej 
się jedności sił demokratycznych całe­
go świata oraz woli narodów do wal­
ki o pokój.

PRASA FRANCUSKA 
PARYŻ, 31.8 (PAP). W praie fran­

cuskiej ukazały się liczne komentarze

Tow . D. Zaslawski
gościem „Głosu Ludu“

W dniu 30 sierpnia br. redakcję 
„Głosu Ludu“ odwiedził znakomity 
publicysta radziecki, jeden z czoło­
wych współpracowników moskiew­
skiej „Prawdy“, red. D. Zasławski, 
członek delegacji radzieckiej na Kon­
gres intelektualistów. Tow. Zasław- 
ikiemu towarzyszył sekretarz ambasa 
dy ZSRR p. I. Kuźniecow.

W przyjacielskiej pogawędce toczą­
cej tlę wokół spraw związanych z za­
wodem dziennikarza tow. Zasławski 

się z redaktorami „Głosu Lu 
du" interesującymi spostrzeżeniami ze 
swej bogatej, wieloletniej praktyki 
dziennikarskiej.

i sprawozdania na temat Światowego 
Kongresu Intelektualistów we Wroc­
ławiu. Pierre Herve pisze w „Huma­
nité1“: „We Wrocławiu zwyciężył po­
kój. Wspólny manifest daje wyraz 
zgodnej woli intelektualistów całego 
świata'1.

Publicysta fj-ancuski opisuje z uzna 
niem organizację Kongresu. Stwierdza 
on, że zorganizowanie tak wielkiej im 
prezy w mieście zniszczonym wojną 
wymagało olbrzymiego wysiłku. Po­
mieszczenia, wyżywienie i środki trans 
portowe były doskonałe.

Wspominając o stanowisku kilku de 
legatów anglo-saskich, którzy głoso­
wali przeciwko manifestowi, Herve pi 
sze: „Zachodzi pytanie czy nie dążyli 
oni od samego początku do storpedowa 
nia porozumienia“. Konkludując Her­
ve podkreśla, że Kongres osiągnął 
wspaniałe wyniki.

Obszerny artykuł na temat Kongre­
su ukazał się również w dzienniku 
„Combat“1. Autor artykułu wskazuje, 
że ze względu na wysokie kwalifiłm 
cje osobiste uczestników Kongresu, ich 
zdecydowana deklaracja pokojowa po 
siada wielką doniosłość międzynaro­
dową.

PRASA WŁOSKA 
RZYM 31.8 (PAP). Kongres Inte­

lektualistów we Wrocławiu odbił się 
silnym echem w prasie włoskiej.

Sprawozdanie z ostatnich dni Kon­
gresu nadesłane przez specjalnego ko 
respondenta we Wrocławiu, ukazało 
9ię w dzienniku „Unita“ pod wielkim 
tytułem: „Żaden wróg nie zdoła
pchnąć ludzkości ku nowej wojnie, 
kongres Wrocławski zakończył się orę 
dziem pokojowym do narodów świa­
ta“. Korespondent zwraca uwagę na 
iakt że w Wrocławiu jednomyślnie 
przyjęto wniosek delegata włoskiego 
prof. Domini w sprawie utworzenia 
stałego międzynarodowego komitetu 
intelektualistów w obronie pokoju z 
siedzibą w Paryżu.

„Avanti“ publikuje sprawozdanie z 
ostatnich dni Kongresu pod nagłów­
kiem: „Manifest Kongresu Wrocław­
skiego przeciw rasizmowi oraz w o- 
bronie wolności i kultury“.

PRASA CZECHOSŁOWACKA 
PRAGA, 31.8 (PAP). Cała prasa

czechosłowacka omówiła obszernie 
końcowe obrady Kongresu Intelektu­
alistów we Wrocławiu. Dziennik .M- 
dove Noviny“ zaznacza, te  również 
delegacja amerykańska w przeważa­
jącej większości wypowiedziała się za 
rezolucjami Kongresu, dowodząc tym 
samym, te postępowi intelektualiści 
amerykańscy reprezentują dążenia po 
kojowe. .

Dziennik ,Prace“ stwierdza, te  cafty

świat śledził obrady Kongresu z nie­
zwykłym zainteresowaniem, widząc, 
w nich „termometr uczuć" całej Eu­
ropy i wielu krajów pozaeuropejskich. 
Wraz z polskim miastem Wrocławiem 
— pisze dziennik — odczuwamy dzi­
siaj odwieczną prawdę, te pokój i 
kultura są niepodzielne.

PRASA WĘGIERSKA
BUDAPESZT, 31.8 (PAP). Central­

ny organ węgierskiej partii pracują­
cych „Szabad Nep“ w artykule wstę­
pnym na temat wrocławskiego Kon­
gresu Intelektualistów zaznacza, że 
nie był dziełem przypadku wybór na 
miejsce obrad starego polskiego gro­
du, który przez stulecia znajdował się 
pod jarzmem pruskim i został wyzwo 
lony przez Armię Radziecką.

Należy przypomnieć, — pisze m. in. 
dziennik — że delegaci postępowej in­
teligencji nie mogliby dzisiaj obrado­
wać, gdyby Związek Radziecki nie 
zniszczył faszyzmu niemieckiego.

Dalej dziennik podkreśla, że Kon­
gres Wrocławski dowiódł, iż również 
najlepsi Intelektualiści krajów zachód

nich zrozumieli doniosłość związku z 
masami pracującymi.

PRASA NIEMIECKA 
BERLIN, 31.8 (PAP). — W obszer­

nych relacjach z Kongresu Wrocław­
skiego, prasa niemiecka publikuje na 
czołowych miejscach wypowiedzi de­
legatów niemieckich.

„Taegliche Rundschau“ zamieszcza 
fragmenty przemówienia Abuscha pt.: 
„Rozprawa z niemieckim neofaszyz- 
mem“, a „Berliner Zeitung“ ogłasza 
deklarację Abuscha pod nagłówkiem: 
„Przeciwko szowinizmowi“. W ponie­
działek po ppłudnlu prasa berlińska 
zamieściła rezolucje uchwalone na 
Kongresie,

PRASA AUSTRIACKA 
WIEDEÑ, 31.8 (PAP). — Cała prasa 

austriacka zamieszcza na czołowych 
stronicach manifest Kongresu Wroc­
ławskiego oraz sprawozdanie z prze­
biegu ostatniego dnia obrad. Dziennik 
„Bie Weltpresse“ publikuje manifest 
Kongresu pt. „Intelektualiści świata 
przeciw propagandzie Wojennej 1 uci­
skowi“.

SZTOKCHOLM, 31.8 (PAP). W Hel
sinkach odbyły się w niedzielę uroczy 
stości, związane Z 30-leciem istnienia 
fińskiej partii komunistycznej.

Uroczystości rozpoczęły się pocho­
dem przez ulice miasta 1-5 tys. człon­
ków partii a zakończyły wiecem w 
jednej z największych sal miejskich.

Na wiecu przemawail sekretarz wy 
działu propagandy KC Fińskiej Partii 
Komunistycznej, Miakinen, oraz se­
kretarz generalny partii, Ville Pessi. 
Po nakreśleniu historii rozwoju fiń­
skiej partii komunistycznej, Pessi

stwierdził, że partia stanowi obecnie 
Siłę z którą reakcja musi się liczyć. 
Mówca podkreślił, że partia kontynu 
ować będzie swą walkę o pokój i de 
mokrację, o utrzymanie przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, krzyżując^ I 
demaskując knowania i intrygi fiń­
skiej reakcji i prawicy socjaldemoKra 
tycznej.

Na wiecu przemówienia powitalne 
wygłosili sekretarz brytyjskiej partii 
komunistycznej Harry Pollit i czło­
nek KC Węgierskiej Partii Pracują­
cych Iobero.

K om uniści austriaccy p o p ie ra ją
żądania robotników  podw yżki plac

Wie d e ń , 31.8 (p a p ), w  obotę i
w niedzielę toczyły się obrady ple­
num Komitetu Centralnego komuni­
stycznej partii Austrii.

Głównym celem obrad było zajęcie 
stanowiska w sprawie wysuniętego 
przez masy pracujące Austrii żądania 
podwyżki płac oraz ustosunkowanie 
się do innych aktualnych problemów 
politycznych 1 gospodarczych.

Po wysłuchaniu referatu członka 
biura politycznego partii Otto Horna 
plenum postanowiło udzielić poparcia 
rezolucji, powziętej na wiedeńskiej 
konferencji członków rad zakłado­
wych w dniu 26 bm. Rezolucja ta do­
maga się 20-procentowej podwyżki 
płac przy utrzymaniu obecnego pozio 
mu cen i wzywa robotników do zama 
nifestowania swojej gotowości do wał

K obiety W arszawy w alczyć będą
m *'* S __*  —  — «5 «MFtfc tai Sï 11 «Wilk “■

RUCH LUDOW Y w  NIEMCZECH  
p ię tnu je  p o lity k ę  hitlerow ską

Rlemiecka Rada Ludowa wydala o- 
dezwę, w której wzywa społeczeństwo 
do zamanifestowania w dniu 1 wrześ 
nia pamiętnym dniu wybuchu wojny, 
swoich niezłomnych uczuć pokojo- 
yych-i września — głosi odezwa — przy 

nam moment rozpoczęcia 
Zbrodniczej wojny hitlerowskiej, któ­
ra pochłonęła miliony ludzi i sprowa­
dziła nieopisane nieszczęście.

Ruiny naszego kraju, — czytamy da 
lej w odezwie — wspomnienia o zmar 
łych i o cierpieniach tych, którzy po­
zostali — domagają się, aby naród nie 
mieckl nie dopuścił do nowej wojny 
1 nie zezwolił na odrodzenie faszyz­
mu“. ,

Z inicjatywy niemieckiej Rady Ludo 
wej w <jniu 1 września w całej stre­
fie okupacji radzieckiej zarganizowa- 
ne będą manifestacje pokojowe.

,  a  CDU CHCIAŁOBY REWIZJI 
GRANIC

Na kongresie partyjnym Unii Chrześ 
djaósko - demokratycznej w Reckłing 
hausen (strefa brytyjska) przewodni- 
aącym  wybrany został ponownie dr

Konrad Adenauer. Drugim przewodni 
czącym wybrano demonstracyjnie dra 
Hoizapfela, jako „przedstawiciela u~ 
chodźców".

W toku dyskusji wysunięto projekt 
aby do zachodnio-niemieckiej rady par 
laméntamej weszli nie tylko przedsta 
wiciele Berlina 1 strefy radzieckiej, 
lecz również delegaci oderwanych o- 
becnie ziem wschodnich“.

W uchwalonej na kongresie rezolu­
cji Unia Chrześcijańsko - demokratycz 
na ze strefy brytyjskiej posuwa się az 
do żądania „zwrotu ziem wschodnich
za Odrą i Nysą“. /

Sam dr Adenauer zwrócił się z pro­
wokacyjnymi „słowami otuchy11 pod 
adresem „wygnańców ze Wschodu*, 
powołując się na „prawa boskie“.

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU 
BANKOWCÓW

Urzędnicy banków strefy brytyjskiej 
wystąpili z żądaniem podwyżki głodo­
wych uposażeń. Gdyby rokowania, to­
czące się w tej sprawie, nie doprowa­
dziły do zaspokojenia żądań pracowni 
ków __ przewidywany jest wybuch 
strajku.

W związku z przybyciem do War­
szawy przewodniczącej Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet, p. 
prof. Eugenii Cotton i innych dele­
gatek na Kongres Intelektualistów — 
Warszawski Zarząd Ligi Kobiet zwo­
łał 30 bm. wiec kobiet w celu do­
łączenia swego głosu do apelu Kon­
gresu Intelektualistów i 40-tysięcz- 
nego zgromadzenia kobiet polskich 
we Wrocławiu w obronie trwałego i 
sprawiedliwego pokoju światowego.

Po powołaniu prezydium, przewód 
nicząca Warszawskiego Zarządu Li­
gi Kobiet udziela głosu p. prof. Cot­
ton, która wita Zgromadzenie w 
imieniu kobiet francuskich i kobiet 
zorganizowanych w Światowej Fede­
racji. P. ‘Cotton podkreśla olbrzymie 
znaczenie Wystawy, zorganizowanej 
niedawno w Paryżu przez Światową 
Demokratyczną Federację Kobiet Wy 
stawa ta przekonała wszystkich, że 
kóbiety wiele mogą zdziałać wy obro­
nie Interesów świaita pracy, dla u- 
trwalenia pokoju.

Wkrótce — mówi p. Cotton — od­
będzie się w Finlandii Kongres Świa­
towej Demokratycznej Federacji Ko­
biet. Weźmie w nim udział i sekcja 
polska, która odegrała wybitną rolę 
W walce o pokój 1 lepszą przyszłość 
ludzkości

Z kolei przemawia przedstawiciel­
ka walczącej Grecji p. Alexlu Sybil- 
la. P. Alexiu zwraca się do zgroma­
dzonych kobiet z apelem, aby w swej 
walce o pokój, nigdy nie zapominały 
o kobietach greckich, bowiem walka,

narodom Europy i świata, usiłując 
powstrzymać zwycięski rozwój idei 
demokracji, opartej na sprawiedli­
wości społecznej i postępie.

Solidaryzując się z uchwałami Ko 
mitetu Intelektualistów w sprawie 
pokoju świata, pragniemy zapewnić 
Światową Federację Kobiet, że ko­
biety Warszawy dążyć będą do wzmo 
żenią wysiłków dla zażegnania groź­
by wojny i utrzymania trwałego po­
koju“.

Po przyjęciu rezolucji, zgromadzę 
nie wysłało depeszę do Prezydenta 
RP ob. Bolesława Bieruta i do Pre 
miera Cyrankiewicza.

przeciw ko zbrodniczym  zakusom  im peria lizm u
W i e l k i  w i e c  k o b i e t  w  o b r o n i e  p o k o j u

która się toczy w Grecji, jest sprawą 
całego świata demokratycznego. Aby 
utrwalić pokój, trzeba zwalczać fa­
szyzm we wszystkich jego ogniskach.

Posłanka do parlamentu brytyj­
skiego p. Manning przynosi zgroma­
dzonym pozdrowienia od kobiet an­
gielskich. Kraje nasze — mówi ona 
— wiążą wspólne walki przeciwko 
hitleryzmowi* Teraz po wojnie mu­
simy wspólnie pracować nad odbu­
dową i utrwaleniem sprawiedliwego 
pokoju. Wierzymy, że sprawa pokoju 
W dużej mierze zależy od nas, ko­
biet.

„Niech żyje pokój światowy1“ — 
rozlega się głos na sali Pani Man­
ning kończy swoje przemówienie:
„Nie chcemy, ażeby nasi synowie 
byli ofiarami wojny w interesie świa 
ta kapitalistycznego“

Przewodnicząca Warszawskiego Za 
rządu Ligi p. Odyńcowa odczytuje 
rezolucję, która jednomyślnie zostaje 
przyjęta przez zebranych.

REZOLUCJA
„Zniszczona w bezprzykładny spo­

sób przed zbrodniczy hitleryzm War­
szawa, niechaj stanie się ostrzeże­
niem i przestrogą przed nowymi si­
dłami imperializmu, zagrażającymi 
pokojowi świata! ^

Stwierdzamy, że w wywalczonych 
przez lud polski formach ustroju de­
mokracji, pragniemy budować nowe, 
lepsze formy życia, wolne od wyzy­
sku i nierówności. Walczyć będzie­
my przeciwko zbrodniczym celom, 
które pragną narzucić imperializmy

ki celem przeforsowania tych postu­
latów.
, Referat o sytuacji politycznej wy- 

głosił przewodniczący partii, poseł 
Koplenik, który oświadczył m. in. 
„Stanowisko rządu austriackiego w 
sprawie dunaj sklej było prowokacyj” 
nym poparciem interesów amerykań­
skiego imperializmu i stanowi obelgę 
dla ZSRR i naszych sąsiadów. Ale to 
nie jest pierwsze wystąpienie rządu, 
sprzeczne z interesami Austrii. Przez 
bezwarunkowe przyjęcie planu Mar­
shalla, austriacka gospodarka zosta­
ła całkowicie podporządkowana kon­
troli amerykańskich komisarzy“,

W dalszym ciągu swego referatu 
poseł Koplenik zarzucił rządowi au­
striackiemu, że sabotuje zawarcie trak 
tatu pokojowego i ¡domagał się podję 
cia starań, celem jak najszybszego je 
go zawarcia.

WIEDEŃ, 31.8 (PAP). Pod na­
ciskiem mas robotniczych, domagają­
cych się 20 procentowej podwyżld 
płac. kierownictwo austriackiej par­
tii socjalistycznej zmuszone było u- 
chwalić rezolucję, domagającą się pod 
wyżki płac i zniżki cen.

B ł ę d n a  n o t a t k a
o cenach zboża

W jednym z tygodników chłopskich 
z 29 sierpnia rb. ukazała się błędna 
notatka o cenach na zboże, które rze­
komo mają obowiązywać w bież. roku.

Polska Agencja Prasowa jest upo­
ważniona do stwierdzenia, że ceny 
podane w powyższym tygodniku —i 
wyższe od ustalonych oficjalnie cen — 
absolutnie nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Właściwe ceny były poprzed­
nio niejednokrotnie podawane do wia 
domości.

P olityk a  rozdziału k lasy robotniczej
jest polityką b łędną — stwierdza Nesmi

RZYM, 31.8 (PAP). W dniu 29 bm. 
przywódca lewicowych socjalistów 
Pie'tro Nenni wygłosił przemówienie 
w Bolonii. Nawiązując do swojej 
ostatniej podróży do Związku Ra­
dzieckiego, Nenni wyraził podziw dla 
osiągnięć ZSRR, podkreślając zara­
zem upadek „trzeciej siły“ we Fran­
cji.

Nenni wyraził przekonanie, iż fran 
cuski kryzys ministerialny jest do­
wodem, Że demokracja tego kraju, 
która zmierza do rozdziału komuni­
stów i socjalistów, traci wpływy i
staje się bezsilną. „Polityka rozdzia- p r a GA, 31.8 (PAP). Agencja GTK 
łu klasy robotniczej — s wier■ zi (jonos^ ¿e stan zdrowia b. prezydenta 
Nenni jest_ poli yką ę ną, P j Edwarda Benesza nagle znacznie 
waż tam, gdzie dochodzi do rozłamu, ’ j si w ciągu kilku ostatnich
zdobycze demokratyczne są zagrozo-|

pracować z rządem, który- nie tylko 
nie jest w stanie przeprowadzić re­
form ustrojowych, ale czyni wszyst­
ko, by utrudnić akcję przywódców 
syndykalnych, aresztując ich maso­
wo:

Na zakończenie Nenni podkreślił z 
naciskiem, że we Włoszech jest 2.300 
tysięcy bezrobotnych, podczas gdy w 
krajach, gdzie rządzą zgodnie partie 
robotnicze, bezrobocie nie istnieje. 

-----o-----

Choroba dr. E. Benesza
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Nenni oświadczył następnie, że o- 

pozycja we Włoszech nie może współ-

C iężka sytuacja  P o la k ó w  w e Francji
M ieczysław W dow iak m ów i o sw ym  powrocie do kraju

P ra w d z iw i w in o w ajcy  zab ó js tw a  
G h a n d i e g o

dotąd nie zdem askowani przez sąd
Od dwóch miesięcy toczy się w Del 

hl rozprawa sądowa przeciwko zabój­
com Ghandiego i Ich wspólnikom.

Przesłuchano już około 200 świad-

Sąd bada najdrobniejsze nawet szcze 
góły postępowania oskarżonych w o- 
kresie poprzedzającym zabójstwo. Mi­
mo to przewód całkowicie nie wyświe 
tia odpowiedzialności, jaka spada 22 
morderstwo na wojskowo - faszystów 
ską organizację „Rasztnja Sewei 
Sang“ z kół której wyszedł zabójca o- ra* na partię „Hindu Mahasabcha1, w 
której jedno i  kierowniczych stano­
wisk zajmował oskarżony Sawarkar.

Po zabójstwie Ghandiego aresztowa 
no ponad kilka tysięcy członków tej 
partii. Jednakże do dziś nie wielu tył 
ko z nich pozostało -w więzieniu.

Po zabóje#ia Ghandiego partia

„Hindu Mahasabcha“ wyrzekła się 
pod naciskiem opinii publicznej swej 
działalności. Obecnie jednak oświad­
czono, że partia pozostaje organizacją 
polityczną i nadal rozwija działalność. 
Partia ta finansuje obronę oskarżone 
go Sawarkara.

Wielkie wrażenie wywarły zeznania 
złożone w sądzie przez ministra spraw 
wewnętrznych prowincji bombajskiej 
— Desaja, o tym, że jeszcze 21 stycz­
nia tj. na dziesięć dni przed zabój­
stwem wiedział o zamachu przygotowy 
wanym na Ghandiego i wydał rozkaz 
aresztowania jednego ze współcskarżo 
nych, oraz śledzenia Sawarkara.

22 stycznia br. Desaj osobiście zawia 
domił wicepremiera i ministra spraw 
wewnętrznych Indii — Patelję o przy­
gotowy w a nym zamachu na Ghandie -

Po trzydniowej podróży powrócił 
do kraju w transporcie repatriantów 
z Francji znany działacz wychoaź- 
ctwa polskiego i bohater głośnego 
procesu politycznego tow. Mieczy­
sław Wdowiak.

Tow. Wdowiak wyemigrował z kra 
ju w roku 1930, jako 15-letni 'chło­
pak. W okresie wojny był czynnym 
działaczem francuskiego Ruchu Opo­
ru. Po zakończeniu działań wojen­
nych powołano go do Rady Narodo­
wej Polaków we Francji. Był również 
instruktorem Polskiej Partii Robotni 
czej we Francji. Dowodem poważa­
nia, Jakim cieszył się wśród francu­
skiego świata pracy, był wybór na 
męża zaufania związków zawodo­
wych.

Na pytanie dotyczące okoliczności 
jego słynnego aresztowania i procesu, 
Wdowiak opowiada:

— Było to 24 stycznia br. W dniu 
tym zostałem dosłownie porwany z 
domu przez policję. Skutego w kajda 
nach wywieziono mnie do siedziby 
kontrwywiadu w Metz przy rue Ver­
dun 12.
_ Biciem i groźbami usiłowano

mnie zmusić do wyznania, że jestem 
szpiegiem sowieckim. W końcu odsta 
wiono mnie do więzienia wojskowego 
w Metz. Dopiero 11 lutego nasza pla 
cówka konsularna i moi towarzysze 
dowiedzieli się gdzie jestem i co się ze 
mną stało.

Po tych ciężkich dniach pozostało

ml dziś uczucie gorącej miłości i 
wdzięczności dla towarzyszy z C. G. 
T. 1 dla wszystkich robotników fran­
cuskich, którzy niezachwianie stall po 
mojej stronie, wspierali mnie finan­
sowo 1 moralnie i przygotowali moją 
obronę.

— Jak kształtują się stosunki we 
Francji?

— Sytuacja we Francji jest ciężka. 
Życie staje się coraz trudniejsze. W 
ciągu ubiegłych dwu miesięcy cepy 
żywności wzrosły o 50 proc., płace na 
tomiast pozostały bez zmian. Od 1 
września chleb podrożeje o 5 — 8 
franków na kilogramie. Przydziały są 
minimalne, a szereg towarów jest nie 
do nabycia. Mięso i słonina są 
drogie, że praktycznie stały się do­
stępne tylko dla ludzi bardzo zamoż­
nych.

— Jakże kształtuje się w tych wa­
runkach życie Polaków we Francji?

— Polacy zatrudnieni są przy pra­
cach najcięższych. W ogóle do cięż­
kich prac używani są wyłącznie nie­
mal obcokrajowcy. W kopalni, w któ 
rej pracowałem, było 90 proc. obco­
krajowców, a najcięższe prace speł­
niali Polacy.

— Czy dzieci polskie mają możność 
kształcenia się w szkołach?

— Owszem. Szkoły są dla nich do­
stępne, przede wszystkim szkoły za­
wodowe, istniejące przy zakładach 
pracy. Niestety, ukończenie szkoły 
nie daje Polakom we Francji właści

w

wych korzyści. Zawsze bowiem uży­
wani są, bez względu na wyszkolenie, 
do prac najcięższych.

— Czy istnieje we Francji akcja 
współzawodnictwa pracy?

— Istnieje akcja premiowania, za­
sady jej jednak daleko odbiegają od 
szlachetnych zasad współzawodnic­
twa w Polsce. Akcja ta hamowana 
jest rażącym wyzyskiem, robotnika, 
jakim odznacza się sposób obliczania 
wyników, polegający na stałym zwięk 
szaniu z miesiąca na miesiąc normy. 
Po uzyskaniu jakiegoś wyniku, w na­
stępnym okresie pracy trzeba wynik 
ten podnieść, by uzyskać premię. I tak

tak w kółko...
—Jaki jest stosunek ogółu Polaków 

do Polski Ludowej?
— Większość chciałaby powrócić do 

kraju. Oszczerczą kampanię przeciw 
Polsce prowadzi „Narodowiec”. Czyn 
na jest też szeptana propaganda, grożą 
ca stale wojną i pełna ataków na na­
sze Ziemie Odzyskane. Muszę jednak 
podkreślić, że pewną część Polaków 
powstrzymują od powrotu do kraju

dni.
W skład konsylium lekarskiego, któ 

re opiekuje się prezydentem wchodzą 
profesorowie Henek i Henner oraz 
prymariusz Jelinek.W poniedziałek o- 
głosili oni komunikat, stwierdzający, 
że stan naczyń krwionośnych dra Be 
nesza pogarszał się już kilkakrotnie 
od lipca ubiegłego roku, za każdym 
jednak razem ulegał znów poprawie 
po kilku dniach. Ostatnio jednak u- 
jawniło się nowe pogorszenie, które 
początkowo wydawało się bardzo po­
ważne, ale w ciągu ubiegłych 24 go­
dzin zaobserwowano złagodzenie się 
tych dolegliwości I dzisiaj można jut 
było stwierdzić pierwsze oznaki po­
prawy.

-— o-----

wvmkcu^x-
□  BUKARESZT. We wtorek wy­

jeżdża do kraju 45 dzieci pol­
skich z Rumunii. Dzieci te spędzą 4 
tygodnie w kolonii ¡Ministerstwa 
Oświaty pod Żywcem.
D MOSKWA. Doszczętnie zdewasto 

wane przez Niemców podczas woj 
ny Charkowskie ¡Zakłady Traktorowe 

powstrzymują on powrotu ao Kraju zostały już całkowicie odbudowane, 
przyczyny, które nazwałbym obiek ‘ W Iipcu zakłady przekroczyły przed- 
tywnymi. Polacy we Francji nie są wojenny poziom produkcji o 26 proc.,

Głęboko wzruszeni śmiercią
^ P

Marii (Rysi) K usz nil
I składamy wyrazy współczucia dotknięte) ciężkim ciosem Matce 
] 2740 K Koleżanki i koledzy R.S.W. »Prasa«

bogaci, a wielu z nich nie chciałoby 
wrócić do Polski z pustymi rękami. 
Toteż ociągają się z powrotem. Są­
dzę, że powinniśmy jeszcze goręcej 
przekonywać Polonię Francuską o 
niezwykłych po prostu możliwościach 
nowego startu życiowego w Polsce 
Ludowej, o tym, że nabycie mebli 1 
ubranie Się od stóp do głowy nie jest 
w Polsce, ani w części takim proble­
mem, jak we Francji.

Najlepszymi apostołami prawdy są 
w tym wypadku listy tych, którzy 
już do kraju powrócili, niecierpliwie 
oczekiwane przez tych, którzy pozo­
stali. .

oddając do użytku w dniu 26 ub. m. 
15-tysięczny traktor, wyprodukowany 
po wojnie,
O  LONDYN. Rząd Unii Południowo 

Afrykańskiej wprowadził Specjał 
ne wagony, przeznaczone wyłącznie 
dla „białych11. Rozporządzenie to wy­
wołało powszechne oburzenie i rozgo­
ryczenie wśród miejscowej ludności kolorowej.
□  BERLIN. Dziennik „Tribune“, 

organ niemieckich związków za­
wodowych, w sprawozdaniu z otwar­
cia międzynarodowych targów w Lip 
sku podkreśla, że pawilon polski czy­
ni specjalnie dodatnie wrażenie^

/



Nr CfeO s 3

WALKA O POKOI I KULTURĘ TRWA
Superlatywy przestają być banałami 

w odniesieniu do Kongresu Wrocław­
skiego. Słowa: „największy“, „najbar­
dziej reprezentacyjny“, „najpotężniej­
szy“, stają się rzeczywistą rzeczywi­
stością. Albowiem czyste zestawienie 
suchych faktów pokazuje ogromny za 
sięg wrocławskiej manifestacji. Ok. 
400 delegatów reprezentowało 45 naro­
dów. Byli wśród nich i przedstawiciele 
wielkich mocarstw i delegaci ujarz­
mionych ludów kolonialnych, byli lu­
dzie kraju socjalizmu i ludzie z państw 
kapitalistycznych, byli kapłani róż­
nych wyznań i ateiści, komuniści i 
zwolennicy reformy kapitalizmu, byli 
wybitni artyści wszystkich dziedzin 
sztuki — synteza imagłnacjl i uczuć 
świata oraz naukowcy różnych dyscy­
plin — suma ludzkiej wiedzy.

Nie tylko obecni na sali obrad brali 
udział w Kongresie. Uczestniczyli w 
nim również ci wszyscy, którzy z pię­
ciu kontynentów przesłali pozdrowie­
nia, osobistości znane 1 wybitne jak 
Einstein, Wallace, Priestley, Needham, 
Caldwell, Spender, Pearl Buck czy 
Sinclair Lewis. Uczestniczyły niezli­
czone stowarzyszenia i organizacje, 
sekcje partii politycznych, związków 
zawodowych towarzystwa naukowe i 
kulturalne, związki pisarzy, artystów 
i ludzi wiedzy. Uczestniczyły wreszcie 
miliony ludzi szarych z całego świata, 
którzy chcą pokoju i gotowi są czyn­
nie pokój wywalczyć.

Obok mocnego i pięknego pozdro­
wienia Lombardo •Toledano przyszła i 
depesza od emigranta polskiego w Chi­
cago. od grupy górników w Rhondda 
(Anglia), od robotnika portowego z 
Sydney (Australia). Sens tych wszyst­
kich wypowiedzi był jeden, choć róż­
ne były języki tekstów, choć różna by­
ła ich treść: wszystkie wyrażały wia­
rę w pokój i ufność że potężny głos 
światowej „sumy mózgów 1 artyzmu“ 
potrafi przyczynić się do obrony kul­
tury przed zalewem nowego barba­
rzyństwa.

I to jest pierwsza lekcja Kongresu 
Wrocławskiego: charakter masowy ) 
oddźwięk masowy tego jakościowo naj 
bardziej reprezentacyjnego zebrania 
najznakomitszych osobistości kultural­
nych świata.

Na Kongresie zebrali się ludzie do­
brej woli. Ale nie wszyscy byli jednej 
myśli. Różne były linie podziału ideo­
logiczne i polityczne pomiędzy dele­
gatami i różne zatem podejście do 
spraw wojny i pokoju, czy też do za­
gadnień kultury. Jednakże dominują­
cym momentem przeważającej więk­
szości wygłoszonych referatów i gło­
sów w dyskusji ogromnej większości 
obecnych była zgodna opinia, że:

— Wojny nie są biologicznym 
składnikiem pojęcia człowieczeń­
stwa. Są one wynikiem określonych 
warunków społecznych, a w naszej 
epoce — imperialistycznych dążeń 
do panowania nad światem;

— W tym znaczeniu walka w obro 
nie pokoju musi być walką przeciw­
ko imperializmowi, sprawcy wojen, 
przeciwko wszystkim ideologicznym 
zasłonom, jakimi imperializm się po 
sługuje — jak rasizm, szowinizm, 
mistycyzm, irracjonalizm — dla za­
maskowania swych agresywnych za­
miarów, dla nadania zwykłej przy­
ziemnej rozgrywce o źródła surow­
ców czy tereny eksploatacji — cha­
rakteru ideologicznej krucjaty w 
imię rzekomej „kultury“;

— Walka więc toczy się nie mię­
dzy kulturą „zachodnią“ czy 
„wschodnią“, lecz między kulturą 
reprezentowaną przez sumę ludzkich 
osiągnięć i przez pragnienie pokojo­
wego rozwijania i postępu ludzkości 
a antykulturą reprezentowaną przez 
Imperializm. Kontrast istnieje nie 
między Tołstojem o Szekspirem, lecz 
między milionowymi nakładami 
Szekspira w ZSRR a zamykaniem 
szkól powszechnych na Madagaska­
rze przez władze kolonialne-
To są wnioski wspólne wszystkich 

ludzi dobrej woli. Wyrazem tej zgod­
ności jest rezotocja Kongresu, kom­
promis między marksistami, katolika­
mi, liberałami, protestantami, pacyfi­
stami czy socjalistami — kompromis 
odarty na tezie Stalina, że różnice 
ustrojowe nie stanowią żadnej przesz­
kody dla zgodnego współżycia naro­
dów.

Ale by kompromis te) osiągnąć

nieczne było, by Rosjanin Zasławski 
przypomniał, że IMIĘ WIELKIEGO 
AMERYKANINA LINCOLNA ZNA­
NE I CZCZONE JEST W ZSRR CO 
NAJMNIEJ TAK JAK W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH i równie koniecz­
ne było, by Amerykanin Kaim stwier 
dził: „NARÓD AMERYKAŃSKI BY­
NAJMNIEJ NIE JEST DUMNY Z 
HEARSTA, HOOVERA CZY FORRE- 
STALA“.

Albowiem pokojowe współżycie róż­
nych ustrojów i odmiennych świato­
poglądów nie oznacza bynajmniej so­
lidarności z podżegaczami wojennymi, 
a szukanie punktów stycznych między 
ludźmi różnych przekonań nie ozna­
cza bynajmniej otwarcia bram dla fa­
szystów.

To jest druga lekcja Kongresu 
Wrocławskiego:

„Znalezienie wspólnego języka w 
obronie pokoju, przeciwko imperia­
lizmowi poprzez przegrody partyj­
ne czy ideologiczne, a zarazem wy­
eliminowanie, odizolowanie 1 posta­
wienie pod pręgierz całej światowej 
opinii publicznej nielicznej garstki 
podżegaczy wojennych.
Tego osiągnięcia nie przesilania fakt 

ominięcia na skutek kompromisu sło­
wa „imperializm“ w rezolucji Kongre­
su, albowiem każdy1 rozumie, kto to 
są ci „chciwi zysku“ ludzie podżega­
jący do wojny. Tak więc na samym 
Kongresie udało się — jak wykazują 
imponujące cyfry głosowania: 371 za, 
11 przeciw, 8 wstrzymujących się — 
osiągnąć prawie że jednomyślność 
przeciwko drobnej garstce takich de­
legatów, którzy przyjechali nie po to, 
by znaleźć wspólny język, lecz by wy­
łamać się z frontu pokojowego, którzy 
nie dążyli do porozumienia, lecz siali 
nieporozumienia, którzy szukali na­
tchnienia nie w nastrojach sali i re­
feratach mówców, lecz w inspiracjach 
i instrukcjach z zewnątrz.

*
„Nowym odkryciem Afryki“ nazwał 

jeden z mówców wystąpienia przed­
stawicieli ludów kolonialnych. Można- 
by zdanie to rozszerzyć: było to od­
krycie przed surriieniem świata nowej 
Azji, nowej Afryki, dla której impe­
rializm czy wojna nie są pojęciami 
oderwanymi lecz codziennym Chle­
bem. „Mówicie — wołał jeden z dele­
gatów kolonialnych — o walce prze­
ciwko wojnie. Ale wojna t o o z y 
s i ę  j u ż  t e r a z  na Madaga­
skarze, w Vietnamie, Indonezji, Pale­
stynie itd.“.

Jak gdyby dopełnieniem referatu 
Fadiejewa, zdzierającego maskę z ca­

łej obłudnej frazeologii „obrońców 
zachodniej kultury" były fakty i cy­
fry podane przez przedstawicieli lu­
dów uciskanych przez Imperializm. 
A mocnym kontrastem do wypowie­
dzi Cezaire o nędzy materialnej 1 -kul­
turalnej w Afryce zachodniej — były 
z dumą wyliczone osiągnięcia Azer­
bejdżanu, kraju który jeszcze 30 lat 
temu był carską kolonią, a dziś jest 
szczęśliwym członkiem rodziny naro­
dów radzieckich.

Mocne, konkretne przemówienia de 
legatów kolonialnych, obok przeważa­
jącej części innych głosów dyskusji, 
nadały właśnie Kongresowi jego spe­
cyficzny charakter, odbiegający dale­
ko od mętnych i mdłych wypowiedzi 
licznych międzynarodowych zebrań:

Tu bardzo mało było dyplomatycz­
nych frazesów, nic nie mówiących

słów, wymijających określeń. Tu duch 
nieustającej twardej walki znalazł się 
zarówno w przemówieniu pisarza 
Erenburga, jak i w wypowiedzi księ­
dza Boulier. Tym duchem przesiąknię­
te były zarówno słowa malarza Picas­
sa jak i naukowca Haldana.

Konkretnym wyrazem nastrojów 
Kongresu jest ta część rezolucji, która 
wzywa do kroków praktycznych w 
obronie kultury i pokoju.

Albowiem Kongres skończy! się, 
ale bój trwa nadal. Komitety Obro­
ny Pokoju, które powstaną w każ­
dym kraju — oto praktyczne urze- 

'  czywistniende tez wypracowanych 
na Kongresie. Komitety te powinny 
stać się permanentnym wcieleniem 
ducha i nastroju Kongresu. Powinny

one skupić najlepsze siły intelektu­
alne całego świata, odizolować w 
każdym kraju garstkę podżegaczy 
wojennych od masy narodu, wyrzu­
cić poza nawias opinii publicsuiej 
tych sługusów reakcji w obozie kul­
tury, których glos wprawdzie zna­
czy niewiele, ale którzy pomagają 
imperializmowi oszukiwać narody 
świata.
Kongres Wrocławski spełnił swoją 

rolę. Zadaniem jego uczestników jest 
rozpowszechnić dobrą nowinę na 
wszystkie cztery krańce świata. Obo­
wiązkiem każdego uczciwego intelek­
tualisty jest stać się bojownikiem Po­
koju i rzecznikiem prawdziwej Kul­
tury.

Stanisław Brodzki

SABOTAŻ GOSPODARCZY
t o  j e d n a  z f o r m  w a l k i  k l a s o w e j

Czego isas uczy proces b. k ierow nik ów  PN Z w  K oszalinie
Od kilku dni zasiada na ławie o- 

skarżonych przed Sądem Wojskowym 
w Szczecinie grupa wrogów Polski Lu 
dowej, którzy na terenie Państwo­
wych Nieruchomości Ziemskich w 
Koszalinie siali dezorganizację, uprą 
wiali sabotaż, niszczyli majątek naro 
dowy.

Kim są oskarżeni?
Jeden — to przedwrześniowy ma­

jor, drugi . — niemiecki kierownik 
spółdzielni rolniczo - handlowych po 
wiatu częstochowskiego, ściągający z 
rolników kontyngenty dla okupanta. 
Trzeci — sanacyjny urzędnik Mini­
sterstwa Rolnictwa. I Hak dalej i tak 
dalej — sami zagorzali wrogowie Pol 
ski Ludowej.

Wszyscy oni zajmowali kierowni­
cze stanowiska w Okręgowym Zarzą­
dzie P. N. Z. w Koszalinie. Jak wiel 
kie było okazane im zaufanie, jak 
wielkie były zadania, stojące przed 
nimi do wykonania, jak wielkie mia 
ły dla kraju znaczenie powierzone Ich 
opiece i kierownictwu placówki 
świadczy choćby fakt, że PNZ w ko­
szalińskim rozpościera Się na blisko 
180 tys. ha ziemi.

Państwowa Nieruchomości Ziemskie 
jako gospodarstwa duże, korzystające i 
7. finansów państwa, zwiechanizowa-4 
ne, stosujące naukowe metody uprą- ! 
wy rolnej miały i mają za zadanie j 
nie tylko dostarczyć społeczeństwu i 
Chleb, buraki cukrowe, rośliny tecłr j 
niczne i najwyższego gatunku ziarno j 
na zasiew, ale mają też być wzorem j 
doskonałej zorganizowanej wielkiej I 
gospodarki rolnej. j

Oskarżeni w procesie szczecińskim | 
mieli w swych rękach 1 do swojej dy . 
spozycji olbrzymi majątek narodowy.! 
Mieli za zadanie wykorzystać wszy­
stkie możliwości twórcze tych mająt­

ków, dać krajowi maksimum urodzą 
ju. postawić PNZ-ty na wysokim po 
ziomie gospodarki rolnej.

A co uczynili?
Uczynili wszystko na co Stać było 

tych wrogów Polski Ludowej, aby 
nie dopuścić do rozwoju PNZ, aby de 
zorganizować ich pracę, aby zmniej­
szyć tereny uprawy rolnej, zwiększyć 
ilość odłogów, niszczyć inwentarz ży­
wy i martwy.

Jak zostało stwierdzone, mieli oni 
do sw.ojej dyspozycji wszystko co bŷ  
ło potrzebne na to, aby zmniejszyć 
ilość odłogów, mieli dostateczną ilość 
nasion, mieli dostateczną ilość siły po 
ciągowej żywej i mechanicznej. Ale 
ziarno na zasiew posyłali tam, gdzie 
ono było niepotrzebne, gdzie wiedzie­
li, że jest niepotrzebne — natomiast 
nie posyłali go tam, gdzie ono było ko­
nieczne. Wbrew opinii administrato­
rów nakazywali poszczególnym PNZ 
zmniejszać obszar zasiewów. Ściągali 
ogumienie traktorów dla samochodów 
osobowych, • unieruchomiąjąc w ten 
sposób siłę pociągową PNZ. Chowali 
na składach olbrzymie ilości ziarna i 
nasion, nie wysyłając ich do PNZ. 
które się tego domagały. Nawozy roz 
działali tak, aby w jednych PNZ-ach 
były olbrzymie nadwyżki, a W innych 
olbrzymi niedobór. Roztoczyli świado' 
mie i celowo taką „opiekę“ nad in­
wentarzem żywym PNZ-ów, że śmier 
telność przybierała zastraszające roz­
miary. Trzy miesiące czekali z wysła 
niem weterynarza po otrzymaniu % 
różnych zespołów sześciu alarmują­
cych listów o śmiertelności wśród 
zwierząt.

Nie trudno sobie wyobrazić, ile ty­
sięcy ton zboża, buraków cukrowych, 
roślin technicznych, jarzyn, owoców,

mięsa zostało zmarnowanych przez 
tych „naczelników“.

A może to była nieudolność, może 
po prostu byli niewłaściwi ludzie na 
niewłaściwym miejscu, może nie u- 
mieli lepiej?

Nic! Wszyscy oni sa. doświadczony­
mi agronomami. Wielu z zasiada­
jących na ławie oskarżonycli sabola- 
żystów posiada wyższe wykształcenie 
rolnicze. Oni WIEDZIELI, jak moż­
na i jak należy gospodarować dobrze 
— oni ŚWIADOMIE CHCIELI GO­
SPODAROWAĆ ŹLE, gospodarować 
tak, aby Państwo Ludowe miało jak 
najmniej Chleba, aby polskość Ziem 
Odzyskanych była jak najmniej trwa 
łą, aby PNZ były wzorem najgorszej 
gospodarki, największego bałaganu, za 
chwaszczenia, nieudolności. Oni świa 
domie uprawiali sabotaż przeciwko 
Polsce Ludowej.

Sabotaż gospodarczy znany jest 
jako jeden ze środków walki wro 
ga klasowego przeciwko Polsce Lu 
dowej. Kiasa robotnicza, dźwigając 
na sobie główny ciężar walki o po­
stęp w Polsce, klasa robotnicza, d!a 
której w 1947 r. brakło nieraz chleba, 
chleba zmarnowanego przez szkod­
ników ze szczecińskiej lawy oskar­
żonych — oczekuje od wymiaru 
sprawiedliwości stanowczej obrony 
społeczeństwa przed tymi niebez­
piecznymi wrogami.
Wróg. który chce dezorganizować 

naszą gospodarkę, nasze rolnictwo, 
który chce powstrzymać koła naszego 
rozwoju, musi przez te koła zostać 
zmiażdżony. Nie powinno być żadnych 
okoliczności łagodzących tam, gdzie w 
grę wchodzą interesy mas pracują­
cych, interesy Poiski Ludowej, (j.r)

BOLESŁAW GEBERT
sekretarz K C ZZ

O w y k o n a n ie  u ch w ał P lenum  KCZZ
Na czerwcowym Plenum KCZZ za­

gadnienia organizacyjne ruchu zawo­
dowego wysunęły się na plan pierw­
szy.

Plenum podjęło m. In. uchwałę 
przejścia do indywidualnego zbiera­
nia składek związkowych.

Dotychczasowy system zbierania 
składek przez administrację zakła­
dów, narusza w pewnym sensie zasa­
dę dobrowolności zrzeszania się, na­
wet:' i wtedy, gdy robotnik podpisuje 
deklarację o wstąpieniu do rwiązku 
zawodowego. Najelementarniejseą fuo 
keję związku przejmuje w tym wy­
padku administracja, a składka me­
chanicznie napływa do związku.

Uchwały plenum mają na celu u- 
sprawnienie praktyki pracy związko­
wej w taki sposób, by robotnicy w 
swej masie uznali związki zawodowe 
za wyrazicieli ich interesów, by zwią 
zki zawodowe, zbliżyły się do zrzeszo­
nych, by ci ostatni naprawdę byli go- 
Sffbdarzami związków. Związki winny 
być szkołą socjalizmu.

Jasne jest, że wymaga to nie tylko 
przejścia do indywidualnego systemu 
zbierania składek, ale 1 nowego stylu 
pracy we wszystkich Innych dziedzi­
nach działalności związkowej.

W celu skontrolowania przebiegu 
realizacji, uchwał, plenum KCZZ od­
była się w dniach 18 1 19 sierpnia na­
rada generalnych sekretarzy zarządów 
głównych związków i sekretarzy OK 
ZZ, względnie ich zastępców.

Narada stwierdziła, że w ciągu 
dwóch miesięcy uchwały KCZZ były 
przedmiotem oł/rad plenarnych posie­
dzeń zarządów głównych związków i 
OKZZ-tów oraz wielu PRZZ. Prze­
noszono również i popularyzowano te

uchwały wśród aktywu związkowego. 
Omawiano je na łamach „Związkow­
ca" i prasy branżowej, ale jak dotąd 
— ża małymi wyjątkami — nie zosta­
ły one przeniesione do rad zakłado­
wych i na zebrania załogowe. Więk­
szość zarządów głównych nie opraco­
wała dotychczas konkretnych planów 
przeniesienia tych żywotnych spraw 
na zebrania załóg i rad zakładowych.

Narada wykazała konieczność piano 
wej realizacji uchwał, planowej akcji 
zaznajamiania z treścią uchwał naj­
szerszych mas zrzeszonych w związ­
kach zawodowych, po przez:

konferencje radców zakładowych, 
zwoływane przez oddziały związ­
ków, zebrania załóg zwoływane 
przez rady zakładowe i zebrania 
mężów zaufania. Członkowie zarzą­
dów głównych oraz cały aktyw 
związkowy winien wziąć udział w 
tych zebraniach, nie poprzestając 
na samym ustaleniu planu pracy. 
Narada organizacyjna wskazała na 

konieczność systematycznego odbywa­
nia zebrań miesięcznych w zakładach 
pracy i wzmocnienia aparatu organi­
zacyjnego, w szczególności obsadzania 
stanowisk instruktorów doświadczo­
nymi, ideowymi działaczami,

WZMÓC CZUJNOŚĆ 
KCZZ w pełni zdaje sobie sprawę, 

że bez ulepszenia pracy związkowej 
nie można posunąć naprzód »prawy 
współzawodnictwa. Przodownicy pra­
cy — to nowatorzy naszej wyższej for 
my produkcji; od tego zależy i popra­
wa bytu materialnego i budowa po­
tęgi naszego kraju w okresie od Pol­
ski Ludowej do Polski Socjalistycznej. 
Bez ulepszenia pracy związkowej nie 
sposób skutecznie wałczyć ze szkod­
nictwem! matootrąwsiwem, naduży­

ciami, lichwą i spekulacją. Stąd ko­
nieczność zaostrzenia naszej czujności 
we wszystkich dziedzinach życia gos­
podarczego.

Ruch zawodowy dowiódł, że umie i 
może rozwiązywać poważne zagad­
nienia. Świadczy o tym zjednoczenie 
ruchu sportowego oraz centralizacja 
wczasów, która już w tym roku dała 
znaczne rezultaty i niezawodnie da je 
szcze większe w następnym. Świad­
czą o tym również osiągnięcia w pra­
cy kulturalno - oświatowej, szkolenie 
kadr, a także realizacja postanowie­
nia o organizacyjnym ujęciu żywio­
łowego ruchu współzawodnictwa.

Oczywiście we wszystkich tych dzie 
dżinach pracy związkowej są niedo­
ciągnięcia i braki. Braki i niedociąg­
nięcia widzimy w szczególności w na­
szej pracy organizacyjnej. W ogniu 
krytyki i samokrytyki staramy się je 
usuwać.

OPIEKA NAD PRACOWNIKAMI 
SEKTORA PRYWATNEGO

W 17.000 prywatnych, kapitalistycz­
nych zakładach przemysłowych, zatru 
dnionych jest ponad 200.000 robotni­
ków, przeważnie w przemyśle budów 
lanym, spożywczym, drzewnym, me­
talowym, elektrotechnicznym, włó­
kienniczym, mineralnym, papierni­
czym i poligraficznym.

Jak dotąd nie wszyscy robotnicy za­
trudnieni w sektorze prywatnym zor­
ganizowani są w związkach zawodo­
wych.

Jest rzeczą konieczną, by każdy ro­
botnik w tym sektorze stał się człon­
kiem swego związku. Związki winny 
wziąć w obronę tych robotników i 
zmusić przedsiębiorstwa do opłaty 
wszystkich świadczeń socjalnych na j 
rzecz pracujących. JjJ j

! tych należy wybrać rady zakładów« 
i mężów zaufania wszędzie tam, gdzi< 
dotychczas jeszcze nie istnieją.

KOMASACJE POKREWNYCH 
ZWIĄZKÓW

Plenum KCZZ uchwaliło także ko­
masację pokrewnych związków. I tal 
np. wyrasta zagadnienie utworzenie 
jednego Związku Pracowników Kul­
tury i Sztuki, który obejmie pięć ist­
niejących związków, a mianowicie 
Związek Zawodowy Pracowników R; 
dia, Związek Zawodowy Pracowników 
Filmowych, Związek Zawodowy Mu­
zyków, Związek Artystów Scen Pol- 
skich, Związek Zawodowy Pracowni­
ków Teatralno - Widowiskowych.

Podobne zagadnienia stoją równiej 
przed niektórymi innymi związkani: 
zawodowymi.

Narada organizacyjna wykazała, że 
uchwały plenum KCZZ — wszędzie 
tam, gdzie postawiono je już przed rc 
botnikami — przyjęte zostały ze zro­
zumieniem i zadowoleniem. Feina re­
alizacja tych uchwał możliwa będzie 
jednak dopiero wtedy, gdy sprawę ich 
wykonania, gdy walkę o ich wykona­
nie podejmie cala klasa robotnicza 
wespół z kierownictwem ruchu zawo­
dowego.

Wprowadzamy nowe, lepsze formy 
pracy związkowej, mające na celu 
przede wszystkim jak najściślejsze 
związanie się z masami, w przede 
dniu wielkiego wydarzenia historycz­
nego w życiu polskiej klasy robotni­
czej — zjednoczenia si^ PPR i PPS 
w jednolitą partię kłasy robotniczej.

Ten to właśnie fakt umożliwia u- 
sprawnienie pracy związkowej.

Usprawnienie pracy związkowej, to 
bojowe zadanie, postawione przez 
czerwcowe plenum KCZZ,
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Za parę dni rozpocznie się w Marga te doroczny kongres brytyjskich związ 
ków zawodowych. Rada Generalna, naczelny organ ruchu zawodowego 
Wielkiej Brytanii, ogłosiła już sprawozdanie ze swej rocznej działalności, 
które będzie podstawą dyskusji na kongresie.

„  „  G  m  ¿ E  S  E  M
Æ. W  # Ą  X. M  ©  W  C W, „  _r_i z.̂  woTraivwano na konieczność zerwania

Gdy się obserwuje historię brytyj­
skiego ruchu zawodowego po wojnie, 
widać wyrazme, jak prawicowe kie­
rownictwo tego rucnu coraz ściślej wi<i 
że się z klasą panującą, siając się po 
prostu narzędziem w jej ręku do wal­
ki z żądaniami iooounczymi. Każdy 
doroczny kongres związuow zawodo­
wych jesi daiszym etapom na tej dro­
dze.

Brytyjskie kongresy związkowe ni 
czyur juz me przypominają demokra 
tycznie wy orany cn i demokratycznie 
obraaującycu zjazdów. Kobatnicy 
ang.eo.ty nie wycierają delegatów 
na Ktn«,.ts i wśród delegatów z re­
guły mc ma szeregowych członków 
zwrąz^u. i>e.ebatajm są w ogromnej 
większości przedstawiciele o.urokia- 
cji związkowej, funkcjonariusze cen 
trainycn, a częściowo i lokalnych 
władz związkowych.
O tym, jak ogromny dystans dzieli 

tych działaczy od masy robotniczej, 
świadczy fakt, który wywołał bardzo 
wiele gcrzkica komentarzy w czasie 
zeszłorocznych obrad. Związek zawo­
dowy rooomików przemysłu stalowe­
go przyjął mianowicie przed kongre­
sem rezolucję, domagającą s.ę nacjo­
nalizacji tego przemysłu. Okoliczność 
ta nie zrobiła najmn.ejszego wrażenia 
na sekretarzu generalnym związku, 
który na kongresie wystąpił przeciw 
nacjonalizacji. Rzeczywiste poglądy ro 
botnikow angielskich tylko w nieznacz 
nej mierze znajdują swój wyraz na 
kongresach.

OGŁOSZONE OBECNIE SPRAWOZ 
DANIE RADY GENERALNEJ WSKA 
ŻUJE NA TO, ZE PROCES WIĄZA­

NIA SIĘ KIEROWNICTWA ZWIĄZ­
KOWEGO Z POLITYKĄ BURZU- 
AZJI. POCZYNIŁ W UBIEGŁYM RO 
KU DALSZE POSTĘPY. Uchwalony 
na zeszłorocznym kongresie program 
ekonomiczny, był programem wyraź­
nie antyrobotniczym. Kierownictwo 
związkowe przyjęło punkt -widzenia ka 
pitalistów i rz^du, uznając, że główne 
ciężary odbudowy gospodarki powojen 
nej winna ponosić klasa robotnicza.

O inwestycjach, które są tak niezbęd 
ne dla odnowienia aparatu gospodar­
czego Wielkiej Brytanii — rezolucje 
kongresu nie wspominają. Nie wspo­
minają one również o środkach wio­
dących do poprawy bytu robotniczego. 
Jako jedyną drogę usunięcia trudności

gospodarczych Wielkiej Brytanii, pro­
gram kierownictwa związkowego 
wskazywał — wzmożenie wysiłków ro 
botniczych i zwiększenie wydajności 
ich pracy.

Praktyka ubiegłego roku wskazuje, 
jak wiernie przywódcy związkowi re­
alizowali tę antyrobotniczą politykę. 
Związki zawodowe stosowały w tym 
okresie t.zw. politykę zamrażania płac. 
Konferencja przywódców związko­
wych, która odbyła się na wiosnę br., 
usankcjonowała tę politykę. Zgodzono 
się wówczas nie wysuwać żądań pod­
wyżki płac pod warunkiem, że rząd 
nie dopuści do wzrostu drożyzny. 
Rzecz jasna, kapitaliści i rząd nie za­
stosowali się do tego warunku i ceny 
nieustannie wzrastały przy niezmienio 
nych płacach. Sytuacja materialna ro­
botników uległa znacznemu pogorsze­
niu, wówczas gdy zyski monopolistów 
brytyjskich nie przestają wzrastać. W

pierwszym półroczu 1948 r. zyski te wy 
niosły 545 milionów funtów szterUn- 
gów, wobec 431 milionów w roku ubie 
głym i 361 milionów w roku 1945.

CO W TEJ MIERZE ZROBIŁA RA­
DA GENERALNA ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH? Ograniczyła się do kil 
kakrotnych konferencji z rządem, któ 
re oczywiście nie dały żadnych wyni­
ków. Nie zastosowano żadnych real­
nych środków walki z antyrobotniczą 
polityką płac i sprawozdanie nie zapo 
wiada podjęcia tej walki w przyszłoś­
ci.w czasie dyskusji na zeszłorocznym 
kongresie wielu mówców wskazywało 
na łączność, jaka istnieje między cięż 
ką sytuacją ekonomiczną Wielkiej Bry 
tanii a linią polityki zagranicznej, re­
alizowaną przez Bevina. Rozlegały się 
wówczas głosy krytyki pod adresem 
rządu, który oddaje gospodarkę bry­
tyjską pod kontrolę Amerykanów.

N a  p ó ł c e  z k s i ą ż k a m i

D O K Ą D  I D Ą N I E M C Y

E B e B e Be
Ostatni dzień Kongresu Intelek­

tualistów był niezwykle denerwu­
jący i wyczerpujący dla tych, któ- ;  ; Ref<OTna roMa podsta

nie byli. Wprawdzie Jrzy na nim
do Wrocławia pojechało pół Warsza 
wy, tak, że u „Marca" były puchy, 
ale jednak okazało się później, że 
to nie intelektualiści, ale ich kibice. 
Ci. co w Warszawie pozostali (nie 

"intelektualiści!) chcieli też tego i 
owego się dowiedzieć. A tu teksty 
przemówień nadchodziły z opóźnie­
niem, no ł ploteczki — ale bardzo

o tóż niżej podpisany (nie intelek 
tualista) chciał się dowiedzieć o wy  
nikach głosowania przy uchwala­
niu Manifestu Kongresu. Ale, że 
przegapił dziennik wieczorny Pol­
skiego Radia, została mu tylko 
BBC. I tu okazało się, że BBC po­
winna zmienić nazwę na E Be Be 
Be. Doszedłem do tego wniosku na­
zajutrz.

E Be Be Be przepraszam — BBC 
załatwiła Kongres krótko i jak naj­
bardziej węzłowato. Dowiedziałem 
s;< bowiem, że Manifest przypomi­
na wszystkim  wysiłek wojenny Ro­
sji, USA i Wielkiej Brytanii orar 
poszczególnych ruchów oporu, że o 
becnie decyduje garstka ludzi w j 
Europie i Ameryce, chytra na zyski 
(sic!), że garstka ta przygotowuje 
nowe ośrodki ruiny i wreszcie, że 
większość delegacji amerykańskiej i 
brytyjskiej Manifestu nie podpisa­
ła. To wszystko.

Byłem zaniepokojony postawą, 
A n g lik ó w  i Amerykanów. Skoroj 
świt kupiłem plik gazet. Okazało, 
się, ~e z delegacji angielskiej

Książka Jerzego Kowalewskiego, 1 
czwarta z kolei w serii „Z zagadnień 
międzynarodowych“ wydawanej przez 
Sp. Wyd. „Książka" — stanowi jedy­
ną dotychczas pozycję w języku pol­
skim, zajmującą się gruntownym roz­
patrzeniem problemu niemieckiego. 
Jak autor słusznie zaznacza we wstę­
pie — nic co niemieckie, nie może 
nam być obojętne. Jako najbliżsi są- 
siedzi wschodni Niemiec, musimy u- 
ważnie śledzić każdy przejaw życia 
politycznego, gospodarczego ł .kultu­
ralnego w tym kraju. Tego chyba Po 
lakom nie trzeba tłumaczyć. Toteż 
ukazanie się książki Jerzego Kowa­
lewskiego wypełnia poważną lukę w 
polskiej literaturze politycznej — lu­
kę, 'której wypełnić nie potrafiły 
mniej czy więcej udane zbiory repor­
taży, impresji i ocen raczej publicy­
stycznych.

Książka dzieli Się na cztery części: 
1. Czy kartele niemieckie przeżyją

7 _______
wą demokratyzacji Niemiec, 3. Czy 
Niemcy oduczą się myśleć po hi llerów 
sku? i 4. Dwie koncepcje w sprawie 
Niemiec.

Część pierwsza daje doskonały ó- 
braz niemieckiego kapitału finanso­
wego l jego międzynarodowych powią 
zań.

Analiza doprowadzona Jest do cza­
sów powojennych l wskazuje na kon­
kretnych przykładach obecną współ­
pracę między monopolami anglosaski 
mi a niemieckimi. W części tej zawar­
ta jest również analiza planu Marshal­
la z punktu widzenia zmartwychwsła

ula niemieckich karteli i zespolenia się . aby poszczególne oceny nie gubiły się

•) JERZY KOWALEWSKI: Dokąd 
ida Niemcy? — Warszawa, „Książka", 
1948.

kapitału niemieckiego z amerykań­
skim. Liczne cyfry, statystyki 1 fakty 
podane przez autora, doskonale ilu­
strują częstokroć wysuwaną ze stro­
ny Polski i innych państw demokraty 
cznych tezę o niebezpieczeństwie od­
budowy niemieckiego imperializmu. 
Odsłaniają one bez reszty kulisy two­
rzenia .samodzielnego“ państwa za- 
chodnió - niemieckiego, które miałoby 
stać się bazą imperialistycznej spółki 
amerykańskich i niemieckich monopo 
listów.

W części drugiej swej pracy autor 
analizuje problem reformy rolnej, 
zarówno z punktu widzenia osiągnięć 
dokonanych już w strefie radzieckiej, 
jak i sytuację obecną w strefach za­
chodnich. Najciekawszy dla polskiego 
czytelnika jest rozdział ostatni tej czę 
ści, zajmujący się związkami między 
reformą rolną a naszą granicą zacho­
dnią. Na podstawie faktów i cyfr au­
tor raz jeszcze obala tezę rewizjoni­
stów niemieckich i ich imperialistycz 
nych protektorów, jakoby Ziemie Od­
zyskane były spichrzem Rzeszy 1 
stwierdza, że przyczyną katastrofy 
aprowizacyjnej stref zachodnich jest 
nieprzeprowadzenie reformy rolnej, 
która pozwoliłaby na znaczne podmę 
sienie produkcji agrarnej'.

Część trzecia zajmuj« się analizą 
obecnego układu sił społecznych, poU 
tycznych 1 kulturalnych w Niem­
czech. Opisując poszczególne partie i 
organizacje, autor słusznie podkreśla 
rolę SED (Socjalistycznej Partii Jed­
ności) jako podstawowej ©iły niemiec 
w ej demokracji. Wydaje się nam jed-

w całości. Jest to szczególnie ważne 
w świetle faktów, które zaszły już po 
napisaniu książki — zarówno Kongre 
su Ludowego 1 akcji plebiscytowej, 
jak i w pozytywnym przyjęciu Dekla 
racji Warszawskiej przez SED. . Nie 
należy bowiem zapominać, że SED 
pozbywa aię swej chwiejności i nie­
konsekwencji właśnie w walce z nie­
miecką reakcją, że dookoła SED zaczy 
nają się skupiać inne odłamy demo­
kratyczne (np, opozycja w SPD itp.).

Dziś SED wraz z Socjalistyczną Par 
tlą Ludową w strefach zachodnich 
jest jedyną siłą w Niemczech, która 
łączy walkę o prawdziwe interesy na 
rodu niemieckiego (demokratyzacja, 
jedność itd.) z walką o pokój, o znisz­
czenie milit&ryzmu niemieckiego, o 
realizację uchwał poczdamskich etc. 
Pocieszającym zjawiskiem jest fakt

iciągłego wzrastania wpływów SED 
Socjalistycznej Partii Ludowej (daw­
nej KPD), co uwidacznia się żarów­
ka w masowyoh demonstracjach, jak 
i w wyborach przeprowadzonych os­
tatnio w strefach zachodnich.

nak, że lepiej byłoby zagadnieniu te­
mu poświęcić osobny rozdział, tak,

Część czwarta ks!ążki kowalewskie 
go, zajmująca się analizą dwóch poli­
tyk wobec Niemiec, jest bodajże naj­
mniej aktualna z całej pracy, aczkol­
wiek tezy jej są niewątpliwie słusz­
ne. Od czasu bowiem napisania książ 
ki zaszły takie fakty, jak konferencja 
praska i warszawska, które, niezmier­
nie jasno i precyzyjnie postawiły pro 
bierny demokratycznego rozwiązania 
kwestii niemieckiej.

Szkoda więc, że książka z powo­
dów technicznych wydana została * 
takim opóźnieniem Bast.

Wskazywano na konieczność zerwania 
z tą zgubną polityką i nawiązania ściś 
lejszej współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i z krajami demokratyczny­
mi. , . . .Od tego czasu sytuacja w tej dzie­
dzinie. uległa — jak wiadomo — dal­
szemu wydatnemu pogorszenia Rząd 
brytyjski podpisał umowę dwustronną 
ze Stanami Zjednoczonymi, likwidują 
cą faktycznie niezależność gospodarczą 
Anglii. Rząd brytyjski, który zapowia 
dał w swoim czasie energiczną walkę 
o eksport, zgodził się na podporządko­
wanie swej polityki eksportowej in­
teresom Wall Street. W wyniku tych 
wszystkich posunięć sytuacja gospodar 
cza Wielkiej Brytanii pogorszyła się 
znacznie.

JAKIE STANOWISKO ZAJĄŁ WO 
BEC WSZYSTKICH TYCH FAKTÓW 
NACZELNY ORGAN ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH? Kierownictwo
związkowe nie występowało w ciągu 
ubiegłego roku przeciwko polityce mar 
shalliizacjl. Na odwrót — podtrzymy­
wało tę politykę, a sprawozdanie Rady 
Generalnej, bardzo promarshallowskie 
1 bardzo ugodowe, zapowiada konty­
nuowanie i pogłębienie współpracy w 
dziele wasalizacji Wielkiej Brytanii.

Jest rzeczą charakterystyczną na 
przykład, że sprawozdanie nie wspo­
mina o nacjonalizacji przemysłu. Co 
więcej, wypowiada się ono przeciwko 
dopuszczeniu robotników do organów 
kontroli w już znącjonaiizowanych 
przedsiębiorstwach, motywując to w 
bardzo oryginalny sposób, a mianowi­
cie: że przedstawiciele robotniczy w 
tych organach „znaleźliby się w kło­
potliwej sytuacji''. Sprawozdanie to 
nie ma natomiast nic przeciwko ame­
rykańsko - angielskim radom produk­
cyjnym, których zadaniem będzi— 
wprowadzenie do fabryk brytyjskich 
wszystkich metod wyciskania potu, 
wypróbowanych w USA oraz ustawo­
dawstwa robotniczego, wzorowanego 
na ustawie Taft — Hartley.

SPRAWOZDANIE RADY GENE­
RALNEJ, ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH WYWOŁAŁO ŻYWE PRO­
TESTY WSROD ROBOTNIKÓW AN­
GIELSKICH. Ponad 4 miliony robot­
ników zorganizowanych, już rozpoczę­
to walkę przeciwko polityce płac kie­
rownictwa związkowego i rządu. Re­
zolucja wniesiona przez Związek Za­
wodowy Robotników Przemysłu Ele­
ktrotechnicznego wzywa kongres do 
odrzucenia, całej rządowej polityki 
płac. Na zeszłorocznym kongresie za 
rezolucją o nacjonalizacji przemysłu sta 
iowego głosowała */» delegatów. Zgło­
szone na kongres w Margate rezolucje 
domagają się nacjanaltzacji tego prze­
mysłu, a poza tym również przemysłu 
wyrobów kauczukowych.

Wyrazem nieufności robotników 
wobec polityki zagranicznej rządu 
jest wniosek, żądający by rząd brytyj 
ski podjął inicjatywę zwołania konfe­
rencji 4-ch mocarstw.

Sprawozdanie Rady Generalnej bry­
tyjskich związków zawodowych i pier 
wszą reakcja robotników na to spra­
wozdanie świadczy o tym, że przepaść 
między rzeczywistą polityką klasy ro 
botniczej, a polityką wierzchołków 
Laibour Party, rządzących w ruchu za 
wodowym, będzie pogłębiać się nadal.

J> K.

J A K  H O F M A N  
zasłuży! sobie 

na pochw alę Trumana?
Rzymski dziennik „Repubmm" przy 

niósł REWELACYJNĄ WIADO­
MOŚĆ o kulisach projektu „amery­
kańsko -  angielskich rad produkcyj­
nych“.

Historia powstania tyeh rad jest na 
stępująca. Przed pewnym czasem 
Marshall zażądał od ambasadora bry­
tyjskiego w W aszyngtonie zgody rzą­
du angielskiego na ustanowienie jaw­
nej kontroli Stanów Zjednoczonych 
nie tylko nad gospodarką fundusza­
mi pochodzącymi z pomocy ainery- 
kańsldej, ale nad wszystkimi dziedzi­
nami życia gospodarczego w Łur<d*e
zachodniej. Ambasador brytyjski od­
powiedział na to, że ustanowienie ta ­
kie i kontroli OORCIMNIE SPOTĘ­
G U J E ANTY AMERYKAŃSKIE NA- 
STROJE, które i tak już dają o sobie 
znać w Europie. Podobną odpowiedź 
otrzyma! Departament Stanu rowmez 
od innych przedstawicieli państw Eu­
ropy zachodniej i doszedł do wniosku, 
że jawna realizacja planów amery­
kańskich w obecnym momemue po­
ważnie -utrudni sytuacje krajów en 
ropejskich.

Z oceną tą NIE ZGODZIŁ SIĘ ad­
ministrator planu Marshalla Hofman, 
który podjął się przełamać ©pór kra­
jów europejskich. Zaproponował on 
mianowicie Trumanowi zorganizowa­
nie tzw. komitetów mieszanych, w 
których ton nadawaliby Amerykanie 
i które by się stały narzędzie»® roz­
szerzenia kontroli amerykańskiej. We 
dług planu Hofmana należało rzecz 
całą zorganizować w ten sposób, by 
nie Ameryka zaproponowała utwo­
rzenie tych komitetów, lecz BY PRO­
POZYCJA WYSZŁA OD KTÓRE­
GO® Z KRAJÓW MARSHALLOW- 
SKICII. Stany Zjednoczone miałyby 
tylko „PRZYŁĄCZYĆ SIĘ” do tego 
rodzaju propozycji

Po przyjeżdzie swoim do Paryża, 
Hofman przedłożył labourzystowside- 
mu ministrowi Crippsowi pian utwo­
rzenia rady angielsko - amerykań­
skiej w przemyśle i zażądał, by z pla- 
newi tym wystąpił brytyjski mini­
ster. .

Crlpps początkowo odmówił twier­
dząc. że gdyby zgodził się na propo­
zycję Hofmana — STAŁ BY SIĘ 
NAJBARDZIEJ NIEPOPULARNYM 
MINISTREM W HISTORII WIEL­
KIEJ BRYTANII. Administrator pla­
nu Marshalla zagroził jednak COF­
NIĘCIEM POMOCY AMERYKAŃ­
SKIEJ i dał Crippsowi do zrozumie­
nia, że bez tej pomocy rząd labourzy- 
stowski NIE BĘDZIE SIĘ MÓGŁ 
UTRZYMAĆ.

EWAKUACJA przemysłu radziec­
kiego z zagrożonych okręgów i 

umiejscowienie go w bezpiecznych oko 
licach zaplecza, przeprowadzony zosta 
ły według wielkiego strategicznego p:a 
nu z inicjatywy Generalissimusa Sta­
lina. Plan przewidywał skoordynowa­
nie prac we wszystkich działach gosipo 
darki, począwszy od przebudowy, roz­
budowy i zwiększenia przelotności wę 
złów kolejowych, poprzez zwiększenie 
dostaw paliwa i surowców, przygoto­
wanie istniejących ośrodków przemy­
słowych do przyjęcia ewakuowanych 
zakładów — aż do budowy nowych o- 
siedli fabrycznych włącznie.

DOKĄD KIEROWAĆ PRZEMYSŁ?
_ Było to pierwsze pytanie, na

które musiała odpowiedzieć państwo 
vva komisja obrony narodowej, kie- 
rująca całą akcją.

kierunki

Z dziejów  przemysłu radzieckiego w  okresled rg g M  w ojny św iatowej ^)

JAK W Ę D K O W A Ł Y  FABRYKI

*tę, że Z aeieyu^j, obran0 ^ e r y  .główne Kieruuw
intelektualistów Manifest podpisać rzeprowadzki“ — pierwszy wyty- 

, . .. i .3 wstrzv-\ ó,-»« unia- Wołga — Saratów, UUa-lo 4 podpisu odmówiło i 3 wstrzy 
malo się od głosu. Z Amerykanów\ 
23 podpisało, 7 głosowało przeciw,j 
dwóch zaś wstrzymało się od głosu.j 

I oto problem. Dlaczego cyfra 
cztery, to więcej niż 35, lub wię- 
c#j niż 23. Ja rozumiem, że dla Be- 
vina, 1 Anglik, to więcej niż 20 Hm 
¿USÓw  dla Trumana 1 biały więcej 
niż 15 czarnych, ale te rewolucyj­
ne poglądy w zakresie arytmetyki 
nie znalazły przecież uznania wsrod
członków Kongresu. .

Rozumiem zaś teraz dokła/n te co, 
oznaczają w audycjach E Be Be Be 
zwroty tego rodzaju, jak ,,więk
tzość narodu greckiego popiera z 
całego serca rząd Sofuhsa‘ lu 
Większość narodu hiszpańskiego 
stoi murem za generałem Franco . 
Oznacza to, że naród hiszpańską 
, t ot pod murem i to ten sposób u- 
zyskano większość. W imieniu wi f  
szóści dziękuję za te informacje ko
chana E Si §2 x~~

czała linia: Wołga — Saratów, UUa- 
now sk, Kujbyszew, Kazań, Gorki. Dru 
gi bezpieczny i najważniejszy schron 
przemysłu znajdował się w oddaleniu 
tysiąca kilom etrów  od pierwszego, w 
Kierunku n a  wschód. Były to miasta 
stalinowskiego Uralu, nazwane „Li­
nią Stalina''. Sieć nowych ośrodkow 
przemysłowych ciągnęła się nieprzer­
wanym prawie łańcuchem  na przestrze 
ni 2 tysięcy kilom etrów : od ukrytego 
w lasach K rasnow iszerska do stolicy 
Baszkirii — Ufy. Trzeci z kolei re jon  
stanowiła wielka Syberia, gdzie kwitło 
nowe życie w zdłuż biegu jej potężnych 
rzek Czwarty strumień ewakuowa­
nych przedsiębiorstw skierowano do 
Azji Środkow ej.

Przede wszystkim zwrócono uwagę 
na przewiezienie i rozlokowanie naj­
ważniejszych, gigantycznych zakładów 
przemysłowych. Ale również zespoły 
pracowników nawet niewielkich przed 
siębiorstw z całą stanowczością me re­
zygnowały z ratowania swoich war­
sztatów pracy.

Szczególną opieką otoczono przed­
siębiorstwa techniczno - budowlane: 

i musiały się one znaleźć jako pierwsze 
[jjta miejscu, żeby następnie dopomóc

przybyszom z zachodu przy instalo­
waniu się w nowych, niezawsze do­
godnych warunkach.

Już z początkiem sierpnia kierow­
nictwo zakładów, przemysłowych na 
zagrożonych terenach Donbasu, ziem 
naddnieprzańskich i okręgów central­
nych, wiedziało, dokąd ewakuować ma 
swoje przedsiębiorstwo. Pozwoliło to 
w odpowiednim czasie wyszukać na 
wschodzie dostosowane do potrzeb da 
nej produkcji tereny i gmachy, poczy 
nić konieczne przeróbki w tych gma- 
chach, przygotować pomieszczenia dla 
personelu.

Zakrojony na olbrzymią skalę, 
skomplikowany plan, mimo wszel­
kich przeszkód — został zrealizowa­
ny i zdał egzamin.

CZEMU NALEŻY PRZYPISAĆ 
JEGO POWODZENIE?

Przede wszystkim pełnej swobodzie 
decyzji, którą rozporządzali twórcy i 
realizatorzy planu w doborze srodkow 
doskonale rozwiniętej techniki. Akcją 
nie kierowały żadne osobiste czy kon­
kurencyjne względy — kierował nią 
jedyny wzgląd: celowość posunięć dla 
dobra wspólnej sprawy całego narodu, 
dla dzieła zwycięstwa. Te możliwości, 
niedostępne w jakimkolwiek innym 
kraju, stworzył swoim ludziom właś­
nie ustrój państwa radzieckiego. U 
strój ten wyzwolił niezmierzone siły 
twórcze, tkwiące w narodach dawnej 
Rosji. Kierownictwo akcji obrony prze 
mysłu przeświadczone było o tym, że 
ludzie radzieccy gotowi są do najwięk 
szych poświęceń, aby ocalić * w o j 
przemysł, a tyni samym. — swoją oj­
czyznę.

Moralne - polityczna jedność klasy
robotniczej i inteligencji, patriotyzm 
wszystkich narodów ZSRR, były waż­
nym czynnikiem powodzenia zamie­
rzonego i wykonanego planu. Trzecim 
decydującym elementem było 24-let-

nie doświadczenie władzy radzieckiej, 
sprawność, nabyta w ciągu realizowa­
nia poprzednich pięcioletnich planów, 
która nie lękała się ani śmiałego roz­
machu — ani drobiazgowych obliczeń 
najmniejszego szczegółu.

Jedną z najbardziej charakterysty 
czaycw cech pianu byta jego eiastycz 
noóć. Przewidywał ojt ewakuację 
przemysłu — aie rozpatrywał to za­
gadnienie w ścisłej zależności od sy­
tuacji na froncie.
_ Ruszać fabrykę z miejsca można

tylko w ostatniej chwili! Do tej ostat­
niej chwili, kiedy wróg stoi juz przed 
drzwiami, nie wolno ani na sekundę 
zwalniać tempa pracy! Front musi 
mieć za wszelką cenę coraz więcej 
czołgów, dział, samolotów i pocisków! 
— takie były hasła, ustalone i święcie 
przestrzegane »dyktowane przez twar­
dą konieczność przełomowych dni woj
ny.

...piece martenowskie fabryki „A- 
zowstal“ przestały wytapiać stal w 
dniu zdobycia miasta przez Niem­
ców. Kierownictwo fabryki opuści­
ło miasto na łodzi motorowej, prze­
pływając Morze Azowskie, dopiero 
w momencie, kiedy hitlerowskie od­
działy . wkraczały już na teren za­
kładów.

OSTATNIA SYRENA
...Niemcy sforsowali Dniepr. Zbliża­

ją się do Donbasu. Co dzień atakują z 
powietrza zakłady im, Stalina w Kre- 
matorsku. W zakładach tych fabryku­
je się głównie podwozia czołgów. Ar­
chiwa, plany, pracownie już wywiezio 
ne. Zaczyna się rozmontowywanie za­
sadniczych urządzeń — ną pierwszy 
ogień idzie olbrzymia prasa o sile ci­
śnienia 10.000 ton. Hala montażowa 
wciąż jeszcze pracuje — ostatnia pro­
dukcja opuszcza mury fabryki. Teraz

zaczyna się ostateczna rozbiórka to 
karki, obrabiarki, szlifierki. Pociski 
zapalające zabijają robotników i maj­
strów. Pogrzeby ich odbywają się w 
nocy — reszta załogi pracuje bez 
przerwy. Przychodzi rozkaz: ewakua­
cja ma nastąpić w ciągu 24 godzin. W 
nocy, w podziemnym schronie groma­
dzi się ¿ktyw załogi: kierownicy dzia­
łów, członkowie partii, działacze związ 
kowi. Ławelc brak — wszyscy stoją 
Główny inżynier, Bazyli Jakowlew wy 
głasza krótkie przemówienie, stojąc 
na stole.

_ Jutro odchodzimy stąd-. Taki
jest rozkaz. Po sygnale syreny, za­
łogi działów zbiorą się koło budyn­
ku biura. Kierownicy działów odpo­
wiadają »» wyprowadzenie ludzi i 
przygotowani« budynków do wy­
sadzenia.
Jakowlew przemawia tylko kilka se 

kund, lecz te sekundy wydają się wie­
cznością.

_Pytań nie ma? — zwraca się do
zebrany oh.
Zebrani milczą. Pytań nie ma, 

i— A zatem do robotyl
Następnego dnia o godzinie 13.30 wy 

je syrena. Po upływie 25 minut od­
działy załogi zaczynają napływać 
przed budynek dyrekcji. Jeszcze pół 
godziny — rozlegają się detonacje. 
Ktoś liczy: dwanaście. Zadanie zosta­
ło wykonane.

Kierownictwo fabryki udaje się w 
kierunku, skąd przed chwilą dolaty­
wały odgłosy wybuchów. Wysadzono 
kotły, komory gazowe w piecach mar- 
tenowskich. Nic więcej — bo przecież 
my tu na pewno wrócimy inaczej być 
nie może. Ale i tego wystarczy; Niern 
cy stracą masę czasu, by tchnąć życie 
w opuszczone hale. /

48 GODZIN TRW AŁY NARADY 
CRIPFSA Z ANG1F.I/SKIJHI STEWA­
MI MIARODAJNYMI i po tych na­
radach Cripps ZGODZIŁ SIĘ na pro­
pozycję Hofmana. Próbował on jesz­
cze złagodzić jej ostrze domagając się, 
by w radzie tej Anglicy mieli więk­
szość. Hofman nie zgodzi! się na żad­
ne ustępstwa i dodał, że jeśli w łonie 
rady powstaną rozbieżności zdań mię 
dzy Anglikami i Amerykanami — 
DECYDOWAĆ BĘDZIE ADMINI­
STRATOR PLANU MARSHALLA — 
CZYLI SAM HOFMAN. Cripps zgo­
dził się i na ten warunek.

Za znakomite przeprowadzenie tej 
„delikatnej” operacji Hofman otrzy­
mał specjalne podziękowanie od pre­
zydenta Tnlmaua. (k).

Czas upływa męcząco powoli Jak
ciężko, jak boleśnie jest rozstawać się 
z rodzinnym miastem. Wspólną, ogól­
ną troskę potęguje osobiste zmartwi®" 
nie. Wielu wyjeżdżających pozostawia 
tu rodziny: wywiezienie dziesiątków 
tysięcy ludzi nie leży w granicach moż 
liwości, Kiedy spotkają się znowu?

Kolej już nie działa. Zaczynają za­
jeżdżać platformy konne, ciężarowe sa 
mochody.- 2.500 ludzi oczekuje, zacho­
wując podział na grupy. Na wozy i sa 
mochody ładuje się bagaż i żywność. 
Zajmują również miejsca chorzy i sła­
bi — zdrowi pójdą na razie piechotą. 
Kierownictwo zamyka pochód. Wszy­
scy otrzymali broń — Niemcy znajdu­
ją się w odległości 15 kilometrów, na 
leży być prz^gu.uwanym na wszelką 
ewentualność.

I oto rozlega, się ostatni, trzykrot­
ny sygnał syreifly fabrycznej — ża­
łosny, przeciągły, pełen bólu i tęskno 
ty-.
Już czas w daleką drogę. Kierownik 

daje znak. Obnażają się głowy. Jesz­
cze raz — ostatni raz, ludzie odwraca­
ją się, spoglądają za siebie, żeby u- 
trwalić w pamięci wspomnienie uko­
chanych miejsc. Wolno rusza kolum­
na. Ludzie starają się nie patrzeć na 
siebie i ukradkiem Ocierają z powiek 
łzy. I wszyscy robią wrażenie, że nie 
widzą, jak na wzgórzu, gdzie wznosi 
się budynek biurowy, zastygł bez ru­
chu dyrektor fabryki, jak stoi i milczy, 
spoglądając w dół, na równinę, na o- 
sierocone, opustoszałe hale —1 stoi, 
patrzy i płacze... Wiatr stepowy targa 
jego czupryną, a on wciąż tkwi na 
miejscu, nie mogąc zdobyć się na po­
rzucenie rodzinnego gniazda.

45 kilometrów przebyła załoga pie­
chotą przez step, by stanąć znów przy 
swoich warsztatach, które w tym cza­
sie zdążyły już zawędrować w daleki« 
strony południowego Uralu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

(Według artykułu A. CLawina w 
numerze 6 miesięcznika «Nowy 
Mir‘%
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Na terenie województwa wrocław­
skiego, w powiecie Środa Śląska, 
znajduje się duże, około stu hektaro­
we gospodarstwo rolne, z nowoczes­
nymi zabudowaniami — Przedmoście 
I i obok drugie gospodarstwo, także 
nowocześnie zabudowane — Przed- 
moście II.

SPRAWA POZOSTAJE 
W RODZINIE

Oba gospodarstwa są obecnie bez­
pańskie. Zabudowania gospodarskie 
niszczeją, wiele sprzętu rolniczego 
na słocie rdzewieje W roku ubieg­
łym stodoła w Przedmościu była zu­
pełnie niezniszczona, obecnie powyci­
nano w niej filary, na skutek czego 
dach grozi zawaleniem.

Wokół zabudowań zniszczonych nie 
wojną, lecz rękoma złodziei, na po­
lach jak okiem sięgnąć porastają 
chwasty. *

W marcu 1946 r. Urząd Ziemski 
przekazał te majątki Zespołowi P. N. 
Z. w Juszczynie. . Administratorem 
tego zespołu był syn ówczesnego 
komisarza ziemskiego p. Falkowskie­
go, na którego zlecenia w kwietniu 
roku bieżącego Przedmoście I i II 
zostało przekazane z powrotem Urzę­
dowi Ziemskiemu.

W ciągu tych „obrotów“ naturalnie 
nikt nie myślał o zagospodarowaniu 
majątku, który nie wymagał ■wielkich 
inwestycy j. Cóż — syn administrato­
rem, ojciec — komisarzem ziemskim. 
Sprawę zlikwidowano w rodzinie, 

Obecnie p. Falkowski dziwnym 
trałem został Przewodniczącym Po 
wiatowej Rady Narodowej w Śro­
dzie Śląskiej.
W tym też powiecie , znajdują Sie 

opuszczone majątki w Budziszynie i 
Świetlikach — zabudowane, niezni­
szczone, lecz nie zagospodarowane.

W tym stanie rzdczy nie jest przy­
padkiem, że p. Falkowski nie posta­
wił dotychczas na porządku dziennym 
obrad P. R. N. sprawy zagospodaro­
wania niszczejących majątków, spra­
wy, która corocznie przynosi Pań­
stwu milionowe straty.

„SPOŁECZNIK“ NA 50 HA 
•Tuż koło Środy Śląskiej w Wrocl- 

Sławicach gm. Bukówek, rozwija 
^działalność społeczną“ p. Skrzyp­
czak, właściciel 50 hektarowego go­
spodarstwa.

, Jest on przewodniczącym Gmin­
nej Rady Narodowej i prawie 
wszystkich stowarzyszeń na terenie 
gminy. Nie trzeba chyba dodawać, 
in łączą go zażyłe stosunki towa­
rzyskie z p, Falkowskim.
V. Skrzypczak V" powiecie mogieh. 

nickim woj. poznańskiego, posiada 
gospodarstwo rolne o obszarze bli- , 
Sko 30 ha. W Wrociiławicach, mając ' aikrt nadania na 20 ha, od trzech lat 
Użytkuje 50 ha uprawnej ziemi.

Ponieważ we wsi jest widie osad- i 
ników, przybyłych w roku bieżącym, 

oo za tym idzie niedostatecznie je- j 
p. Skrzyp-

u m a c
Tak więc w bieżącym miesiącu, 

p. Trajder sprzedał na wolnym ryn 
ku 25 q rzepaku po 5 tys. zł za la ,  
podczas, gdy Zjednoczenia Olejar­
skie plącą za 1 q rzepaku zakon­
traktowanego 7.700 zl, za rzepak 
niekontraktowany 6.600 zl. Co gor­
sze, p. Trajder nie zna nawet (!) 
nabywcy rzepaku, a przychód za­
księgowano na jego zlecenie bez 
kwitu przychodowego.
P. Trajder, korzystając z pomocy 

Rządu dla Spółdzielni. Parcelacyjno- 
Osadniczych, otrzymał w roku bie­
żącym kredyt w Wysokości 300 tys. 
zł na remonty maszyn i budynków. 
Z kwoty tej, zgodnie z przeznacze­
niem, wydano 110 tys. zł, w tym 
26 tys. zł na zakup młocarni na wol­
nym rynku — bez rachunku. Resztę 
wydano przeważnie na diety.

Trzeba tu dodać, że p. Trajder, za­
nim objął kierownictwo spółdzielni, 
posiadał w sąsiednich Koharzyćach 
30 ha upraw buraczanych 1 zatrud­
niał siedemdziesięciu robotników. Po­
siadłość tę otrzymał w użytkowanie 
od ówczesnego komisarza ziemskiego 
p. Falkowskiego.

KS. KIJ
POMAGA SPEKULANTOWI

W Środzie Śląskiej proboszczem 
jest ks. Antoni Kij. Zebrał on ostat­
nio wszystkie dewotki, z miasta i wy 
słał je w teren w celu zebrania pie­
niędzy na mszę św. za „pokoi po­
wszechny“. Po zebraniu pieniędzy, 
w czasie mszy. usiłował dowieść z 
ambony, że „wojna wisi na włosku“.

Pewna liczba łatwowiernych chło­
pów, w wyniku tej akcji panikąrskiej 
zaczęła gwałtownie wysprzedawać by 
dło. po które, jak na komendę za­
częli zjeżdżać spekulanci i płacić 
śmiesznie niskie ceny.

Akcja ks. Kija dała asumpt do 
podobnego wystąpienia ks. Kacza­
nowskiemu z Mrozowa. I do Mro­
zowa zaczęli zjeżdżać spekulanci.
W tymże Mrozowie jest Gminna 

Spółdzielnia Z. S. Ch. Ogólne nieza­
dowolenie u chłopów wywołał fakt, 
że spółdzielnia nie posiadała, na skła­
dzie nawozów sztucznych. Na liczne 
interwencje zarząd spółdzielni odpo­
wiadał, że dotychczas nie otrzymano 
kredytów na zakup nawozów od Po­
wiatowego Związku Spółdzielń Z. S. 
Chł., jakkolwiek w powiecie kredyt 
do podziału dawno otrzymano. 

Podobny wypadek zaobserwowano 
w Gminnej Spółdzielni Z. S. Ch. w 
Bukówku

W tym też czasie aresztowano pre­
zesa Powiatowego Związku Gm. 
Spółdz. S. Ch. w Środzie Śląskiej za 
nadużycia.

NADGORLIWY EGZEKUTOR
W kilku powiatach województwa 

Się zauważyć
powiatowych

Smutnie przoduje tutaj powiat Lu­
bin.

Powiatowy pełnomocnik do spraw 
podatku gruntowego, ob. Soroka zbyt 
pochopnie i niesprawiedliwie wymię 
rżał podatek gruntowy i pierwszą 
ratę na Fundusz Oszczędności Rol­
nictwa (FOR). Urzywilejował, miano­
wicie bogaczy. Głuchy był na jakie­
kolwiek interwencje.

Dokonawszy mechanicznego wy­
miaru, najbardziej wygórowanego dla 
najbiedniejszych, przeczekał w spo­
koju termin płatności i zaezął_ egze­
kucje. Lecz u tyeh najbiedniejszych, 
bogaczy pominął.

Sprawa znalazła oddźwięk w Po­
wiatowej Radzie Narodowej, gdzie 
w imieniu klubu PPR radny tow.

Kajetanowi!-/, skrytykował istnieją­
cy stan rzeczy. Ob. Soroka zakwa­
lifikował wystąpienie tow. Kaje-
tanowicza, jako akcję torpedowa­
nia zbiórki podatku i w tej wersji 
przedstawił sprawę swoim władzom 
zwierzchnim.
Usiłował odwrócić uwagę swych 

władz od faktycznego stanu rzeczy 1 
winę za niepowodzenie, akcji podat­
kowej zrzucić na P. P. R.

Różne są formy walki klasowej 
na wsi. Wszyscy ludzie pracy mu­
szą wzmóc czujność i podjąć wiel­
ką ofensywę przeciwko szkodni­
kom.

Im bardziej będziemy czujni i 
im szybciej likwidować będziemy 
przestępczą działalność, tym krót­
sza będzie droga do Polski socjali­
stycznej.

JERZY WAŃKOWICZ

K o l e j a r z e  D O K P  K r a k ó w
w ykon ali sw e zobow iązanie

Dnia 29 bm. odbyła się w parowo­
zowni głównej Kraków — Płaszów 
uroczystość przekazania Polskim Ko­
lejom Państwowym 200-go parowo­
zu, naprawionego ponad plan przez 
robotników warsztatów kolejowych 
i parowozowni głównej P.K.P. Kra­
ków — Płaszów. Naprawa została 
przeprowadzona w ramach współza 
wodnictwa pracy. Zobowiązanie prze

kroczenia planu naprawy parów 
zów powzięto 1 maja br.

Przy naprawie odznaczyli się pr 
d°wnicv Drący:

Augustyn Mazgaj, Stanisław Koza, 
Józef Blic, Tomasz Broda, Andrzej 
Gibas. Julian Pyrzowski, Kazimierz 
Palczewski. Jan Michalik, Piotr I u 
cza, Albin Jura, Władysław Plch»ra_' 
Stanisław Nowakowski i Ignacy n  
narek.

B ezpraw nie rozbierali domy
narażając W rocław na m ilionowe straty

Delegatura Komisji Specjalnej we 
Wrocławiu wszczęła dochodzenie prze 
ciwko właścicielom firmy3 budowla­
nej „Rozbudowa“ Rudolfowi Krajew 
skiemu i Bolesławowi Sliskowskiemu, 
pozostającym pod zarzutem bezpraw­
nej rozbiórki 22 domów w dzielnicy 
Wrocław—Hermanowo.

Dochodzenie stwierdziło, że firma 
ta, bez porozumienia z władzami

miejskimi, rozbierała domy zniszcz®' 
ne w czasie działań wojemwch, wy­
wożąc wysokowartościową cegłę do 
centralnej części kraju.

Część domów rozebranych przez 
firmę „Rozbudowa“ nadawała się “O 
wyremontowania. Przestępcza działał 
nciść firmy naraziła samorząd miast 
Wrocławia na szkody sięgające kiuu 
milionów złotych. .

W SPOM NIENIA OBROŃCY WESTERPLATTE

P R Z E Z  S I E D E M  D N I  I N O C Y
BYŁA NAS TYLKO JEDNA KOMPANIA

szcze zagospodarowanych, p. Skrzyp- wrocławskiego daje 
czak. wykorzystując swoją przewagę szkodliwe nieróbstwo 
ekonomiczną, wynajmuje ich do swe-; pełnomocników do spraw podatku 
go gospodarstwa za śmiesznie niską gruntowego i ich aparatu terenowe- 
zapłatą. Mało 1 średniorolni zmuszę- j g0 co spowodowało w tych powia- 
ni do pracy u Skrzypczaka, zanied- ! tach niski stan wpływów podatku 
bują gospodarstwa własne i dalej gruntowego. Było to punktem wyj-

j ściowym do niewłaściwych metod 
ściągania podatku przez organa egze-

biednieia
PAN JOZEF — SPÓŁDZIELCA
Nie jest przypadkiem, że p. Skrzyp 

czak, udekorowany w r. 1923 przez 
ówczesnego premiera Święcickiego 
Brązowym Krzyżem Zasługi za do­
brą gospodarkę i aktywną działal­
ność społeczną, wyraża się z uzna­
niem o „fachowości“ rolniczej“ sana­
cyjnego kapitana, obecnie kierownika 
Spółdzielni Parcelacyjno - Osadniczej 
w Drogomiłowicach gm. Udanin — 
p. Józefa Trajdera, przyjaciela p. Fal 
kowskiego z Powiatowej Rady Naro­
dowej.

Spółdzielnia Parcelacyjno - Osadni­
cza w Drogomiłowicach, zajmuje 120 
ha gruntów ornych i liczy wraz z kie 
równikiem, p. Trajderem, pięciu u- ■ 
dzialowców.

Cały „zarząd“ spółdzielni wybra- j 
ny(!) przez p. Trajdera, s k ł a d a j  
s i ę  z 2 1 u d z i.
P. Trajder sam nie pracuje na ro- . 

li, ogranicza się jedynie do dość j 
zresztą iluzorycznego kierownictwa i ; 
do ciągłych wyjazdów w niewiado­
mych ¡kierunkach, bez» porozumiewa- ! 
n}a się z udziałowcami. Pracują jedy- j 
nie pozostali udziałowcy, którzy wła­
sną siłą? potrafią obrobić zaledwie jed 
ną trzecią część gospodarstwa. i

Wszelkich obrotów pieniężnych do- j 
konuje p. Trajder bez porozumiewa- j 
nia się z udziałowcami, którzy za 
swą pracę otrzymują od Trajdera za­
płatę 1 ordynarię. Gdzie się podzie- 
Wają nadwyżki — nie wiedzą

kucyjne.

Często wspominam te dni — mó­
wi ob. Leonard Piotrowski, były 
zbrojmistrz garnizonu Westerplatte, 
rozpoczynając opowiadanie. W sierp­
niu 1939 r. wojnę czuło Się już w po­
wietrzu. Hitlerowcy nie starali się 
nawet ukrywać nienawiści jaką nas 
obdarzali. Gdy w drugiej połowię 
sierpnia 1939 roku pojechałem z mjr. 
Kruki erfciem do Gdyni po uzupełnię, 
nie części naszego uzbrojenia i opa­
trunki sanitarne, materiały te zare­
kwirowano nam na Dworcu Gdań­
skim i z trudem tylko udało nam się 
wyrwać je z rąk żandarmów. Byt to 
dowód, że znajdujemy się „pod do­
brą obstawą“.

PIERWSZY ZWIASTUN BURZY
Całej załodze placówki Westerplat­

te zapachniało tuż prochem, gdy w 
pobliżu półwyspu ulokował się krą­
żownik niemiecki ,,Schleswig-Hol- 
stein“. Statki niemieckie, wizytujące 
Wolne Miasto, -/utrzymywały się za­
zwyczaj w pobliżu dzisiejszej „Amą- 
dy“, ten zaś ustawił się tuż obok nas. 
Na wieżach obserwacyjnych widać 
było jakiś ruch. Przeczuwaliśmy w 
tym obserwację i pomiary terenu.

Po 2 dniach krążownik przesunął 
się do Wisło u ,Kciu. Z kraju napływa­
ły pełne entuzjazmu ¡komunikaty, pod 
trzymając i nasze nadzieje. Wierzy­
liśmy przecież, że nasza armia jest 
silna, no i ta tak obiecywana pomoc 
z zagranicy też coś znaczy. Do miasta 
nie wychodziliśmy wcale. Ze światem 
kontaktowaliśmy się tylko drogą ra­
diową.
LAWINA OGNIA Z LĄDU I MORKA

Nocą z 30 na 31 sierpnia, kiedy peł­
niłem obowiązki oficera służbowego 
zwróciła moją uwagę cisza na Kana­
le Portowym. Ani jednego statku, ani 
jednej krypy. Wszystko gdzieś zginę­
ło, tylko daleko z Nowego Portu od­
jeżdżały dudniąc głuchTri jakieś wozy 
w kierunku Wrzeszcza.

W noc 1 września pełniłem znowu 
służbę. Po przekazaniu jej, zwiedzio­
ny ciszą, postanowiłem się przespać 
Około godz. 3.30 obudził mnie poje’ 
dyńczy wystrzał pistoletowy. Nie byl 
może tak głośny, ale te nerwy...

Nagle słysząc gwaiowną detonację, 
po której rozległy się jedną za dru­
gą ąalwy z dział krążownika. Rów­
nocześnie ze wszystkich, leżących dziś 
w gruzach magazynów portowych, 
posypał się ogień karabinów maszy­
nowych, dział i moździeży.

Trzeba było natychmiast urucho­
mić działo stojące w zbrojowni. Po­
przez lawinę ognia nie łatwo było się 
przedrżeć. Czekam chwilę, obserwu­
jąc płonące Oślepiająco na dziedzińcu 
koszarowym, pociski zapalające. Przez 
ię jedną chwilę przypomniałem wczd 
rajszą rozmowę z kolegami, którzy 
twierdzili, eż nie ma mowy o wojnie 
bo „przecież Niemcy nie odważą się“...

28 STRZAŁÓW ARMATNICH
A tymczasem krążownik bije z 

dział, ile wlezie. W murze, odcinają­
cym dostęp na teren naszej placów­
ki powstaje wyrwą. Pojawiają się w 
niej niemieckie hełmy i bojowo skie­
rowane bagnety. Ogień C.K.M-ów ze 
wszystkich stanowisk likwiduje je 
prędko.1 Z budynku sla-cji wychodzi 
zawiadowca, Najsarek. Ledwie zdążył 
się rozejrzeć, a już, padł jak podcię­
ty. Był to nasz pierwszy poległy.

Po kilku godzinach wyszła na sta­
nowisko nasza armata. Ustawiliśmy 
ją w przeciągu Miku minut, wśród 
swądu płynących pocisków 1 gwizdu 
kul. Strzał za strzałem pada w kie- 
, runku nieprzyjaciela. Oddała ich tyl­
ko 28, ale zlikwidowała natychmiast 
wszystkie gniazda nieprzyjacielskie 
na przeciwległym brzegu Kanału. U- 
nieruchomi! ją w końcu pocisk krążo­
wnika, rozbijając lawetę.

Mimo pierwszej porażki Niemcy 
atakują ■/. trzech stron naraz. Mat 
Rygielski, siedzący tuż nad morzeni,

w stanowiskach starych baterii nad­
brzeżnych z odwagą odparł atak. Sier 
żant Garlicki też zadał im strat nie 
mało. Pierwszy chrzest bojowy pod­
niósł nas na duchu. Do uciekającego 
nieprzyjaciela prażą możdzieże.
OSTATNIA DEPESZA SZYFROWA

Tego dnia jeszcze Niemcy rozpo­
czynają systematyczne bombardowa­
nie z krążownika. Pod wieczór »uci­
szyło się. Cała załoga wróciła do ko­
szar. Żołnierze jak co dnia, zaopatry­
wali się w prowiant, nadsłuchując od 
Gdyni odgłosów walki przyrzeczonej 
nam odsieczy.

Następnego dnia odparliśmy nowy 
atak, po czym rozpoczęła się kanona­
da nie tylko już z krążownika, ale i 
/. dział rozstawionych w różnych 
punktach miasta. W południe ogień 
cichnie. Krążownik odsuwa się w kie 
runku Gdańska.

Załoga Westerplatte gromadzi się 
przed zbrojownią, prowadząc rozmo­
wy pełne różnych przypuszczeń. O- 
koło 16-ej uwagę zwraca potęgujący 
się z każdą chwilą warkot od strony 
morza. Podejrzewając nalot dałem o- 
strzeżenia. Wszyscy wycofali się do 
budynków. Był już najwyższy- czas, 
bo za chwilę posypały się strzały z 
CKM-ów 1 rozległ się wybuch bom­
by. Tłoczymy się w ciemnych bun­
krach. Słychać głuche dudnienie. 
Wszystko wokół drży. 40 samolotów 
lincze po naszej placówce przez 35 
minut.

Cisza aż w uszach dzwoni. Wybie­
ga jakiś kapral wołając, że nadcho­
dzą czołgi. Można było uwierzyć we 
wszystko. Nasz dowódca mjr Suchar­
ski pall szyfry i nadaje ostatnią de­
peszę szyfrową.

Ja wydaję granaty, szykuję obronę. 
Krążąc po koszarach spotykamy plut. 
Magdziarza, kapr. Szamulewskiego i 
jakiegoś żołnierza. Półprzytomni o-

s r a i
Przede w szystkim  

spółdzielnie
Jestem kierownikiem Gminnej 

Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“. Towary włókiennicze dla na­
szej spółdzielni kupujemy w Hur­
towni Centrali Tekstylnej Nr 1, War 
szawa, ul. Chmielna 53a. Aby jed­
nak móc kupić towar, trzeba przy­
jeżdżać po trzy i cztery razy do 
Warszawy. gdyż kierownictwo 
sprzedaży w tej hurtowni w dziw­
ny sposób odnosi się do przedstawi 
cieli spółdzielni wiejskich.

Np. 25 bm. przyjechałem po» to­
war. Kierownik sprzedaży polecił 
ml czekać. Czekalełm od 8.30 do 14, 
by wreszcie dowiedzieć się, że liie 
mogę być załatwiony.

W tym czasie zostali jednak za­
łatwieni przedstawiciele inicjatywy

Zwiedzając
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S I ĘP A M I Ę T A J Z A O P A T R Z Y Ć  ^

W M r a Y _ U P O m N E K D L A ^ N ^ ^ O Ż S ^ Y C H

w  K ioskach R zem ieślniczych
2734-K iH

lilliliilllUllH

prywatnej, mimo, że przyszli póź­
niej.

Wypadek, który opisałem nie jest 
odosobniony.

Wskutek takiego postępowania 
kierownictwa Hurtowni nr 1, gmin 
ne spółdzielnie w naszym powiecie 
już od trzech ‘ miesięcy nie mają to 
warów włókienniczych. Kilkakrot­
ne bezcelowe przyjazdy do Warsza 
wy poważnie obciążają skromne 

' budżety gminnych spółdzielni.
Czy nie byłoby wskazane, by 

Hurtownia Centrali Tekstylnej nr 1 
w Warszawie wyznaczyła poszcze­
gólnym spółdzielniobn dokładnie o- 
kreślone terminy, w których mo­
głyby one odbierać towary?

H. E.

(nazwisko 1 adres znane redakcji) 
Czy wie o tych „porządkach” w 

Hurtowni Nr 1 Contr (do Tekstylnaf 
List oh. II. E. jest poważnym oskarże­
niem. pod adresem kierownictwa Hur­
towni, nie rozumiejącego najwidocz­
niej, ie jego obowiązkiem jest taspoka 
jam e potrzeb przede wszystkim spół­
dzielczości — i dlatego sądzimy, ie dy 
rekcja Centrali Tekstylnej wyciągnie 
odpowiednie wnioski-

P o co w prow adzać  
ludzi w  błąd

Obywatelu Redaktorze!
We wsi Nowy Targomin pod War 

szówą gromada małorolnych chło­
pów zdecydowała się przeprowa­
dzić elektryczność do swoich do­
mów, Chodziło tylko o doprowadzę 
nie prądu z odległości kilkuset me.

trów oraz włączenie do mieszkań, 
w których bądź już zrobiona była 
instalacja bądź też miano ją prze­
prowadzić na własny koszt. Trzy 
miesiące temu na zebraniu postano 
wioń o że każdy przyszły abonent 
ma wpłacić 3.000 zł. ’Słupy i drut zo 
stały zakupione, przeprowadzono 
główną linię tuż przy szosie i na 
U Im koniec.

Znów zebranie, znów usłyszałem, 
że musimy płacić po dwa tysiące zł. 
Wpłaciliśmy. Pocieszałem się my­
ślą, że teraz to już szybko będzie 
światło. Tygodnie jednak płynęły, 
a słupy, które miały odprowadzić 
prąd do domów, leżały na łące. 
Wreszcie po kilku tygodniach wko­
pano słupy.

Trzy tygodnie tenin przyjechali •- 
lektrotechnicy, przeciągnęli druty, 
odjechali i do tej pory nic.

Uprzejmie proszę w imieniu na­
szej gromady o opublikowanie tego 
listu. Może poskutkuje i przyśpie­
szy tempo pracy elektrotechników.

St. M.
(nazwisko i adres znane redakcji)

Szkoda, ie nie podajejie nazwiska 
inżyniera z Jabłonny, który przeprawa 
dc a roboty elektryfikacyjne w Nowym 
Targ ominie. Spodziewamy się jednak, 
Że mimo anonimowości opieszałej msty 
tueji Centralny Zarząd Pr zon. Energe 
tycznego potrafi sprawę wyjaśnić i od 
pgwiedmi,o zareagować.

-----o.—
Śladem naszych listów

P D T  wyjaśnia
AV związku z ukazaniem się w dzia­

le \N asi czytelnicy piszą“ z dnia 25

bm. notatki „Dlaczego?" wyjaśniamy, 
że cena sprzedaży błon 6 x 9  ustalona 
była przez „Film Polski“ na zł 255.— 
i po tej cenie PDT Sopot' otrzymał to­
war.

Ponieważ otwarcie tego Domu nastą 
piło dnia 10.VII.48 r. tj. w dniu obni­
żenia ceny błon przez „Film Polski" 
na zl. 183, siłą faktu sprzedaż odby­
wała się po Starych cenach, do czasu 
otrzymania okólnika polecającego ob­
niżkę.

powiadają o całkowitym zniszczeniu 
wartowni nr 5, gdzie zginęło 12 osoo 
wraz z plut. Peceltem.

SYMBOL ZWYCIĘSTWA
Ogólnie straty w budynkach nie 

były tak wielkie. Załoga zbiera się 
powoli, a radiotelegrafista Rosiński, 
zakłada zerwane kable telefoniczne. 
Nieprzyjaciel próbował atakować na 
nowo. Nocą poroznosiliśmy po lesie 
nieużyteczną już amunicję moździe­
ży, rozbitych pociskiem i armaty. Na­
stępnego dnia o świcie znowu atak, 
a potem artyleria.

W ten sposób upływa dzień po dniu. 
Dużo złudnej crtuchy dodały ham ja­
kieś pociski od morza, które wybu­
chły» w Nowym Porcie. Myśleliśmy, że 
to odsiecz, a były to kontrtorpedow 
ce niemieckie. Wieczorem tego dnia 
nowy alarm — pociąg pancerny. Prze 
widujące dowództwo już wcześniej 
kazało rozebrać tory, więc nie baliś­
my się.

Całe szczęście, ie torów nie było. 
Niemcy bowiem wysłali cysternę z 
ropą o terminowym zapalniku, która 
spadłszy z toru, wybuchła i płonęła 
całą noe.

W ciągu dalszych dni byliśmy od­
cięci od świata. Żadna z radiostacji 
nie chciała z na-mi rozmawiać otwar­
tym tekstem, a szyfru już nie było. 
Bartoszak oferował się płynąć kaja­
kiem do Gdyni. Zginąłby na pewno 
na morzu, rojącym eię od nieprzyja­
cielskich jednostek.

Czekaliśmy na pomoc — gdyby 
choć jeden pocisk artylerii z Helu, 
lub samolot, byłoby trochę raźniej.

Zbiera się narada. Por. Gródecki 
zapowiedział, że nigdy się nie podda. 
Walczymy dalej i czekamy, ale jest 
wraz ciężej, ranni potrzebują lęka* 
rza, opatrunków, u wielu wywiązało 
się zakażenie. Narada zbiera się P° 
raz drugi. Por. Gródecki nie chce się 
poddać.

— Widzicie — pokazuje na 2-me- 
trowej wysokości orła na budynku 
tyle zniszczenia, tylu już trupów, 
a on nietknięty. Zwyciężymy!

— 7 września ogień artylerii znosi
wartownię nr 2. Gruzy zawalają 
strzelnicę. Nie ma możliwości obro­
ny. Major poleca wywiesić białą cho 
yągiew. Ciężkie to słowo — kapitula­
cja. «

Dalsze nasze koleje są już wszyst­
kim znane. Byliśmy w obozie. Tylko 
Rosińskiego, kiedyśmy już siedzieli 
na Biskupiej Górze, zabrano do S_e” 
stapo. Nie wrócił do nas więcej. Nie 
chciał wydać szyfrów — był dobrym 
żołnierzem i dobrym Polakiem.

Obecnie wszystkie 
błony po zł 183.

PDT sprzedają

PCK odpowiada
/

W związku z notatką, umieszczoną 
w Waszym piśmie i z dn, 19 bm. w epra 
wie Waldemara Kługowskiego ur. 
1943 r. poszukiwanego przez matkę za 
mieszkalą w Toruniu, Sobieskiego 64 
wyjaśniamy, że nazwisko dziecka na­
dane było przez radio w „skrzynce po 
szukiwań PCK" w dn. 31.VII.1946 r. 
Natomiast w dniu 4.II.br. nadaliśmy 
poszukiwanie rodziny Kurzowsklego 
Waldemara (a1 nie Kługowskiego, jak 
mylnie usłyszano), ur. l.IX,193I r., 
przebywającego w Domu Dziecka w 
ReSzel, woj. olsztyńskie.

Brak odpowiedzi listownej należy 
tłumaczył: nawałem pracy, w związku 
z odpowiedziami na listy, których licz 
ba miesięcznie dochodzi do 20.000 
sztuk.

S O P O T
na odbudowę stolicy
W Sopocie odbyło się zebranie Ko 

mitetu Odbudowy Warszawy, w Kto 
rym uczestniczyli delegaci Zw. Zaw. 
partii politycznych, wyższych uczel­
ni. firm i przedsiębiorstw oraz ł lk . 
Na zebraniu skompletowano zPr^  
Komitetu, w skład którego wchodzą 
obecnie: jako przewodniczący prezy 
dent miasta tow. Kapusta, oraz. ° • 
ob. Rączko, Dembiński, Heising, 
Rzeszkowski, Nowak, Szeliga i “  ‘ 
szyński. Wyłoniono sekcję propagan 
dową i zbiórkową oraz komisję fmari 
sową, której zadaniem jest koordyna 
cja działalności Komitetu.

Ze sprawozdania finansowego Ko 
mitetu za rek 1947 i 1948 wynika, ze 
akcja zbiórkowa przyniosła nie’̂ iel~ 
ką stosunkowo sumę. W 
wpłynęło na konto Komitetu 1.398.UUU 
zł, w roku 1948 — 781.932 zł. Naj­
mniej zadeklarowały wolne zawody 
— 41.000 zł i rzemiosło — ponad
47.000 zł. Największe trudności ma 
Komitet z rozprzedażą znaczków, 
których rozprowadzono dotychczas 
tylko na sumę 52.000 A

W palesiącu Odbudowy Warszawy 
przewiduje się na terenie Sopotu licz 

l n9_j«*Pre.z.y. fon cer itd, ■•-
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Pól  miliarda z ło ty ch  p r z e z n a c z o n o 1
na budownictwo mieszkaniowe w  Gdańsku

Na ostatnim posiedzeniu MRN Gdań r się zabudowę 620 ha, co stanowi oko- 
Ika przewodniczący tow. Srebrnik o- j ło 62 proc. terenów budowlanych, 
debra! przy rzecztme cci dokooptowa- I Resztę przewidziano dla potrzeb sa- 
nych nowych członków Rady, po czym ! morządu i inicjatywy prywatnej, 
inż. Frey zreferował zagadmeen.e bu
downictwa nńeszkaniowago, realizo­
wanego przez Delegaturę Zakładu O- 
łiedli Robotniczych.

ZOR przystępuje w Gdańsku do 
budowy olbrzymich osiedli, przezna­
czonych dla pracowników różnych 
instytucji. Rozplanowanie ich w tere­
nie zostało pomyślane w sposób naj­
bardziej odpowiadający potrzebom 
przyszłych mieszkańców, tj, w jak 
najbliższym sąsiedztwie od miejsca 
pracy. Do budowy będą wykorzysty­
wane tereny uzbrojone, posiadające 
dobry dojazd.

PLAN Sr e d n io f a l o w y

W planie średniofalowym powsta­
ną dwa zasadnicze , osiedla: na połu­
dnie od Wrzeszcza dla 7.000 pracow­
ników portów i stoczni i w S edlicach 
dla 7.000 pracowników śródmieścia _ 
gdańskiego. Przewidziano również du j 
ży ośrodek mieszkalny dla 6.000 kole­
jarzy na Siankach.

Plan krótkofalowy obejmie inwesty 
cje roku^Wi), ZOR dysponuje na ten 
rok sumą 829 mil. zł. W ramach tych 
kredytów powstaną osiedla, obejmują

BGK na inwestycje budowlane i inne.
Do najważniejszych uchwał należała 

decyzja wzniesienia szkoły - pomni­
ka Polski Ludowej, która stanie praw 
dopodobnie przy ul. 3 Maja. Ponadto 
postanowiono, że miasto wystąpi z 
wnioskiem o przekazanie 52 parceli z 
mienia nierolniczego. Parcele te będą 
przeznaczone na zieleńce, ogródki dział 
kowe i jordanowskie.

W dalszym ciągu posiedzenia wice- 
. przewodniczący MRN tow. Zbrzyski 
I zreferował dodatkowy budżet uzdro- 
‘ wiska. Wydatki będą pokryte z taksy 
kuracyjnej, która wyniesie w ciągu bie 
żącego sezonu 1.200.000 zł. Suma ta 
zostaje przeznaczona na przerobienie 
oświetlenia mola z gazowego , na elek 
tryczne, reperację mola, uruchomienie 
fontanny, imprezy rozrywkowe, or->bry dojazd. _ ce le ulicach Niedziałkow- fontanny, imprezy rozrywko*

ZOR rozłożył swoja pracę na trzy , sk p estalozieg0, Kilińskiego i Ko kiestrę, oczyszczanie plaży Ud.__  .. nl-inoiir fltWSO. ° 'etapy, według Pla" A  ^ł uf :  ścTuszki oraz na Zaspie, które dadzą średmofalowego i kro.kofalowego, Peł . .
planu długofalowego

Radny Bannert omówił plan gospo­
darczy przedsiębiorstw miejskich na 
rok 1949, po czym tow. Zbrzyski zre­
ferował budżet Z.M. Charakteryzuje 
go zmniejszenie wydatków osobowych, 
zwiększenie budżetu na konserwację 
i naprawę ulic, na wydatki socjalne - 
głównie wczasy robotnicze, higienę i 
kulturę fizyczną.

Ogółem budżet zamyka się sumą 
186.100.000 zł, przy Czym deficyt wy­
niesie 53 mil. zł. Wydatki osobowe wy 
niosą 49,5 mil. zł, na drogi i _ place 
przewiduje się 16,8 mil, zł, na oświatę 
— 13,5 mil. zl, zdrowie publiczne — 
31,5 mil. zł, opiekę społeczną — 19 mil. 
zl, bezpieczeństwo publiczne — 20,4 
mil. zł. Po stronie dochodów najwaź-

'¿roYwkct jfßL
DZIAŁALNOŚĆ SOPOCKIEGO ZMP toryzacyjne w ramach „SP“. Zorgan^

ZMP w Sopocie pro- zowana młodzież będzie miała mozli« 
wadzi obecnie przygo- wość ukończenia tych kursów. Do pro 
towania do akcji um a-! jektów związku należy uruchomienia 
sowienia organizacji na warsztatów stolarskich dla wyrobu 
terenie szkół. Wobec kajaków i zorganizowanie kursu że­
braku większej ilości j glarskiego. 
zakładów przemysło­
wych, kampania uma- 
sowienia ZMP ograni­

cza się głównie do kół szkolnych.
Po rozpoczęciu roku szkolnego od­

powiednio przygotowani prelegenci 
przeprowadzą akcję werbunkową.

ZMP zajmuje się ponadto akcją 
zbiórki książek w celu uruchomienia 
biblioteki. .Spółdzielnia pracy UL o- 
fiarowała jako pierwsza na ten cel

PICASSO NA WYBRZEŻU
1 września przybywa na Wybrzeża 

45-osobowa wycieczka intelektuali­
stów, którzy brali udział w kongresie 
we "Wrocławiu. M. in. przyj edzie przy 
puszczainie sławny malarz Picasso.

Na dworcu w Sopocie gości powita 
wicewojewoda Gadomski i naczelnik 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wo

md 7i Po stron'*» cocpocow najw az- i •« « « » » «  ------ —  — - jewódzkiego Gdańskiego tow. Urfoań-
nt*eW  pozycję stanowią Dodatki aa -! procent od dochodów, wyrażający się ; ski. Goście w  ciągu trzech dm pooyto 

x . • .a — — ja ( ~— - oK (ind i na Wybrzeżu zwiedzą zabytki histo-moistne, które wyniosą ogółem 67 mil. sumą 35.000 złotych.
zl.

1.378 izb o ogólnej kubaturze 
120.450 m sześć., oraz osiedle w Sie- 
dlicach o kubaturze 122.760 m sześć.
— W sumie stanowi to 2.250 izb mie­
szkalnych.

k-ow ponow jta 1 o.— ----- -----  - -  ^Kredyty przeznaczone na budow-
stępnie przemysłu i wreszcie dla pra- i nictwo mieszkaniowe, są według limi- ,--------- —  _  .. .
c o w n  ków różnych instytucji położo- ( tów rozdzielone na poszczególne insty | W  0[|była się pod przewodnictwem 
nvch w gdańskim śródmieściu. | tucje, których prace w zakresie bu- tow. - Dudy-Dziewierza konferencja

Osiedla portowe i stoczniowe pow- j downictwa mieszkaniowego będzie ko sprawozdawcza Kom. Odbudowy m.
„„ 1 -tn-h eklarowvm obszarze masował ZOR. I tak w ramach ogól-.,. st. Warszawy. Zagajając konferencję, p0wodu postanowiono, że świadczę-'

Komunikacji | tow. Duda-Dziewierz podkreślił, że jj n;a- na" odbudowę Warszawy z doraź 
iglugi — ok. i wrzesień W woi. gdańskim powinien i „„„„ '/.nalana na sła­

na realizacja ,------ —■ -  -
przyniesie całkowite wykorzystanie te 
renów budowlanych w Gdańsku.

Nowe osiedla będą w pierwszej ko­
lejności przeznaczone dla pracowni­
ków portowych i stoczniowych, na-

Wrzesień — miesiącem1 ofiarności
d l a  W a r s z a w y  „

W JgŁf »VÄ p“»pr“' “

staną na 140-hektarowym obszarze 
na Zaspie, druga grupa osiedli, wznie­
siona będze na Siankach (140 ha) i 
Oruni (120 ha), oraz na Siedlieach, 
gdzie pod zabudowę przewidziano 
140 ha terenu.

Poza tym dla mieszkańców Gdań­
ska zabezpieczono 33 ha terenów bu­
dowlanych w gminie Sw. Woje ech i 
46 ha w Pruszczu. Ogólnie przewiduje

nej sumy Ministerstwo 
otrzymało 69 mil. zł., Żeglugi 
190 mil. zł., Poczta — 24 mil. zł., O- 
świata — 10,8 mil. zł., Gdańska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa — 74 mil. zł. 
samorządy terytorialne — 48 mil. zł., 
a czego Gdańsk — 15 mil., banki — 
53 mil. zł. itp.

M a r s z a l e k  S e j m u  
gościem W ybrzeża

W ostatnich dniach przebywał na 
Wybrzeżu nestor ruchu ludowego 
Marszałek Sejmu Ustawodawczego 
RP. Władysław Kowalski wraz z mał 
żonką i podsekretarzem stanu zastęp­
cą gen. Jbkretarza Stronnictwa Ludo­
wego, Drewnowskim.

Na dworcu w Gdańsku dostojnych 
gości powitali: przewodniczący Woj. 
Rady Narodowej ob. Antoni Duda- 
Dziewierz, oraz w imieniu wojewody, 
który w dniu tym nie był obecny, 
wicewojewodowie: Podchorski i Ga­
domski, prezes zarządu woj. SL dr 
Edward Więcko i sekretarz zarządu 
woj. SL poseł Józef Chaba.

Marszałek Sejmu zwiedzi! zabytki 
starego Gdańska, porty w Gdańsku i 
Gdyni, Malbork i Żuławy — intere­
sując się żywo odbudową tak portów, 
jak i całego życia gospodarczego na 
Wybrzeżu.

Z Gdańska Marszałek Sejmu RP 
udał się do Kołobrzegu.

■---- o-----
Z J A Z D

akt> *vu społecznego  
kolejarzy

2 września br. w Domu Kolejarza 
w Gdyni odbędzie się drugi zjazd ak­
tywu społecznego Zw. Zaw. Pracowni­
ków Kolejowych okr. gdańskiego, po­
święcony zagadnieniom współzawod­
nictwa pracy. .

Udział w zjeździe wezmą prezesi 37 
kół terenowych ZZK, przewodniczący 
terenowych Komitetów Współzawod­
nictwa pracy, przodownicy pracy, kie­
rownicy kolejowych szkół rzemieślni­
czych. Zjazd organizuje Komitet Okr. 
Współzawodnictwa Pracy w Gdańsku.

Przewidziany jest udział przedstawi 
cieli Min. Komunikacji i Żarz. Gł. 
ZZK. . Porządek dzienny przewiduje 
sprawozdania z dotychczasowych prac, 
dyskusje oraz obrady nad nową struk 
turą organizacyjną współzawodnictwa 
pracy zgodnie z postanowieniami 
KCZZ.

wrzesień w woj. gdańskim powinien 
wyróżnić się zbiorowym 
społeczeństwa dla odbudowy Warsza­
wy.

Już dzisiaj, po upływie 3 lat, o- 
siągnięcia budowlane mówią, że m a 
sto to będzie jeszcze piękniejsze niż 

Ogólnie dla Gdańska przypadło.476 . przed wojną. To, co obserwuje się w 
mil zł., co przy olbrzymich potrze-! Warszawie napawa słuszną dumą 
bach miasta posunie znacznie naprzód i wszystkich obywateli i dlatego właś-

sumą 35.UUU zforycn, j na wyurzezu zwieuzą w».*
Obecnie Związek prowadzi kursy mo j ryczne Gdańska i zapoznają się z od-

' budową urządzeń portowych.
BUDŻET TCZEWA NA ROK 1949
Na ostatnim posiedzeniu MRN Tcze 

wa został uchwalony budżet miasta, 
zamykający Się po stronie wydatków 
sumą 110,3 mil. zł. Z sumy tej 22 proc.

publiczne,
ivn_ „_< „ __ r _oc. na od-

na "jednego obywatela. ¡ całego narodu szybka odbudowa sto- budowę i* renowację przedsiębiorstw
J ! licy, wzywają wszystkich mieszkań- mieisk;ch. poza tym w budżecie P ^e

Obecnie w celu wykonania planu ców WQ._ gdańskiego do dobrowolne- poZyCje na upowszechnianie
pracy należy wzmóc wysiłki, ^  tego g0 opodatkowania się na społeczny kultury muzycznej, oraz 13 stypen-

fundusz odbudowy stolicy. j diów dla uczniów szkół wyższych 1
Dotychczasowe wyniki odbudowy średnich. Budżet miejski w 

Warszawy przez obcych ludzi budzą opiera się na dotacjach i suto 
w nas poczucie zasłużonej dumją po- cjach państwowych, 
nieważ w tym dorobku jest duży u- ; jyj n̂Ij_ radni rozpatrzyli na tym 

■nośei społeczeństwa woj. posiedzeniu sprawę likwidacji iJfczelni 
• wieczorowej, którą prowadzło Towa-

Wielkłe dzieło musf być prowadzo­
ne nadal i doprowadzone 'do końca,

budownictwo mieszkaniowe.
Po refekacie wywiązała się dysku­

sją, w której inż. Staniszkis zaapelo­
wał do ZOR-u o szersze uwzględnie­
nie . budownictwa mieszkaniowego dla 
ośrodków portowych i stoczniowych.

Radny Jankowski w imieniu klu­
bu PPR wystąpił z dezyderatem, by 
ZOR, dopóki potrzeby mieszkańców 
nie zostaną w pełni zaspokojone, no- 
wouzyskane izby podporządkował o- 
bowiązującym normom mieszkanio­
wym i przepisom dekretu o publicz­
nej gospodarce lokalami.

Równocześnie klub, znając ogrom 
potrzeb miasta w zakresie napraw i 
remontów' budynków już zamieszka­
łych, które mogą być zaspokojone za 
sumę około 740 mil. zł., zgłasza za­
strzeżenie co do podziału prel minowa 
nych kredytów, w szczególności cdno 
śnie sumy 48 mil. zł., przeznaczonych 
dla samorządu. Gdańsk -ma w tej su 
mie zbyt mały udziar i dlatego klub 
zgłosił wniosek, domagający się re­
wizji rozdzielnika. MRN przyjęła jed 
nogłośnie dezyderat klubu PPR.

NOWE UCHWAŁY
Na plenarnym posiedzeniu MRN w 

Sopocie zatwierdzono szereg uchwał 
Prezydium, jak statut opłat za korzy­
stanie z usług Rzeźni Miejskiej, za­
ciągnięcie 3-milionowej pożyczki w

nie całe społeczeństwo, biorąc udział 
w zbiórce, musi przyśpieszyć tempo 
odbudowy. '

Nacz. Nićsłuchowski złożył spra­
wozdanie z dotychczasowego przeoie- 
gu zbiórki na odbudowę Warszawy 
w woj, gdańskim. W ręku ub, społe­
czeństwo Wybrzeża złożyło 57 mil. zł 
przeciętnie na jednego obywatela wy 
pada z tej sumy 66 zł.

Najbardziej ofiarni w akcji okazali 
się mieszkańcy Gdyni, którzy złożyli 
przeciętnie 167 zł. od obywatela. Dru 
gie miejsce zajęli mieszkańcy Elblą­
ga — 66 zł., trzecie Sztumu — 54 zł., 
czwarte Sopotu i Malbork a 48 zl. 
Gdańsk miasto i powiat znalazły się 
dopiero na szóstym miejscu, wpłaca­
jąc średnio 41 zł na jednego obywa­
tela.
' i  biórka przeprowadzona w roku 

ub. wysunęła woj. gdańskie na 
drugie mieisce w kraju. Obecnie ko­
mitet postanowił zebrać w ciągu ro­
ku 71.450.000 zł w c ągu pierwszego 
półrocza'br. zebrano zaledwie 29 mi­
lionów zł zamiast przewidywanych 36 
mil. zł, wykonując plan w 40 proc.

Na pierwsze miejsce znowu wysu­
nęła się Gdynia z sumą 49 zł na jed­
nego obywatela, Elbląg — 36 zł, Mal­
bork — ‘ 35 zł, Sztum — 30 zł, Lębork 
—21 zł itp. , , .

Kwidzyń równolegle z Gdańsk em 
znajduje się na jednym z końcowych

! nvch przekszstałcone zostaną na sta 
wysiłkiem j }e" 9 -wiele zakładów pracy opodatKo- 

j wało się już w wysokości od 0,25 do 
10 5 miesięcznych zarobków, handel 
hurtowy — 5 proc., detaliczny 7 proc. 
i gastronomiczny 10 proc. od podat­
ku obrotowego, wolne zawody 10 
proc. cd podatku obrotowego, prze­
mysł i rzemiosło 7 proc. od podatku 
obrotowego.

dział o f - 
gdańskiego.

Rolnicy posiadający gospodarstwa 
o obszarze od 3 do 5 ha wpłacą 75 
zł rocznie, od 5—10 ha — 100 zł ro- 
czn'e, powyżej 10 ha —150 zł. rocznie.
Duchowieństwo zostanie opodatkowa­
ne w wysokości 1,000 zł rocznie, zaś 
młodzież szkolna i akademicka od 5 
do 30 zł rocznie. /
j\T a zakończenie obrad poseł Ste- 

'  fański zgłosił następującą rezolu­
cję: zebrania na uroczystym posie­
dzeniu Kom. Odbudowy Warszawy, 
zwołanym z oka'zji rozpoczęcia mie­
siąca poświęconego odbudowie War­
szawy, z jidziałem przedstawicieli
władz, duchowieństwa, wojska, partii ----------------- —  ------------
polit..’ Rad Zakładowych, organizacji i nością na rzecz odbudowy 
młodzieżowych ^  społeczeństwa, dece 1 skiej Warszawy.

wieczorowej, fc-iuią
rzystwo Uniwersytetów Robotniczych, 

ne nadal i doprowadzone do Końca, Ze względu na to, że 80 
musi więc trwać i wzrastać ofiarność j wanych juz uczniów 1 20 zgłoś J  
społeczna na odbudowę stolicy. Od- pozostało bez mozUwości dokształca 
budowa Warszawy jest dziełem ogól- j nia się. Rada ^stanowiła JDuaowa WdiSictwy JC&l umtmni 1 xua ---- * . t An Hla
nonarodowym, toteż każdy Polak po- ] w Tczewie Miejskie Gim . 1 ■
winien świadczyć na ten cel. dorosłych, o charakterze se™

, ' nynt Z tego też powodu wstawiono
Wyrażając uznanie wszystkim mte- J budżetu nozycję W wysokości ok. 

szkańcom woj. gdańskiego, ^ órzy , „.....-nna"/! na utrzymanie szkoły, 
wpłacają stale składki, zebrani go- miliona zl na u
raco apelują do pozostałych miesz­
kańców, aby niezwłocznie zadeklaro­
wali ł stale wpłacali przypadające na 
nich według ustalonych norm świad­
czenia na Społeczny Fundusz Odbudo
wy Stolicy. litycznych mieści się obecnie w Gdan-

Nie może zabraknąć w woj. gdan- A y y . R 9 Urzedu-
skim żadnego mieszkańca, który by , sku przy ul. ą ,, . A _„„„ , 7

NUWA SIEDZIBA 
ZW. B. WIĘŹNIÓW POLIT.

Sekretariat gdańskiego koła — śród 
mieście — Związku b. Więźniów Eo­

na wezwanie Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta nie pośpieszył z ofiar-

b o h a te r -

i piątki od g00z. 17

W spaniale osiągnięcia w  pracy
w c z a s o w i c z ó w  Z M P

Od połowy czerwca odbywają się w 
okolicy Sztutowa obozy wypoczynko­
we Związku Młodzieży Polskiej. Do­
tychczas wzięło w nich udział około 
600 osób członków wszystkich czte­
rech organizacja, które weszły do ZMP.

Obóz ma charakter szkoleniowo - 
wypoczynkowy. Codziennie uczestn.cy 
Obozu wykonywali 3-godzmną pracę 
przy budowie kolei wąskotorowej na 
odcinku Sztutowo — Krynica Mor­
ska. Na przestrzeni 4 km założono już 
rtowe tory, -wyreperowano zniszczone

T E A T R Y - K I N A  -  R A D I O
t e a t r  y u  ŚRODĘ 1 wrxeinla 

na fali- 107» m
Teatr ftiejsk t w e Wrzesz

czu — N ieczynny.
t e a t r  w y b r z e ż e  w 

Gdyni — nieczynny.
TEATR KAMERALNY W 

Sopocie — nieczynny,

k i n a

Gdynia — „Warszawa" -  
Symfonia pastoralna.

Gdańsk — „Światowid" —
Dragonwyck.

Wejherowo — „ Ś w it — _  . ___
Kobieta sama. «.15 -  D z-.ennik  p o ra n n y .

__. ______- i» ,» ,, , ,  7.20 — A u d y c ja  d la  k o b ie tPuck — „M ew a Z ie lo n a  g <>0 — pow iefić r a -
D o ltn ®- d io w a . 8.55 — In f o rm a c je

Kartuzy — „Kaszub" — o g ó ln o p o lsk ie . 12.04 — D z. 
Siódma zasłona. p o łu d n io w y  12.25 — P o l -

Kościerzyna — „ B a łty k "  s k ie  p ie śn i ludowe. W «  — 
-  S p o tk a n ie .  W iad o m o śc i d la  w si. ■ » -» _  Mozajka m u z y c z n a . 14.30—

LęDorK ,,r  r e g a ta  ^  __ P rz e g lą d  w y d a rz e ń .
W  im ię  ty c ia .  j 4.40_ H .50 — P ro g n o z a  p o -

Tczew — „Wisła" — Wio g o d y , in fo r m a c je  m ie js c  — 
zn a . lo k . 14 50—15.00 R e p o r ta ż —

Gdynia — „Atlantic"  
Melodia serc.

Gdynia — „Eaia" — O-
statnia noc.

Gdynia — „P rom ień"
W  c ie n iu  p o d e jrz e n ia .

Gdynia — „Goplana" 
Kopciuszek.

Sopot — „Polonia" — 
M o n sie u r  la  Sourle.

Sopot — „Bałtyk:: — Ale 
ksandr N ew ski.

N ow y Staw — „Tęcza" — 
Triumf dra O. Connora.

Starogard — ,
M yszy i  ludzie.

Ustka
lero.

„ D e lf in "  — B o-

lok. 15.00—15.20 — M u zy cz­
n y  k ą c ik  d z ie c ię c y  — lok- 
15.20—15.30—..N a fa l i  P Z Z "  

„Polonia“ — — pog . 15.30 — V a en o e  1 
G la eo n o e "  a u d . d la  d z iec i. 
16.00 — D z ie n n ik  p o p o łu d ­
n io w y . 16 30 — M u zy k a  s ło ­
w ia ń s k a . 17.00 — „ W ie lk ie  
t r a d y c je  m ło d z ie ży  p o l­
s k ie j  w e  W ro c ła w iu "  — po 
g a d a n k a . 17.20 — P o p u la rn y  
k o n c e r t .  13.00 — M ów i W y­
s ta w a  Z iem  O d z y sk a n y c h . 
18.15 — A u d y c ja  d la  w o j­
sk a . 18.45 — N o w e k s iąż k i 

Gdynia — A pteka 9 w ię -  —fe lie to n . 19.00—19 30 
to ja ń s k a  u l. Ś w ię to ja ń s k a  K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 19.20 

, 122 i  A p te k a  B a ł ty c k a  p lac  _  „ E m a n c y p a n tk i"  B o lesła
Sopot — „A ktualności Kaszubski 10. w a  P r u s a .  19.45 — Z ży c ia
_____ __  TYTr* 19.

w czasie działań wojennych nasypy, 
zerwano i usunięto stare podkłady 1
szyny' u . łr, Wykonywując te prace trzeba było
odbudować dwa mosty i usunąć cały 
szereg zwalonych pni sosnowych. Na 
niektórych odcinkach przeprowadzo­
no umocnienia zniszczonego od dz.a- 
łań fal morskich brzegu.

Kiedy doprowadzono już kolejkę^ do 
Łysicy młodzież oddała do użytku 
PKP 10 wagonów, które że względu 
na zniszczenie torów nie mogły ^yc
dotychczas wykorzystane. Jak na siły 
; możliwości niefachowej, bo uczącej 
sie młodzieży, była to praca bardzo 
poważna, która wysunęia mloaziez
Gdańska na czoło grup „SP w p - 
sce Prace te młodzież wykonała pod 
kierunkiem tow. Zwierzyły, który u- 
miał zorganizować ją należycie. ____

Kto winien jest tragedii
na Jeziorze Gardno

Przed Sądem Okr. w Słupsku roz- 1 nie przyznając się do winy -wyjaśnia, 
pocięła się 30 tom. rozprawa przeciw- że do jego obowiązków jako admini- 
ko Waoł&wwwi Rudnickiemu z Gard­
na oraz Wacławowi Terleckiemu, ad­
ministratorowi majątku w pobliżu Je­
ziora Gardno, oskarżonym o nleumyśi 
ne spowodowanie śmierci 25 harcerek, 
które zginęły na tym jeziorze.

Akt oskarżenia zarzuca Wacławowi 
Rudnickiemu, że zabrał na łódź mo­
torową i przyczepioną doń łódź ry­
backą dwukrotnie większą ilość osób 
niż było to dopuszczalne. Wacław Ter 
lecki oskarżony jest o to, że jako ad­
ministrator zespołu rybackiego nie 
zapobiegł przewiezieniu przez jezioro 
zbyt wielkiej ilości osób w jednej lo­
dzi oraz, że zezwolił na zabranie do­
datkowo jeszcze jednej łodzi rybac­
kiej.

je we wtorki 
do 19.
ZAKOŃCZENIE PÓŁKOLONII LET­

NICH RTPD W SOPOCIE
Półkolonie letnie &TPD w Sopocie 

zorganizowane były w dwóch ośrod­
kach: w przedszkolu Kuratorium przy 
ul. Stalina oraz przy ul. Obotrytów. 
W pierwszym turnusie wzięło udział 
ogółem 270 dzieci w wieku od lat 3— 

. 14. Dnia 26 i 27 sierpnia odbyło s:ę 
, , i zakończenie drugiego turnusu P°lklu­

stratora nie należała kwestia bezpie- 1 półkoloniach przy ul. Staii-
czeństwa na jeziorze. - (na brało udział 110 dzieci, przy tli.

W pierwszym dniu procesu sąd przy Obotrytów — 140- Dzieci przebywa y

Obaj oskarżeni do winy nie przy­
znają się. Rudnicki stwierdza,,że zwra 
cał uwagę na zbyt wielką ilość uczest 
ników wycieczki. Oskarżony Terlecki

stąpił również do zbadana świadków. 
Jako pierwsza zeznawała 17-letnia ,u- 
czennica z Łodzi Teresa Sas, która 
uratowała się, czepiając się przewró­
conej motorówki.

Po zeznaniach Stanisławy Chmie­
lewskiej, której córka była w obozie 
harcerskim, poruszenie na sali wy­
wołało zeznanie 12-letnitej uczennicy 
z Łodzi, Barbary Wacek, która twier­
dzi, że gdy wołając O pomoc -wyciąga­
ła do Rudnickiego ręce to ten jej rę­
ki nie podał.

W pierwszym dniu rozprawy dalsze 
zeznania złożyli: komendant posterun­
ku MO Franciszek Sidor, który opi­
sał, jak była zorganizowana pomoc 
dla tonących dziewcząt oraz świadek 
Stefan Kosmulski.

P o ż e g n a n i e  m ł o d z i e ż y
c z e c h o s ł o w a c k i e j

* 1

od godz. 8 do 17 pod fachową opie­
ką przedszkolanek, które nie szczędzi­
ły" wysiłków, ażeby zapełnić dzień po 
żytecznymi i przyjemnymi zajęciami. 
Dobre i racjonalne wyżywienie przy­
czyniło się do polepszenia zdrowia 
dzieci. Dzieci z półkolonii przy ul. Q- 
botrytów rekrutowały się wyłącznie 
ze środowiska robotniczego, (a).
Św ięto  l o t n ic z e  w  e l b l ą g u

Rj-ogram Święta Lotniczego w_ El­
blągu, które odbędzie się w dniu 5 
września br. uległ znacznemu rozsze­
rzeniu przez powiększenie ilości na­
pręż.

Głównymi i atrakcyjnymi punktami 
programu będą akademie, wystawa 
lotnicza, defilada naziemna i powietrz 
na. loty dla przodowników pracy, po­
kazy lotnicze, oraz mecz 
piłki nożnej między lot­
nikami, a najsilniejszą 
drużyną elbląską.

Dochód z imprez 
nrzeznaczony zostanie 
na Fundusz Odbudowy 
Stolicy. -*r----------
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KROMIKftWyMPMW
NIELEGALNY FABRYKANT

Rozpowszechnione bardzo podczas 
okupacji różne „fabryczki“, mają w 
dalszym ciągu swbich zwolenników, 
gdyż MO przytrzymała ob. Waleriana 
Kąkola tam. w Gdyni — Oblużu za 
nielegalny wyrób mydła. Niefortunny 
fabrykant odpowie przed sądem za 
nadmiar prywatnej inicjatywy.

ZA AWANTURY I OPILSTWO
Funkcjonariusze MO w Gdyni mają 

, stale „pełne ręce roboty* z podochoco 
nymi alkoholem obywatelami. Ostat­
nio zostali przytrzymani za opilstwo j 
awantury Władysław Bliwa, Euge­
niusz Wolski, Marian Wolski. Paweł 
Armatowslci, Klemens Rytt, -Jan Lip- 
czyński i Piotr Bertos. Poza'- tym za 
włóczęgostwo i brak stałego miejsca 
zamieszkania przytrzymano /Helenę 
Niewiadomską. Stefanię Kowalską i 
Ignacego Kaprolskiego.

Dnia 27 bm. odbyło się w Domu 
Dziecka im. Gen. Świerczewskiego w 
Sopocie pożegnanie dzieci czeskich, 
które spędziły tu, na zaproszenie Zw. 
Uczestn. Walki Zbrojnej — miesiąc 
wczasów.

W uroczystości pożegnania udział 
wzięli przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejscowych, Zw. Uczest­
ników Walki Zbrojnej, instytucji spo­
łecznych'i Centralnego Komitetu Po­
mocy Młodzieży Walczącej o Wolność 
i Demokrację oraz młodzież hiszpań­
ska, przebywająca na' Wybrzeżu.

Przemówienia pożegnalne wygłosili: 
kierownik Domu Dziecka — tow. Dzie 
kan, przewodniczący Sopockiej MRN 
i zarazem prezes Tow. Przyjaźni Pols­
ko - Czechosłowackiej tow. Śliwiń­
ski, wiceprzewodniczący Zarządu Wo 
jew. Zw. Uczestn. Walki Zbrojnej tow. 
Markiewicz, tow. płk. Anatol i prze­
wodniczący Wojew, ZMP tow. Pawli­

kowski. Mówcy podkreślili, że wspól­
ny pobyt młodzieży polskiej i czecho­
słowackiej, który umożliwił wzajemne 
poznanie i zbliżenie, utrwali jeszcze 
bardziej więzy przyjaźni, łączące oba 
narody.

Młodzież czeska wykonała piosenki, 
tańce i montaż, obrazujący walkę poi 
skiego i czechosłowackiego narodu z 
okupantem i zwycięstwo nad faszyz­
mem.

Na zakończenie uroczystości kierów 
nik grupy młodzieży czechosłowac­
kiej, dziękując za niezmiernie serde­
czne przyjęcie w Polsce, wręczył dla 
Wojew. Zarządu Zw. Uczestn. Walki 
Zbrojnej puchar, dla Głównego Zarżą 
du — album pamiątkowy i książkę kie 
równikowi tow. Dziekanowi. Przy po 
żegnaniu młodzież czeska i polska zgo 
towała owację młodzieży hiszpań­
skiej. (a)

r i  DomozzonffDp

WZMOŻONY RUCH STATKÓW
28 1 29 lim. notowano w Gdyni I w

Gdańsku wzmożony ruch statków.
28 bm. do Gdyni weszło 8 jednostek, 
a wyszło 9, 29 bm. weszło 9 statków, 
a wyszło 4. Do Gdańska 28 bm. weszło 
16 statków a wyszło 10, a w dniu
29 bm. weszło S, wyszło 9.

NA WEJŚCIU DO PORTÓW 
27 bm. do portu gdyńskiego weszło 

8 statków, a wyszło 7. 28 bm. do por­
tu gdańskiego weszły 4 statki, a 5 wy­
szło.

ŁADUNKI RUDY
Do Gdańska weszły 2 statki z rudą 

dla Polski i Czechosłowacji. Duński 
statek „Stora“ przywiózł w dniu 29 
bm. 7.258 ton rudy tranzytowej. 
SewedEki statek „Flora“ dzień przed 
tern przywiózł dla polskiego hutnictwa 
3.380 ton.

REDAKCJA: GDANSK, Cr.rwan.J -  U d . -  <■"> ^
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DRUGA NARADA RYBACKA W KOŁOBRZEGU
W O  M O RSK IE N A  N O W Y M  ETAPIE

W dwa lata po pierwszej, w odro­
dzonej Polsce, naradzie rybaków mor­
skich, która odbyła się we wrześniu 
li)46 r., w Szczecinie 27 i 28 bm. ze­
brała się druga z kolei narada w Koło 
brzegu.
, Nawet na ludziach, przyzwyczajo­

nych do widoków ruin powojennych, 
Kołobrzeg robi przygniatające wraże­
nie. Ogromna ilość ulic nie posiada zu 
pełnie domów i zarosła chwastami. W 
Kołobrzegu pracuje już jednak port i 
to nie tylko rybacki, ale z coraz więk­
szymi rezultatami, również węglowo- 
przeładunkowy. Warunki predystynu- 
ją Kołobrzeg do poważnej roli na Bał­
tyku, przede wszystkim jako por.tu 
rybackiego i bazy rybołówstwa dale­
komorskiego.

Wśród niekończących się rumowisk 
przetrwał piękny, nowoczesny gmach 
gimnazjum, w którym odbywa się dru 
ga narada rybacka. Na wszystkicii ro­
gach umieszczone zostały strzałki, o- 
rientujące przyjezdnych w labiryncie 
bezludnych ulic. Wszystkie restaura­
cje zostały przeznaczone do obsługi u- 
czestników narady. Wszędzie widać 
pełno gdańszczan, ludzi z Gdyni i 
Szczecina, przedstawicieli nadmor­
skich osiedli rybackich. Zwraca uwa­
gę bardzo ożywiony i niezwykły dla 
Kołobrzegu ruch samochodowy, i

„KROCZYMY NAPRZÓD“
Gmach obrad został specjalnie ude­

korowany. Znać wielką staranność w 
przygotowaniu narady i dużą spraw­
ność jej ap tira tu administracyjnego i 
technicznego! Nic też dziwnego, że or­
ganizatorowi narady — Morskiemu In­
stytutowi Rybackiemu — uczestnicy 
wyrazili specjalne podziękowanie w je 
dnym z punktów uchwały końcowej.

W naradzie uczestniczyło okoto 4U0 
osób, przedstawicieli wszystkich odcin­
ków 1 gałęzi rybołówstwa morskiego.
Z ramienia Min. Żeglugi obecni byli: 
minister tow. Rapacki i wicemin. tow. 
Retrusewicz i ob. W ioy- W lrski. O- 
prócz odpowiedzialnycn pizeus.aw.cie- 
Li resortu Żeglugi — wiC&mimsirow i 
dyrektorów departamentów — były 
ponadto reprezentowane liczne mini­
sterstwa, jak: Przemysłu i Handlu, 
Ziem Odzyskanych, Aprowizacji, CUP. 
W szczególnie licznym składzie przy­
byli osadnicy rybaccy, którzy brali bar 
dzo żywy udział w pracach narady.

Obrady zagaił dyrektor MIR, ob. Pie 
czara i poprosił na przewodniczącego 
narady min. żeglugi — tow. Rapac­
kiego.

Ooejmując przewodnictwo minister 
Rapacki wygłosił krótkie przemówie­
nie, w  którym, oceniając osiągnięcia 
ostatnich lat, stwierdził, że „nie było 
taboru — a obecnie mamy tabor więk­
szy, jak przed wojną. Nie było środ­
ków transportow ych  —  d z iś środki 
transportow e n ie  ograniczają  już roz­
prow adzenia ryb. N ie  b y ło  aparatu  roz 
dzielczego, dziś jest aparat rozdzielczy  
i pracuje coraz sprawniej. Spożycie  
ryb często sprawiało nam w ie le  k ło ­
potu w okresie poważniejszych poło­
wów, dziś spożycie zaczyna się rozsze
rzać." , , , . ,

Przechodząc do zadań, stojących 
przed rybołówstwem, mówca stwier­
dził, że „trzeba działać szybko, bo i in­
ni działają szybko. 350 kutrów duń­
skich i szwedzkich we Władysławowie 
jest ostrzeżeniem dla naszego rybołów­
stwa — to jest więcej, niż wynosi pol­
ska flota rybacka. A jeszcze przecież 
nie podniosło się rybołówstwo nie­
mieckie. Trzeba się więc śpieszyć." Po 
omówieniu zagadmen planowania i u- 
stroju rybołówstwa tow. minister wska 
zał na ogromną rolę tej dziedziny pra­
cy morskiej dla gospodarki narodo­
wej. W zakończeniu min. Rapacki we­
zwał rybaków kołobrzeskich do wzmo­
żonego wysiłku dla Polski Ludowej.

Z kolei zabrał głos gospodarz Ziemi 
Szczecińskiej, wojewoda tow. Borko- 
wicz. Witając naradę tow. wojewoda 
wezwał rybaków do intensywnej pra­
cy, celem gospodarczego ożywienia nad 
bałtyckiej ziemi odzyskanej. W imie­
niu połączonych sejmowych Komisji: 
Morskiej i Planowania, które przyby­
ły na naradę, powitał zebranych po­
seł Wilamowski.

„PRZYSZŁOŚĆ ODZYSKANYCH
ZIEM“

Po zapoznaniu obecnych z porząd­
kiem obrad mm. Rapacki poprosił do 
prezydium oo. ob.: wicemin. Widy- 
Wirsiiiego i dyr. departamentu — Lu- 
beckiego.

Referat o planowaniu w rybołów­
stwie morskim wygłosił wiceprezes 
CUP, tow. Jędrychowski. Prelegent oh 
szerńie omówił naukowe podstawy pla 
nowania w warunkach Polski Ludo­
wej i wskazał na korzyści, jakie stąd 
wypływają dla gospodarki narodowej.

P rz e c h o d z ą c  do zagadmen rybołów­
stwa stwierdził, że w trzecim roku go­
spodarowania nad Bałtykiem Polska 
l udowa przekroczyła przedwojenny po 
ziem produkcji rybackiej- na tych te 
renach. Zwracając uwagę na s^ n o w y  
charakter i dużą zaleznosc rybołów 
stwa od przyrody, tow. Jędrychow sk i
stwierdził, że prawidłowe p la n o w y
może wnieść dużo korzyści do tej dne 
dżiny pracy morskiej.

Szczególne warunki, w których pra­
cuje rybołówstwo, wymagają plano­
wania Odpowiednich rezerw, które hao 
głyfoy zredukować ewentualne braki, 
powstałe w toku realizacji planu. Po­
trzebę planowania w rybołówstwie na­
rzuca jeszcze fakt podziału poszczegol 
nych jego odcinków między różne re­
sorty ministerialne.

POLSKA RYBA NA RYNKACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 

O roli rybołówstwa morskiego w pro 
gramie aktywizacji Wybrzeża mówił

wyczerpująco wicemin. Ziem Odzyska­
nych, ob. Gluok, Niemcy koncentrowa 
li swą uwagę na wybrzeżu Morza Pół­
nocnego i dlatego teren odzyskanego 
wybrzeża polskiego jest słabo zagospo 
darowany, a bogactwa naturalne Bał­
tyku były niedostatecznie wykorzysty­
wane. Prelegent wskazał na duże mo­
żliwości Kołobrzegu, który posiada wla 
sne zaplecze, niezależne od Gdańska i 
Szczecina. Konieczne są jednak pewne 
inwestycje w porcie.

W końcowej części' referatu min. 
Gluck omówii znaczenie rybołówstwa 
przybrzeżnego i osadnictwa rybackie­
go dla zaludnienia i gospodarczego ozy 
wienia Wybrzeża oraz podniósł spra­
wę odbudowy osiedli rybackich i o- 
pracowania systemu różnokierunko- 
wych ubezpieczeń dla rybaków.

Ciekawy referat o udziale ryby w 
bilansie białkowym Polski wygłosił 
wicemin. aprowizacji — ob. Iwaszkie­
wicz Wobec dobrego urodzaju i poprą 
wy stanu pogłowia, zdaniem prelegen­
ta, ryba nie będzie tak, jak dotych­
czas, produktem zastępującym mięso. 
Popularyzacją jej napotka na pewne 
trudności, wynikłe z tradycyjnego za­
cofania Polski na odcinku spożycia ry­
by i silnej konkurencji produktów mię 
snych, które są tanie.

Przewidziane 3,5 kg ryby rocznie 
średnio na głowę ludności, będzie mu­
siało być rozprowadzone głównie w du 
żych ośrodkach miejskich, ze względu 
na to, że wieś nie konsuińuje ryby 
morskiej. Rybołówstwo musi się przy­
gotować technicznie, aby być w stanie 
odpowiednio przystosować swoją poli­

tykę cen, gdyż w 1949 r. nie będą już 
prawdopodobnie oddziaływać czynniki, 
które dotychczas sprzyjały rozwojowi 
spożycia ryb, jak reglamentacja arty­
kułów mięsnych, dni bezmięsne itp,

O udziale ryby w bilansie handlo­
wym i płatniczym Polski mówił wice­
minister przemysłu i handi u, tow, 
Grosfeld. Prelegent wskazał trudności, 
na jakie napotyka eksport ryb z Pol­
ski. Odbiorcami naszymi są: Czecho­
słowacja, radziecka strefa okupacyjna 
w Niemczech, Węgry i Austria. Nale­
ży się nastawić głównie na eksport ry­
by luksusowej.

Import śledzi, w zestawieniu z okre­
sem międzywojennym, znacznie zma­
lał, a w roku bieżącym należy się spo 
dziewać pokrycia jego kosztów v/ywo- 
zem innych ryb. Należy iść po linii roz 
budowy rybołówstwa dalekomorskie­
go, co uniezależniłoby nas od importu 
ność dewizową tej gałęzi przemysłu na 
rodowego.

WIELKA PRZYSZŁOŚĆ
SPÓŁDZIELCZOŚCI RYBACKIEJ
Wicemin. żeglugi, ob. Widy-Wirski 

wygłosił referat na temat polityki so­
cjalnej w rybołówstwie morskim. Mów 
ca wskazał na korzystny stosunek sił 
na odcinku rybołówstwa, w którym 
sektor uspołeczniony jest reprezento­
wany przez 49,5%, kapitalistyczny — 
14,8% i drobnotowarowy zaledwie 
przez 35,7%. Wśród zatrudnionych w 
rybołówstwie rośnie ilość osób bezpo­
średnio zajętych przy połowach, kosz­
tem administracji i obrotu.

Przechodząc do zagadnień ustrojo­
wych i organizacyjnych prelegent

wskazał na potrzebę rozbudowy spół­
dzielczości rybackiej, w oparciu o tra­
dycyjne porozumienia produkcyjne, 
zwane maszoperiami. Mówca akcento­
wał mocno potrzebę rozciągnięcia prze 
p-isów o ubezpieczeniu społecznym na 
rybaków.

Dyr, Departamentu Rybołówstwa i 
Morskiego ób. Lubecki omówił w ! 
swym referacie rolę rybołówstwa w 
gospodarce narodowej.

Po przerwie obiadowej kolejne refe 
raty- wygłosili: wicedyr. Depart. Ry­
bołówstwa tow. Szelągiewicz — o trzy 
telnirn i dalszych pianach rozwoju ry 
bołówstwa morskiego; dyr. Centrali 
Rybnej ob. Żeligowski — o roli apa­
ratu rozdzielczego w całokształcie go­
spodarstwa rybnego, ob. Tetzlaff — o 
udziale sektora prywatnego w prze­
myśle i handlu rybnym, sekretarz Zw. 
Rybaków Morskich ob. Proszowski — ; 
o roli tego związku. Po tych referatach 
odbyła się dyskusja, w jctórej .zabierali 
bardzo licznie głos przedstawiciele ry 
baków przybrzeżnych i osadników, 
forpnułując swoje postulaty pod ad­
resom Ministerstwa.

Drugi dzień obrad był poświęcony 
głównie sprawom tecimicznym. Ce­
lem ppdsumowania wyników prac na­
rady na propozycję min. Rapackiego 
została wybrana komisja wnioskowa, 
pod przewodnictwem wicemin. żeglu­
gi ob. Widy - Wirskiego.

W dalszym ciągu narady referaty 
wygłosili1 dyr. Departamentu MZO ob, 
Pietkiewicz — o osadnictwie rybac­
kim, dyr. Gtoczni Gdańskiej tow. Czar 
nowski — o modernizacji floty rybac 
kiej, dyr. MUR w Gdyni tow. Zięcik

— o nowoczesnej organizacji portu ry­
backiego, dyr. OKP Gdańsk tow. Mo­
dliński — o roli transportu kolejowe­
go w obsłudze rynku rybnego, wice­
dyr. MIR ob. Cięglewięz — o zabezpie 
czeniu i utrwaleniu surowca i wyzys­
kaniu ubocznych produktów, doceni 
UP ob. Tilgner — o enodernizacji 
przemysłu konserwowego i dyr. Insty 
tutu Bałtyckiego ob. Borowik — o roli 
nauki w rozwoju rybołówstwa.

Po wyczerpaniu listy referentów wy 
wiązała się dyskusja, w której ''zabrał 
głos m. iri. wicewojewoda gdański tow. 
Gadomski. Jako ostatni przemówił 
min. tow. Rapacki zatrzymując się 
głównie na zagadnieniu rybołówstwa 
przybrzeżnego. Mówca stwierdził ko­
nieczność określania form organiza­
cyjnych tego odcinka rybołówstwa. Do 
tychczasowy system, że cała załoga 
musi pracować na spłatę kutra, sta­
nowiącego własność prywatną jedne­
go człowieka, jest niesprawiedliwy.

Na przyszłość ministerstwo zamie­
rza przydzielać kutry łącznie wszyst­
kim rybakom, którzy na nich pracują. 
W tym celu zainteresowani musieliby 
zorganizować maszoperie jednokutro- 
we. Kierownikowi jednostki należało 
Dy się w tym wypadku tylko dodat­
kowo wynagrodzenie za pracę kierów 
niczą. W tej sytuacji prywatni właś­
ciciele kutrów nie mogij liczyć na ul­
gi, które słusznie należą się rybakom, 
zorganizowanym w spółdzielniach.

PRACUJĄCY RYBAK 
POD OPIEKĄ PAŃSTWA

W imieniu Komisji Wnioskowej 
wicemin. ob. Widy-Wirski zrefero-

PIE R W SZ Y  P A T R O L  (III)

GORĄCE DNIE WRZEŚNIA 1939 ROKU
TANIA 30 sierpnia po południu otrzy 

muję rozkaz — Wyjść o zmroku 
na połowę drogi z Helu. Zbliżające się 
do Gdyni statki oglądać dokładnie, 
nie wstępując na ich pokład. Prze­
prowadzać je od południa przez rze­
kome pola minowe, jeżeli nie okażą 
się podejrzane i następnie/ kotwiczyć 
na całkowicie wypuszczonym łańcu­
chu na zewnętrznym skraju redy. 
Wracać do portu o świcie

Skrupulatnie rozpracowałem wszel­
kie sygnały cc kodu międzynarodowe­
go i megafonowe angielskie pogadusz- 
k l Już w ciemnościach minąłem 
szczelnie zaciemnionego „Wichra". 
Czuwał jak żuraw na samotnym po­
sterunku.

„Pacjentów" pojawiło się dwóch w
najciemniejszym punkcie nocy. Szli 
prawie razem, co mnie początkowo 
zaniepokoiło. Oczywiście obaj Grecy 
_ tylko oni naciskani biedą i pod­
wójną z tego powodu w stosunku do 
innych nędzą zarobku, mogli się zde­
cydować na złapanie guza, chcieli u- 
elekcie

Ludzie przy działach i groźnie pre­
zentujących się NKM-ch i wiadomość
0 minach spowodowały, że nigdy chy 
ba żaden z kapitanów handlowych 
statków nie wypluł z siebie tylu naj­
grzeczniej podanych zapewnień o bez­
apelacyjnej gotowości pełnego posłu­
szeństwa.

Objaśnił mnie, że idący za nim od­
rapaniec jest również Grekiem, że nie 
posiadają nawet bunkru, co zresztą 
pokrywało się z jego zanurzeniem - 
gdy nakazałem mu odejść pół mili na 
południe i zastopować — wykonał to 
skrupulatnie. Następny już zoriento­
wał się- sam w sytuacji, gdy podcho­
dziłem doń na bliską odległość głosu
1 już w 10 minut po sprawdzeniu je­
go powierzchowności obaj równiutko 
rozcinali mój ślad torowy, pytając co 
parę chwil, czy aby jestem pewien na 
szej drogi i przypominając ml, ze ich 
zanurzenie jest przecież dużo większe 
od mojej kanonierki.

Na wskazanym miejscu sumiennie 
wysupłali całe długości łańcuchów, po 
czym zapewnili mnie, że do podejścia 
pilota nikt z załogi nie wytknie nosa 
na pokład. Niestety, los następnych 
dni nie sprzyjał im w zabraniu tego 
ostatniego ładunku.

Upewniwszy się, że Grecy mają wy

łącznie pokojowe zamiary, - powróci­
łem na moją szóstą milę, lecz żadne 
światełka nie rozbłysły już na atra­
mentowej linii horyzontu. Zajęczała 
za to radiostacja: — „Od południa na 
północ przelecą trzy samoloty, podą­
żające do Szwecji — nie strzelać — 
nasze”.
O ŚWICIE głuche detonacje, świet­

nie przenoszone przez wodę, do­
szły naszych uszu z północno -  za­
chodniego kierunku. Pobudziły ludzi 
wolnej wachty bojowej, którzy wy­
zierając na pokład, szukali oczami 
mego wzroku. Wyszedłem na górny 
pomost i stwierdziłem ponad wszel­
ką wątpliwość, że detonacje pocho­
dzą z Pucka. Zamglony i zaciemniony 
horyzont nic nie pozwolił zobaczyć, za 
to ledwie ucichły niewidzialne deto­
nacje — rozległy się nowe. Te pocho­

dziły z południa i poprzedzane były 
wybłyskami czerwonych jeżyków pło­
mieni.

Od Brzeżna do Wisłoujśęla, tuż u sa 
mej plaży również zaczęły wybłysk:- 
wać miarowo krwawe żądła ogni, skie 
rowane na skromny, osamotniony ba­
stion Westerplatte. To „Schleswig” i 
dwie ciężkie baterie lądowe rozpoczę­
ły nierówną, wielodniową walkę z je­
dyną kompanią piechoty.

Następna radiociep&sza — chyba naj 
naiwniejsza, nie chcąc powiedzieć naj 
głupsza, z odebranych w mym życiu, 
brzmiała mniej więcej następująco: 
— „Stwierdzić, czy to działania Gdań 
ska, czy ogólnoniemieckie” — skie­
rowana zresztą nie do mnie. To ktoś 
inny jeszcze miał stwierdzić!

Urzeczeni hipnotycznym widokiem 
z dziwną plątaniną odczuć w sercach

Dzieci stoczniowców
powracaf ą w ypoczęte do szk oły

Zjednoczenie Stoczni Polskich ma 
już bogate doświadczenie w organizo­
waniu letnich kolonia dla dzieci swo­
ich pracowników. W Jastrzębiej Gó­
rze, tuż nad brzegiem morza, otoczo­
ne ze wszystkich stron zielenią, bielą 
się cztery Wille, które od 1948 ir. sta­
nowią własność ZSP. W tym właśnie 
miejscu setki dzieci odpoczywa w 
okresie letnim pod troskliwą opieką 
specjalnie dobranegd personelu. W br. 
Zjednoczenie zorganizowało cztery 
turnusy wakacyjne, obejmując nimi 
ponad 800 dzieci. Pierwszy turnus 
przeznaczony był dla dzieci do lat 7, 
a trzy następne dla młodzieży szkol­
nej.

Parotygodnlowy okres wypoczynku, 
kąpiele, gry 1 zabawy dobiegły końca, 
Rozpoczyna silę już rok szkolny. Czas 
było pożegnać się z letnim domem, do 
którego roześmiana dzieciarnia tak 
bardzo zdążyła się już przyzwyczaić.

W niedzielę 29 ulb. m. odbyło się uro­
czyste zakończenie czwartego turnu­
su I zarazem okresu kolonijnego. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele 
Dyrekcji, Zw. Zaw. Prac. Stocznio­
wych, Rady Zakładowe poszczegól­
nych stoczni, przedstawiciele kół par­
tyjnych, rodzice, oraz zaproszeni go­
ście.

W czasie wspólnego kolonijnego pod 
wieczorku przemówił przewodniczący 
Itady Zakładowej tow. Kusz, który 
podziękował imieniem rodziców Dy­

rekcji Stoczni oraz Oddziałowi Socjal­
nemu za zorganizowanie kolonii i 
opiekę nad dziećmi.

Dyr. administracyjny ob. Szelągów-
Ski podkreślił w swoim przemówieniu j ognia! Zniknęli na północy, drąc 
pełną poświęcenia pracę organizatora | niebo równie błyskawicznie, jak, -się 
kolonii tow. Baumlbergera, który zjawili i spikowali ku samej powierz-

l myśli w głowach — dopiero po dłuż 
szym czasie zauważyliśmy charakte­
rystyczne tumany i dymy nad Redło- 
wem. Wybuchów z tamtej strony nikt 
nie dosłyszał.

Kiedy stopień naświetlenia nieba 
należało już raczej nazwać dniem a 
nie nocą — pojawiły się trzy punkci­
ki na niebie od strony południowej.

Działa nasze nie były przeciwlotni­
cze, przeciwko samolotom byliśmy u- 
zbrojeni w dwufalowy NKM 13,2 mm 
oraz CKM-y 7,9 mm. Ludzie stal: 
przy nich, ale po nieprzespanej no­
cy byli okutani, wyziębnięci i oso­
wiali. Gdy samoloty nagle spikowa- 
iy na kanonierkę ostrymi wirażami z 
trzech stron jednocześnie i gdy_ zau­
ważyliśmy na płatach po raz pierw­
szy czarne krzyże, — sytuacja była V 
już dla nas beznadziejna — sprawę x 
tego zdałem sobie aż nazbyt jasno.

■p OTEM zdziwienie, dlaczego nie 
* strzelają! Zrobili, błyskawiczne 

okrążenie tak blisko, że zauważyłem 
wyraźnie lufy ich KM i niezaprzeoze- 
nie w jednym z samolotów bladą 
twarz w okularach. Myśliwce o nigdy 
nie widzianej szybkości i zwrotności. 
Nie strzelali i myśmy nie otworzyli

w

wraz z kierownictwem dbał i trosz­
czył soę o dzieci, zapewniając im mak­
simum wygody, odpoczynku i wyży­
wienia. Podkreślić należy, że w skład 
personelu wychowawczego wchodziły 
absolwentki Szkoły Pedagogicznej w 
Sopocie.

Wieczorem dzieSl przygotowały uro­
czyste pożegnalne ognisko, zadziwia­
jąc obecnych wysokim poziomem ar­
tystycznym przygotowanej imprezy. 
Dzieci popisywały się tańcami, śpie­
wem, deklamacją i szeregiem humo­
rystycznych pokazów. Najlepiej wy­
padły tańce: krakowiek, mazur i ku­
jawiak, wykonane w strojach regio­
nalnych.

Podczas ogniska zostali nagrodzeni 
książkami zwycięzcy w konkursie 
czystości, który obowiązywał wszyst­
kich, oraz w konkursie na najlepsze

chni morza.
Nie zastaliśmy już „Wichra” na re­

dzie, wchodząc do portu. Na głowi­
cach mola poustawiano 47 mm dział­
ka sztyletowe. Posypały się na nas 
wiadomości o pierwszych stratach i 
zniszczeniach.

Myśl o pierwszym nalocie który, 
tak fatalnie dopuściliśmy do siebie, 
nie odstępowała mnie przez wszystkie 
smutne dni września, chociaż przez 3 
miesiące naloty trwały bez przerwy, 
o tym pierwszym nie mogłem zapom­
nieć.

Długo wahałem się po utracie wol­
ności, aż nareszcie zagadnąłem jedne­
go z oficerów niemieckiej marynarki., 
który orientował się w całości prze­
biegu walk na Wybrzeżu o wyjaśnie­
nie mi tego nalotu. Odpowiedź brzmią 
!a: • j

wał założenia opracowanego projek-
tu uchwały, po czym dyr. Ku. ' -
ski odczytał jej treść, która 
jednomyślnie .przyjęta.

Na wstępie uchwala stwierdza, ze
„Rybactwo morskie imoże i .
dostarczyć szerokim masom u 
ści pracującej taniego i w « 
formie przygotowanego srenaa 
żywczego. Zadania stojące Prze 
bactwem możliwe są do wyko* ■ ‘ 
dzięki planowej organizacji 
rybackiej wc wszystkich d® 
naeh tej gałęzi gospodarstwa, . 
planowej gospodarce, P°*w*l**4;. 
wykorzystać wszystkie mozb ’ 

tkwiące w postępie techniczni 
nowych, wydajniejszych i 
pracy produkcyjnej.”

W dalszym ciągu uchwała stóóci- 
dza konieczność 2 — 3-kl - ę
wzrostu połowów w przeciągu - 
bliższych lat. oraz doprowadzenia 
połowów bałtyckich do swego >• 
ksymalnego poziomu, w 
najbliższych 2 — 3 lat. Po om \ 
niu warunków technicznych ni _ u 
nych do wykonania tych zaaan - 
chwała przechodzi do spraw - 
wieka: „Narada stwierdza Pal£Uą
potrzebę zaopatrzenia rynku w n - 
woezesny,, wydajny sprzęt Pracf ' ^  
jednostki pływające, sieci połowo­

we itd.
Narada apeluje, aby udział' . T  

sprzęcie budowanym przez a - 
wo z pieniędzy społecznych, i 

zapewniony rybakom pracującym.
Należy ułatwić droga stworzenia 

podstaw prawnych i ma’?nam>c i 
powstanie jednókutrowych 
dzielni pracy, korzystając z wie o 
wiekowych doświadczeń starej i 
stytucji rybackiej — maszopern, ja­
ko wypróbowanej formy pracy ze 
społowej rybaka na morzu.

Wszystkim innym spółdzieln.om 
w zakresie produkcji ahx> zaopa­
trzenia i zbytu, które już istnieją, 
lub które rybacy chcieliby załozyc, 
należy udzielić pełnego poparcia.

Narada zwraca uwagę na szcze­
gólnie ciężkie położenie rybaków o- 
dziowych, zwłaszcza nowych osadni­
ków w Zalewie Szczecińskim.

W zakresie osadnictwa narada 
stwierdza, że należy uzyskać takie 
warunki nabycia nieruchomości mc- 
rolniczych' dia rybaków i osob za­
trudnionych w zawodach związa­
nych z rybołówstwem morskim, 
nabycie tycli nieruchomości i spłaty 
należności nie przekraczały możli­
wości płatniczych nabywcy.

W zakresie osadnictwa rolniczego 
należy dopilnować, aby przy regula­
cji gromad na Wybrzeżu, działki ry­
backie zostały zaprojektowane w 
sposób najbardziej odpowiadający 
rybakom, zarówno pod wzgleocn1 
położenia jak i rodzajów przydzie­
lonych użytków. Należy dopilno­
wać powiązania spraw zagospodaro­
wania molniozo -  hodowlanego z 
pracą rybacką. Należy dopilnować, 
aby wszystkie ustawowe ulgi przy 
nabywaniu nieruchomości były w 
pełni realizowane.

Narada, stwierdzając specyficzną 
strukturę rybactwa, wnosi, by każdy 

rybak pracujący, w myśl dekretu o 
lokalach i czynszach, korzystał z 
dla pracowników prze widzianych i 
artykule 3-cim.

W związku z podejmowaną w tej

wypracowanie i rysunek.
W ostatnim turnusie kolonijnym I „Młodzi — wystrzelali wszystką a- 

brały również udział dzieci z Nowego j municję na pierwszych' napotkanych 
Portu, skierowane przez Wojew. Ko- j Polaków na Redłowie, a zadanie mieli 
młtet Opieki Społecznej. Były to naj- 1 — za wszelką cenę odnaleźć „Gryf”. . 
biedniejsze dzieci, dla których Zjedn. Jak sam pan wie, nie znaleźli go tymi 
Stoczni Polskich przeznaczyło 20 razem.
miejsc. I Kmdr por. Stanisław Mieszko wski

chwili reformą ubezpieczeń społecz­
nych narada uważa za właściwe r 
toczenie pełnej ochrony ubezp.ee , - 
niowej na wszystkich rybaków ta  
cujących w tym zakresie co dla P 
cowników najemnych.

W zakresie polityki skarbowej na­
leży w porozumieniu z P°w°v!2 
władzami opracować zasady op a 
kowania odpowiadające specy ■ 
nym warunkom pracy ryoaza, 
mach obowiązującego ustawo 
stwa skarbowego.

Narada ¿twierdza konieczność
ordynowania sprawy spiat ku 
i sprzętu z polityką can ryby.

Narada stwierdza korJęcznośćo 
pracowania i wprowadzeń a w  J 
rybackich ubezpieczeń morskich.

Po zakończeniu obrad cdbjło sta 
uroczyste otwarcia oddzi/lu ,, .
w Kołobrzegu, po czym uczestnicy 
brali udział w licznych 
rozrywkowo - turystycznych^zorg -
nizowanych w związku z

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Rybna Oddział Morski w Gdyni 

1 ul. Hryniewickiego 12
ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­

nie kotłowni przewodów pary wysoko — i ni­
sko prężnej i ustawienie autoklawów warzel* 
ników i maszyn w laboratorium Zakładów 
Rybnych w Sopocie, Stalina 834.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacje 
otrzymać można w sekretariacie Centrali 
Rybnej w Gdyni, Hryniewickiego 12.

Oferty w zalakowanych kopertach opatrzo­
nych napisem: „Oferta na urządzenie labola- 
rium Zakładów Rybnych Centrali Rybnej, na­
leży składać do dnia 14.9.1948 r. do godz. 10- 
tej, w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert 
o godz. 10,15. Kwit na wpłacone wadium w 
wysokości 5 proc. od oferowanej sumy do 
Kasy Centrali Rybnej w Gdyni należy dołą­
czyć do oferty.

Centrala Rybna zastrzega sobie prawo w r  
boru oferenta bez względu na wysokość ofe­
rowanej sumy, oraz unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyny jak również częścio­
wego zlecenia roboty zmniejszenia lub zwię­
kszenia robót kosztorysowych. 1202-WK

Przetarg nieograniczony
Zarząd Okręgowy Państwowych Nierucho­
mości Ziemski, Gdańsk - Wrzeszcz ul. Danu­
si 4 ogłasza przetarg nieograniczony na w y­
konanie przepustów drogowych z rur betono­
wych od 30 cm. do 100 cm. na terenach ma­
jątków państwowych na Żuławach Wielkich 
w pow. gdańskim.

Otwarcie ofert nastąpi dn. 8 września 1948 
r. o godz. 11-tej.

Podkładki ofertowe oraz bliższe informacje 
otrzymać można pod powyższym adresem, po­

kój Nr 40.
Wadium w wysokości 2 proc. oferowanej 

sumy należy złożyć w Państwowym Banku 
Rolnym Nr 140.

Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta bez względu na wysokość sumy oferowa­
nej, podziału robót oraz unieważnienia prze­
targu bez podania powodów. 1I89-WK

n

Przedsiębiorstwo Państwowe

FILM “POLSKI
OKRĘGOWY ZARZAD KIN

-----------  M a l r u d n i  -----------
W ykwalifikowanych buchalterów

Wnioski o przyjęcie zgłosić w B i u r z e  P r a c y .

Gdańsk — Narwik. Barak 11.
___________________  __________1205 WK j

KIEROW NIKA
LABOKATORIUM

do fabryJd w  Nowym Dwo 
rze Gdańskim oraz ’ahnlabo-
rantów  do fabryki w Gdan
ś k u '  P 0 9 Z u k u .1 n  P o r t o w ą  Z a

kłady przem ysłu
wego i Olejarskiego
AMADA — OLEO — 
UNION — Z U CA WY

Zgłoszenia osobiste w  Wł - 
dziale Personalnym. 
G dańsk  — L etn ięw o^ 

Załogowa 10 1198 WK

Wszystkie książki szkolne, podręczniki nauko­
we —  mapy — atlasy dla szkół niższych, 
średnich, zawodowych, studiów akademickich, 
politechnicznych, uniwersyteckich — posiada 

stale na składzie i poleca: 
Księgarnią Gdańska 

A. Krawczyński
Gdańsk - Wrzeszcz, Grunwaldzka 86 

tel. 42-299.
Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotną 

pocztą. 1203-WK

OEtOSZtKIA BECBKE
WSKUTEK pożaru wszyst 
kle m oje dokum enty ule­
g ły zniszczeniu Gdansic 
Siankl, Turzyński K U t r ^

ZGUBIONO zaświadczenie 
sta łe  R ichert Jadw iga Kos 
cierzyna Chojnicka, wyda 
ne  Kościerzyna. 1206 WK

ZAGUBIONO dowody oso­
biste  Jaszkiew iez Witold i 
Eugenia. Siedlce. K artus­

ka  191. HM WK
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T r z y  t y t u ł y  m i s t r z o w s k i e  S k o n e c k i e g o
Zakończenie Między narodowy cli Mistrzostw Tenisowy cli Polski

KATOWICE, (od specjalnego wy­
słannika.

Przełożenie gier finałowych z nie­
dzieli na poniedziałek okazało się nad 
zwyczaj szczęśliwym posunięciem .or­
ganizatorów: po pierwsze — jeszcze 
raz dopisała w komplecie publiczność, 
a i»  wtóre — nareszcie doczekaliśmy 
się pięknej, słonecznej i bezwietrznej 
pogody, tak, że finały rozegrane zo­
stały naprawdę w pięknych ramach.

SKONECKI WYGRYWA 
Z ZABROBSKY‘M

Pierwszym spotkaniem finałowym 
był oczekiwany przez wszystkich z 
dużym zaintere­
sowaniem poje­
dynek naszego 
mistrza Skonec­
kiego z czeskim 
„olbrzymem" Za- 
brodskyhn. W 
chwili wycho­
dzenia obydwu 
zawodników na 
kort, zdania ty­
pujących zwycię 
zcę tego spotka­
nia były podzie­
lone, ale już po pierwszym secie, wy­
granym przez Skoneckiego 6:3 — jas­
nym było, że mistrzem może zostać 
tylko Polak.
. Pierwsze piłki w tym spotkaniu za­

grywane były tak przez Skonec'-i»c'o. 
jak i jego przeciwnika b. nerwowo, 
ale już od stanu gier po 1 Skoneeki 
uchwycił inicjatywę gry w swoje rę­
ce i szybko „wyciągnął" ha 5:1:" tu 
nieco zwolnił, oddał dwa gemy i osta­
tecznie wygrał seta 6:3.

W drugim secie walka była wyrów 
nana aż do siódmego gema, którego

Juniorzy CzediosSowacfi 
w alczą w  Gdańsku

V/ środę dn. 1 września odbędzne 
s:ę w Gdańsku spotkanie bokserskie 
między juniorami Czechosłowacji, a 
zespołem juniorów Polski Północnej,
W składzie Polski Północnej znajdują 
s ą zawodnicy Gdańska, Gdyni i El­
bląga.

Skład ten przedstawia się w kolej­
ności wag następująco: Stefaniak, 
Gignal, Kudłacik. Gołyński. Musiał, 
Iwański. Mechliński i Misiewicz.

D i a c z e g o  
. N N  A  M A N G A N I
e chce jechać do H ollyw ood
Sima Mangan! wielka gwiazda fil- 
l włoskiego, odrzuciła propozycję 
ąjazdu do Hollywood. Rzecz niesły 
ana! Rzecz niebywała! Wzgardzić 
paniałym Hollywood, skazać się na 
icę w skromnym atelier włoskim, 
zie środki finansowe są więcej niż 
ogie, odrzucić łaskawy uśmiech lo 
'szansę o jakiej daremnie marzy 

e aktorek świata! Są ludzie, któ- 
r uważają Annę za lekkomyślną, 
awie za szaloną!
Me Anna Mangani wie co robi i 
e dlaczego tak robi.
— Chcę pracować dla sztuki — po- 
edziała — a w Hollywood nie ma 
uki. W Hollywood produkuje się 
. sztukę, lecz dolary.
Scenarzyści, aktorzy, pisarze, reży 
■zy n’e są tam niczym innym, jak 
ko kółkami w wielkiej maszynie 
produkcji pieniędzy. Jakość filmu, 

-o wartość artystyczną ocenia się 
’dług sumy, którą pochłonie jego 
Ddukcja. Mówi się więc: teraz na- 
;cę wielki film, będzie kosztował 
kanaście milionów dolarów. Także 
arzy, scenarzystów, aktorów i re- 
serów ocenia s ę według tego, ile 
5ry z nich zarabia. Powiedzenie:
0 nie jest dobry pisarz, on zarabia 
ko 300 dolarów tygodniowo“ — 
szy się na każdym kroku.
Mało kto wie o tym, że 60 proc. 
łcującej ludności tego nvasta cier­
na ciężkie komplikacje i schorze- 

, sercowe. Spośród znakomitości fil 
iwych prawie połowa umiera m’ę 
7 40 a 50 rokiem życia najczęściej 
kutek ataków sercowych.
Stolica świata filmowego żyje pod 
akiem ciągłej niepewności. N iem a 
wiem miejsca na świecie, gdzieby 
tabilizowana nawet pozycja wis i a 
ciągle na włosku jak w Hollywood 
mieście, w którym zarobić można

1 pół tysiąca dolarów tygodniowo, 
*'-szość mieszkańców chodzi pra- 
e bez grosza. Począwszy od niepo- 
źnego suflera aż do reżysera i kie 
«mika produkcji filmowej każdy 
racic może swoje stanowisko z go 
iny na godzinę, bez wypowiedzenia. 
Iwet pozycja „gwiazd" jest mepew

Angażuje się je wprawdzie na ca 
film, ale wystarczy jedno poślizg­

nie by ze słynnej gwiazdy stać się 
zrobotnym bywalcem miejscowej 
wiami, która służy jako pewnego 
dzaiu targ na aktoróv..
A przecież nie każdej, nawet wiel­
bi na kontynencie europejskim, 
’torce udaie się choćby na krótko 
Iko zabłysnąć w Hollywood. Michel 
Morgan, którą pam-ętamy ze wspa 

ałei kreacji „Symfonii Pastoralnej , 
e znalazła w Hollywood wcale po- 
odzenia i jako podrzędna gwiazda 
rócila z niczym do Paryża.

zdobył Skoneeki, uzyskując prowadze­
nie 4:3, a następnie przyśpieszył grę 
i zdobył seta również 6:3.

Trzeci set trwał najkrócej. Skonec- 
ki mając dwa sety w zapasie, zaczął 
grać śmiało, chodzić często do siatki 
i ostatecznie wygrał seta, oddając tył 
kil pierwszego gema 6:1.

Ostateczny wynik spotkania: 6:3, 
6:3, 6:1 dla Skoneckiego.

Mecz trwał za­
ledwie godzinę i 
kwadrans i za­
wiódł oczekiwa 
nia publiczności, 
która spodziewa­
ła się być świad 
kiern zaciętej,
„przynajmniej"
5-setowej walki.
Ale Czech nie 
był w stanie 
oprzeć się dosko 
nale usposobione 
mu, bardzo sta­
rannie i uważnie 
grającemu Pola­
kowi i zrezygno­
wał z walki szyb 
ciej, niż tego w ogóle się spodziewa­
no. Już w pierwszym secie sprawiał 
on wrażenie dość wyczerpanego, a w 
następnych dwóch często nie chodził 
do trudniejszych piłek.

PIĄTEK LEPSZY OD BEŁDOW-
SKIEGO

Po finale singla mężczyzn, rozegra­
ny został finał gry pocieszenia, w któ 
rej Piątek niespodziewa|iie szybko

rozprawił się z Bełdowskim 6:3, 6:1. 
Obaj zawodnicy śpieszyli się bardzo, 
by opróżnić kort centralny na finał 
gry mieszanej, w której spotkały się 
pary: węgierska Erdoedi — Szigetti 
i polska Jędrzejowska — Skoneeki

PIĘKNY FINAŁ MIXTA
Mixt był godnym zakończeniem mi­

strzostw, gdyż stanął na b. wysokim 
poziomie i dostarczył widzom bodajże 
więcej emocji, aniżeli finał męskiego 
singla.

Pierwszego seta po zaciętej walce 
wygrali Węgrzy 6:4, przy czym pro­
wadzili już 4:1. Polacy wyrównali, je 
dnak przegrali dwa następne gemy.

W drugim secie wyższość pary pol­
skiej, w której coraz lepiej zaczynał 
grać Skoneeki, podczas gdy Jędrze­
jowska psuła wiele' łatwych piłek, 
znalazła wyraz w wygraniu seta 6:3.

Trzeci decydujący set zakończył się 
również wynikiem 6:3 dla Polaków, 
którzy w ten sposób wygrali spotka­
nie 4:6, 6:3, 6:3,

Najlepsza na korcie była Erdoedi, 
która kilkakrotnie zebrała silne bra­
wa. Jej partner Szigetti początkowo 
trzymał się nieźle, jednak w miarę u- 
pływania minut i gemów, słabł coraz 
bardziej, tak, że pod koniec ciężar gry 
spoczywał niemal że wyłącznie na 
barkach sympatycznej Węgierki.

Mistrzostwo w grze pojedyńczej ko 
biet zdobyła valkovere,m - Jadwiga Ję­
drzejowska. Jej finałowa przeciwnicz­
ka Miskova znajduje się w dalszym 
ciągu w szpitalu, a grać w tenisa bę­

dzie mogła dopiero za drwa tygodnie.
Po spotkaniu w grze mieszanej na­

stąpiła uroczystość zamknięcia mi­
strzostw i rozdania nagród. Najwięcej 
nagród zabrał do domu Skoneeki, któ 
remu w Katowicach udało się uzy­

skać nader rzadki 1 trudny sukces i 
zdobyć potrójne mistrzostwo. Na licz­
ne nagrody zasłużył rzetelnie, gdyż 
był bezsprzecznie najlepszym zawodni 
kdem mistrzostw.

Zbigniew Dutkowski

Marsze jesienne — trzecią m asową
i m p r e z ą

Po biegach narodowych, które zgro 
madziły na starcie przeszło 300.000 u- 
czestników i uczestniczek, po maso­
wej akcji nauki pływania — przyszła 
kolei na trzecią wielką sportową im­
prezę masową, którą będą marsze dru 
żynowe, organizowane przez Główny 
Urząd Kultury Fizycznej. Najbliższa 
akcja marszów przeprowadzona be- 
dz’e na terenie całej Polski w dniu 
31 października. Marsze rozegrane be 
dą w kilku grupach:

a) dla młodzieży męskiej od 14 do 
16 lat (na 5.000 mtr.),

b) dla młodzieży męskiej od 16 do 
21 lat (na 10.000 mtr.),

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat (na
10.000 mtr.),

d) dla mężczyzn powyżej lat 30 (na
5.000 mtr.),

e) dla młodzieży żeńskiej od 18 do 
18 lat (na 3.000 mtr.),

f) dla kobiet do lat 30 
mtr.),

(na 5.000

i ż  r :r: :t

s p o r t o w ą
I g) dla kobiet powyżej lat 30 (na
■ 3.000 mtr.).

Zespoły maszerować będą w zwar­
tym szyku i składać się będą z 10-ciu 
zawodników w miastach oraz z 5-ciu 
zawodników w zespołach wiejskich. 
Drużyny żeńskie liczyć będą 5 zawed 
niczek. Marsze te nie będą miały cha 
rakteru czysto sportowego, a raczej 
charakter pewnej zbiorowej zaprawy 
marszowej.

Do zawodów winni wszyscy uczest­
nicy należyóe przygotować się i od­
być przynajmniej 6 treningów. Dla 
grupy najsprawniejszej, a więc od 21 
do 30 lat (mężczyzn) odbędą się rów­
nież zawody indywidualne na dystan 
sie 10-ciu km. Wszyscy uczestn'cy 
(czki), którzy wykażą* się minimami:

a) dla młodzieży męskiej do lat 16 
na 5.000 mtr. — 40 minut,

b) dla młodzieży męskiei do lat 20 
na 10.000 mtr. — 1 godz. 25 minut,

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na
10.000 mtr. — 1 godz. 20 minut,

dl dla mężczyzn powyżej 30 lat na
5.000 mtr. — 40 minut,

j e) dla młodzieży żeńskiej, dochodzą 
cej do mety w zwartych zespołach do 
lat 18 na 3.000 mtr. — 28 minut.

f) dla kobiet, dochodzących do me­
ty w zwartych zesoołach do lat 30 na
5.000 mtr. — 46 minut,

j g) dla kobiet, dochodzących do me­
ty w zwartych zespołach powyżej 30 
lat na 3.000 mtr. — 30 minut — uzy­
skają specjalny znaczek pamiątkowy 
z okazji marszów.

Nowa akcja marszowa z pewnością 
pod względem Ilości startujących prze 
wyższy ponrzednie akcje, organizowa 
ne przez GUKF w br.

Organizowane na terenie załego km 
ju Komitety Marszów przyjmować bę 
dą zgłoszenia drużyn (ilość dowclnal 
najpóźn':ej do dnia 21 października br. 
Przenrowadzeniem technicznym irńnre 
zy zajmie się Polski Związek Lekko­
atletyczny.
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go o
zbliża

Pytali 
więc, że 
na z pilotami 
i broń, dodał też

nowości. Opowiedział im 
się cała flota powierzt- 
— Niemcami przywożąc 
że „Alfons XIII“, najwięk­

szy hotel w Sewilii, oddany był całkowicie ofi­
cerom włoskim, którzy wpierw byli przebrani 
po cywilnemu, ale teraz nałożyli otwarcie 
mundury.

Za sprawą zaprzyjaźnionego oficera mogli 
w Walencji napełnić rezerwuary benzyną po 
cenie dwa razy wyższej, niż poprzednia. 
Ostrzeżono ich też, że wewnątrz kraju może 
być z tym gorzej, co niezmiernie zmartwiło 
sumiennego Alfy‘ego ze względu na starszego 
towarzysza. Spróbował namówić Lanny‘ego 
by zawrócił , podczas gdy oni odbędą resztę 
drogi- koleją, ale Lanny wierzył nieodparcie 
w zwitek pięcio i dziesięciodolarówek, które 
zaszył w pasek od spodni. Ostatecznie może 
jeszcze podaruje jeden wóz hiszpańskiej spra­
wne.

Tymczasem radio nadawało -wiadomości 
z kraju tych, tak wysoko cenionych dolarów. 
Poprzedniego dnia były wybory, około czter­
dziestu milionów obywateli oddało głosy, pro- 
tokułując swoje sympatie. Wybrano ponownie 
prezydenta Roosevelta, który przeszedł we 
wszystkich czterdziestu ośmiu stanach za wy­
jątkiem dw^jh. Lanny rzekł — „Biedny Rob- 
bie, interesy jeszcze jako tako, ale z polityką 
jego źle zupełnie". Rozmawiali więc przez 
chwilę o USA, a Lanny tłumaczył dwóm An­
glikom zamierzenia Nowego Ładu. Często mu 
się zdarza popełniać omyłki, ale przynajmniej 
ustanowił społeczną odpowiedzialność za nie­
domogi- ekonomiczne i ćwiczy wielką armię 
społecznie myślących mężczyzn i kobiet dla 
publicznej służby. — Jakże można rządzić, 
nic nie -wiedząc o rządach? — oświadczył he­
retycki syn Robbie Budda.

VI.

Skoro
¿tracić

tylko opuścili Walencję, nie mogli 
z oczu niekończących się szeregów 

uciekinierów: kobiety, dzieci i starcy uciekali 
z Madrytu albo z terytoriów, opanowanych

przez Maurów. Ci, którzy mieli własne środki 
lokomocji albo mogli je wynająć, uciekali
0 własnych siłach. Widać więc było na drodze 
samochody w rozmaitych stadiach rozpadu, 
wozy chłopskie, osły, nawet w'ózki ręczne, na­
ładowane czym popadło: garnkami, patelnia­
mi, pościelą, ptactwem w klatkach i dziećmi. 
Każda rodzina była też obładowana rzeczami, 
bez których, jak im się zdawało, nie mogła 
się obejść; ale zmęczenie sprawiało, że w lro -  
dze zmieniali zdanie, rowy więc przydrożne 
zapełnione były przedmiotami, których star­
czyłoby na wypełnienie wielu domów towa­
rowych.

Stara to historia na starym kontynencie. 
Jak daleko sięgają kroniki, cała ludność bied­
na a często i bogata uciekała przed armią. 
Teraz było chyba jeszcze gorzej, bo ludzie 
stali się mięksi, bardziej nawykli do wygód. 
Każdy biedak był zdania, że jest właścicielem
1 że ma prawo do posiadanych różnych rzeczy. 
Teraz nędza ich rozpościerała się na publicz­
nych drogach. Widziało się staruchów, upa­
dających ze znużenia, staruszki, gnące się pod 
ciężarami tłumoków, niemowlęta, dzieci, że­
brzące o jadło. Tkliwi idealiści chcieliby się 
zatrzymać. Jeśli jednak chcieli dopomóc woj­
nie, należało nacisnąć klakson i pędzić na 
złamanie karku.

Wieczorem dopadli Kuenki, najmniej znisz­
czonego ze starych miast. Lanny chętnie by 

'się tu zatrzymał ,by zwiedzić osobliwości sta­
rego grodu, zawieszonego nad jarami dwóch 
rzek. Miał on siedem bram i katedrę ze słyn­
nymi kratami. Ale i tej pokusie należało się 
oprzeć. Rozpytali o drogę. Polecono im prze­
ciąć góry aż do Gualajary i zbliżyć się do Ma­
drytu przejściami bezpiecznymi od napastni­
ków, specjalnie od napastników z powietrza.

Pogoda zmieniła się tej nocy. Wybuchła bu­
rza. Po drodze napotkali samochód, który stał 
w wielkiej kałuży ze złamaną osią. Miał tak 
zapewne stać aż do końca świata, więc Lanny- 
emu zaświtała genialna myśl ,czy w rezerwu­
arach jest jeszcze gazolina. Istotnie była 
i można było ją nabyć po cenie co prawda trzy 
razy wyższej, niż rynkowa. Pompując płyn, po 
słyszeli po raz pierwszy oddalone huki na za-

chodzie: artyleria, czy bomby? A może 1 jedno 
i drugie? Dwaj lotnicy byli na to przygoto­
wani i rozmawiali wesoło, chociaż dźwięki ta- 

\kie posłyszeli po raz pierwszy w życiu. Lanny 
był wobec nich starym weteranem, bombardo­
wano go przecież w Londynie dwadzieścia lat 
temu. Dźwięki te nie wydały im się specjalnie 
zachęcające, ale oczywiście nie dali nic po so­
bie poznać.

Dojechawszy do Guadalajary znaleźli wszy­
stkie drogi przepełnione uciekinierami, nawet 
nocą, tak, że trzeba było zwolnić biegu. Wi­
doki były coraz żałośniejsze ,a zasłyszane hi­
storie rozdzierały serce. Widać nie można mi­
nąć Aléala de Henares, miejsca narodzin 
Cervantesa, by nie mieć przed oczami takich 
widoków.

v n .

Radio było ciągle mieszaniną „niech żyje“ 
i „precz“, ale podróżnicy wynaleźli pewny 
sposób, żeby się dowiedzieć, kto zwycięża, 
zapisywali sobie nazwy miejscowości i porów­
nywali ze spisem następnego dnia. W wozie 
mieli mapkę stolicy i okolic niezbędną w lot­
nictwie, dowiedzieli się więc, że Franco zająi 
lotnisko Getafe osiem mil na południe i lot­
nisko Quatro Vientos o cztery mile na zachód. 
Mała to pociecha słyszeć potem, że udało 
się uratować wszystkie samoloty i części wy­
mienne, a hangary i lądowiska podminować. 
Radiostacja na Quatro Vientos została jednak 
widać zrabowana, bo teraz nadawała reportaż, 
jak to Maurowie idą przez lasek Royal Par­
ku. który zajmował zachodnią część miasta. 
Różowi lotnicy w wozie zaciskali pięści, wy­
buchali krzykiem rozpaczy: spóźnimy się

Oczekując pociechy, zwrócili się teraz do 
>tacji rządowej i wysłuchali sprawozdania 
z bombardowania pięknych, z czerwonej ce­
gły zbudowanych gmachów uniwersyteckich 
przez wojska Franco, które zbliżały ¡się dro­
gą na Corunię. Lanny opowiedział przyjacio­
łom, jak odwiedził to miejsce w towarzystwie 
"aula Palmy.

(D. z.Ą.)
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Junacy „Służba Polsce“ stanowią za­
łogę szkunera „Generał Zaruski"*.»

...który gości dziś w porcie leningradz- 
kim.

Statek transatlantycki m-s „Waryń­
ski" w porcie w Gdyni po ostatnim 
swoim rejsie z Ameryki, skąd przy­

wiózł bawełnę i skórę,»

...którą w rekordowym tempie wyła­
dowują polscy robotnicy portowi

Nie tylko w dużych, ale również w 
małych portach polskich, Jak np. w 
Ustce, panuje wzmożony ruchu przAa 

ładunkowy.


